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Święta Bożego Narodzenia. 
Pokolenia Polaków zasia­
dały przy wspólnym wi­

gilijnym stole, przy jarzącej 
się światłami choince. Poko­
lenia Polaków dzieliły się o- 
płatkiem, składały życzenia. 
Tradycja stara; przetrwała. 
Lubimy być w te najbardziej 
rodzinne święta razem.

I choć na co dzień różni nas 
wiek, zainteresowania, poglą­
dy — ten świąteczny wieczór 
zbliża nas do siebie. Czujemy, 
że jesteśmy razem jedną ro­
dziną.

Składamy sobie życzenia, 
czasem prozaiczne, czasem bę­
dące projekcją naszych ma­
rzeń. Wybiegamy w przysz­
łość. Chcemy, aby nam i na­
szym bliskim było lepiej. 
Zdrowia, szczęścia, pomyślno­
ści...

Kto to powiedział: „aby Po­
lacy zawsze mądrze chcieli”? ' 
Chyba Hugo Kołłątaj. Chcieć 
mądrze można tylko wtedy, 
kiedy rozumie się otaczającą 
nas rzeczywistość, kiedy ro­
zumie się związek tego co ro­
bimy każdego dnia z naszymi 
planami na przyszłość.

Chcieć mądrze — dla sie­
bie, dla domu, dla swoich 
najbliższych. Zarazem chcieć 
mądrze dla innych, dla całej 
polskiej rodziny. Bo pomyśl­
ność jedności i pomyślność oj­
czyzny warunkują się wzajem­
nie.

W początkach 1937 roku 
generał Lucjan Żeligo- nreL-i ...

wymiarze niezwykle krótką 
drogę. Trzeba było przekonać 
i pozyskać wątpiących i nie­
chętnych, trzeba było pokonać 
nieprzejednanych.

Wiele było wówczas spraw,, 
które wymagały zjednoczenia 
wysiłków. Zagospodarowanie 
odzyskanych ziem nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem i zintegro­
wanie ich z Macierzą. Po­
wrót milionów Polaków do 
ojczyzny. Uruchamianie i od­
budowa zniszczonej gospodar­
ki. Dźwignięcie z ruin War­
szawy oraz setek miast i wsi. 
Ratowanie dóbr kultury na­
rodowej i otwarcie do niej 
szerokiego dostępu. Zlikwido­
wanie analfabetyzmu i upow-

szechnienie oświaty. Wiele by­
ło ogólnonarodowych wielkich 
problemów, wokół których 
skupiały się wysiłki polskich 
patriotów, niezależnie od ów­
czesnego stanu świadomości 
czy orientacji politycznej.

Wspólnym wysiłkiem, wspól­
nym trudem, przekreślając da­
wne podziały zbudowaliśmy 
niepodległe państwo, które w 
równym stopniu służy nam 
wszystkim, całemu narodowi, 
a nie jednej klasie społecznej.

Nasze sprawy załatwialiśmy 
sami. Uporaliśmy się przez la­
ta naszej ludowej niepodle­
głości z wieloma kłopotami, 
które pozostawił miniony bez­
powrotnie stary świat. Upora­
liśmy się z przedwojennym za­
cofaniem, pogłębionym przez 
tragiczne zniszczenia wojenne, 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Przygotowania w całym kraju do wyborów 
do rad narodowych stopnia podstawowego

' ’ wski napisał w swoim 
notatniku: „Polska jest po­
dzielona. Na biedną i bogatą. 
Biedna nie ma żadnego głosu, 
aczkolwiek jest wielka, boga­
ta ma pełnię władzy, aczkol­
wiek jest mała. Te dwie Pol­
ski nie mają ze sobą łącznoś­
ci”.

Siedem lat później rok 1944 
da! pełny głos tej biednej 
Polsce. Dał jej władzę w in­
teresie całego narodu. Masy 
ludowe wraz ze swoją awan­
gardą — partią robotniczą — 
stanęły u steru władzy.

Wtedy, na początku Polski 
Ludowej trzeba było przejść 
niełatwą, choć w historycznym

(P) W całym kraju trwają 
przygotowania do wyborów do 
rad narodowych stopnia pod­
stawowego. Po raz pierwszy 
od czasu reformy administra­
cji, zostaną wybrane w lutym 
1978 r. nowe rady. Będą one 
realizować na swoim terenie 
zadania społeczno-gospodarcze 
przewidziane na 1978 r. oraz 
przygotowywać warunki pod 
przyszłe, znacznie większe za­
mierzenia rozwojowe.

Jak wiadomo, 9 grudnia br. 
zakończyła się czteroletnia ka­
dencja miejskich, dzielnicowych 
1 gminnych rad narodowych, 
które wybrano w dniu 9 grud­
nia 1973 r. Była to kadencja 
pracowita, wymagająca od rad­
nych dużego zaangażowania, po­
czucia odpowiedzialności i tro­
ski o sprawy społeczne i go­
spodarcze.

Radni pozostawili nie tylko 
konkretny dorobek, ale i sporo 
cennych spostrzeżeń dotyczą­
cych zadań do wykonania w na­
stępnej kadencji, tym bardziej, 
że zdobyli niemałe doświadcze­
nia w zakresie korzystania z 
nowych kompetencji w latach 
1972—1975.
. Zgodnie z kalendarzem wy­
borczym, Rada. Państwa powo­
łała niedawno Państwową Ko­
misję Wyborczą oraz wojewódz­
kie komisje wyborcze. Powoła-

W hucie „Katowice”

Powietrze dla wielkiego pieca nr 2
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO
(P) I znowu uwaga wszystkich skierowała się na rejon III 

huty „Katowice”. Stąd bowiem będzie podawane powietrze do 
wielkiego pieca nr 2. Sprawa o pierwszorzędnym znaczeniu, 
|dyż jest ono zasadniczym czynnikiem palenia wielkiego pieca.

ne zostały również — przez 
prezydia wojewódzkich rad na­
rodowych — komisje wyborcze 
stopnia podstawowego, a więc 
miejskie, dzielnicowe, gminne. 
Do ich zadań — jak ustala or­
dynacja wyborcza — należy 
nadzór na swoim terenie nad 
ścisłym przestrzeganiem przepi­
sów ordynacji wyborczej, roz­
patrywanie skarg na działalność 
obwodowych komisji wybor­
czych, zarejestrowanie list kan­
dydatów na radnych, ustalenie 
wyników wyborów itd.

Powołane zostały obwodowe 
komisje wyborcze. Do ich za­
dań należy m. in. wyłożenie spi­
sów wyborców do publicznego 
wglądu, przeprowadzenie głoso­
wania w obwodzie, ustalenie 
wyników głosowania.

Terenowe organy administra­
cji państwowej zakończyły spo­
rządzanie spisów wyborców 
przebywających na terenie gmi­
ny, miasta lub dzielnicy. Spisy 
te wyłożone zostaną w lokalach 
komisji do publicznego wglądu 
30 grudnia br. a następnie od 2 
do 15 stycznia 1978 r. każdy 
wyborca powinien sprawdzić 
czy znajduje się na liście, czy 
prawidłowo zostały podane jego 
personalia. Wszelkie reklamacje 
w sprawie nieprawidłowości 
spisu wnosi się ustnie lub pi­
semnie do protokołu za pośred­
nictwem obwodowej komisji 
wyborczej, która wyłożyła spis 
wyborców. Reklamację rozpa­
truje się w ciągu trzech dni od 
daty jej wniesienia.

Udział w wyborach jest za­
szczytnym obowiązkiem i pod­
stawowym prawem każdego o- 
bywatela. Stanowi praktyczny 
element, urzeczywistniania idei 
ludowładztwa. Sprawdzanie spi­
su wyborców wynika z proce­
dury ordynacji i umacnia spo­
łeczne poczucie wykorzystywa­
nia uprawnień jakie przysługu­
ją obywatelowi. (PAP)

Henryk Jabłoński 
przyjął profesorów: 
Witolda Nowackiego
i Włodzimierza Trzebiatowskiego

(P) Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński przyjął 
w Belwederze nowo wybranego 
prezesa Polskiej Akademii Nauk 
prof. Witolda Nowackiego oraz 
dotychczasowego prezesa prof. 
Włodzimierza Trzebiatowskiego. 
Omówiono program działania 
władz akademii w okresie no­
wej kadencji. (PAP)

Dziś 10 stron

MOSKWA (PAP). Sekretarz generalny KC KPZR, przewod­
niczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leonid Breżniew 
udzielił odpowiedzi na 
„Prawda”.

Oto tekst
Pytanie: 

niem, teraz, 
jest najbardziej charaktery­
styczne dla stanowiska ZSRR w 
kwestiach międzynarodowych 
dla jego wysiłków na rzecz po­
koju i odprężenia?

pytania przedstawiciela dziennika

wywiadu:
Co, waszym 
pod koniec 1977 r.

zda-

Mariusz Zawada, dyrektor 
kompleksu III — budowy 
ciepłowni i tlenowni, nie u- 
krywa zadowolenia.

W niezwykle krótkim czasie 
uruchomiono tu bowiem dwie 
turbosprężarki K-3000. Te po­
minę maszyny zmontowano w 
ciągu 6 miesięcy. Rekord padł 
przy ostatniej — turbodmucha- 
wie nr 5, która nie tylko zo­
stała zmontowana w cyklu nie­
spotykanym w polskim prze- 
myśle — w 60 dni, lecz także 
pruchomiona i przekazana do 
eksploatacji. Taka maszyna na­
pędzana turbiną ma wydajność 
powietrza wynoszącą 80 tys. m. 
wfc. na godz. o ciśnieniu ro­
boczym 6 atmosfer.
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Młodzież wstępuje 
v szeregi PZPR

(P) Wzrasta liczba młodych 
Polaków, którzy chcąc aktywnie 
współdziałać w kształtowaniu 
socjalistycznego oblicza ojczyz- 
ty, wstępują w szeregi PZPR. 
Są to w dominującej większości 
przodujący członkowie Socjali­
stycznych Związków Młodzieży 
Polskiej.

W Elblągu odbyło się dorocz- 
te spotkanie egzekutywy KW 
PZPR z aktywem ZSMP. Na 
spotkaniu wręczono wojewódz- 
Lej organizacji ZSMP sztandar 
dundowany przez społeczesistwo 
regionu. W poczet kandydatów 
PZPR przyjęto 560 młodzieżow- 
tiw przodujących w pracy za­
wodowej i działalności społecz­
ni-

I sekretarz KW PZPR w El- 
Kggu Antoni Połowniak stwier- 
dził, że organizacja ZSMP woj. 
(Wąskiego ma na swoim kon­
cie wiele osiągnięć. Systematycz­
ne wzrasta liczebność i aktyw- 
wić jej ogniw, a członkowie 
stają się rzeczywistymi współ­
gospodarzami swoich zakładów 
pracy i szkół. Podejmowanie 
Mwych inicjatyw społeczno-pro- 
takcyjnych dowodzi głębokiego 
aangażowania młodzieży w re- 
slizację programu partii. Dele- 
licja młodzieży złożyła meldu- 
»ek o efektach tegorocznej dzia- 
Woości społeczno-gospodarczej 
wojewódzkiej organizacji ZSMP.
Krakowska wojewódzka orga- 

wlzacja partyjna zwiększyła 
U) DOKOŃCZENIE NA STR. «

Sprawy się skomplikowały 
gdy zapadła decyzja przyspie­
szenia budowy wielkiego pieca 
nr 2. Oznaczało to skrócenie 
pierwotnego programu o całe 
5 miesięcy. Co więcej, ponie­
waż producent zagraniczny nie 
był w stanie dostarczyć w 
skróconym terminie turbosprę­
żarki K-7000, należało zmonto­
wać dwie turbosprężarki K- 
-3000, zespolić je w jeden układ, 
i połączyć z rezerwowym ru­
rociągiem dmuchu wielkopie­
cowego.

Wiedzieliśmy, że nie będą to 
przelewki — mówi dyr. Zawa­
da — gdyż zadanie było nie 
tylko na miarę rekordu krajo­
wego, ale na granicy możliwo­
ści technicznych i organizacyj­
nych. Jednocześnie mieliśmy 
okazję do spłacenia pewnego 
długu z ubiegłego roku. Po­
wiedzieliśmy więc sobie twar­
do: drugi wielki piec będzie 
miał w terminie zapewniony 
potrzebny dmuch.

Piszę dla tych, którzy mnie nie czytaia"
t. Vicente Aleizandra 

/ mWffW laureatem Naam<łv Neli* J laureatem Nagrody Nobla
W tea------ .----------

(A) Od 50 lat leży chory. To 
znaczy, trochę leży, trochę 
wstaje. Każdego dnia na kilka 
godzin, zwykle tuż po śniada­
niu. Tej jesieni porządek się 
zachwiał. Do domu z czerwo­
nej cegły, przy ul. Wellingto- 
nia 3 w Madrycie, wciąż przy­
chodzili goście. Składali gra­
tulacje, przynosili kwiaty. Py­
tali go, po co pisze wiersze, 
pytali o wojnę, o ulubione 
książki, o hiszpańską demo­
krację.

— Ile waiy odpowiadał jni na

dziedzinie literatury
ALEIXANDRE: „Dzisiaj, wczo­

raj, przedwczoraj...”
— Czy ta męczące?
ALE1XANDRE: „Troszeczkę,

najbardziej wieczorem. Ale niech 
Pani tego przypadkiem nie pi­
sze! Nie trzeba. Ja się napraw­
dę cieszę, że w Warszawie też o 
mnie pytają. Niech Pani nie 
wierzy, że poeta pisze dla sie­
bie. Poeta chce, żeby go czyta­
no”.

Vicente Aleixandre mówi 
to tak, jakby zdradzał tajem­
nicę, największą tajemnicę 
swoich wierszy, jakby nikt 
nigdy dotąd tego nie odkrył.

Odpowiedź: Niedawno, w
dniach uroczystości jubileuszo­
wych miałem okazję dosyć 
szczegółowo omawiać różne as­
pekty stanowiska Związku Ra­
dzieckiego w kwestiach mię­
dzynarodowych. Wyodrębnię 
więc teraz tylko niektóre za­
gadnienia.

Przede wszystkim obchody 
sześćdziesięciolecia Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej i uchwalenie no­
wej Konstytucji ZSRR stały się 
dobitnym potwierdzeniem wiel­
kiego autorytetu Związku Ra­
dzieckiego na arenie między­
narodowej, jego coraz większe­
go wpływu na rozwój wyda­
rzeń na świecie. Świat raz jesz­
cze przekonał się, że zrodzone 
przez Październik państwo kon­
sekwentnie. pryncypialnie i z 
wielkim powodzeniem realizuje

na arenie międzynarodowej po­
litykę pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami, politykę uczciwą 
i sprawiedliwą. Inaczej mówiąc 
właśnie taką politykę, jaką po­
winien prowadzić kraj socjaliz­
mu — ojczyzna Lenina.

Nowe inicjatywy w dziedzinie 
polityki zagranicznej, z jakimi 
wystąpiliśmy w dniach jubile-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Po trzęsieniu ziemi w Iranie

Dspesza kondolencyjna
z Polski

(P) W związku z tragicznymi 
skutkami trzęsienia ziemi, jakie 
nawiedziło Iran, przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował na ręce szachin- 
szacha Iranu Mohammada Rezy 
Pahlavi depeszę z wyrazami głę­
bokiego współczucia. (PAP)

Fala ciepła z południowego zachodu
Święta—bez tradycyjnego śniegu?

Informacja własna

Najserdeczniejsze życzenia 
dobrych i pogodnych Świąt 

składa 
.Zycie Warszawy

Ma ożywiony głos, chociaż już 
późno. Dochodzi dziesiąta wie­
czorem. Przede mną byli u 
niego szwedzki konsul, brazy­
lijska telewizja i delegacja 
miasta Sewilli z burmistrzem 
na czele.

ALEIXANDRE: „Urodziłem
się w Sewilli, w 1898 roku, w 
samym środku miasta, przy 
Plaża de Jerez. Dzisiaj jest tam 
pensja dla dziewcząt, pełna 
dziewczęcych mundurków i peł­
na życia. Podobno generał Fran­
co na samym początku wojny 
zatrzymał się właśnie w tym 
domu. Chyba na jedną noc. 
Nie wiem dokładnie, bo moi 
rodzice wyjechali z Sewilli 
do Malagi, kiedy miałem 
dwa lata. W każdym ra­
zie po wojnie pojawiła się na 
tym domu tablica, upamiętnia­
jąca nocleg generała. I właśnie 
dzisiaj, kiedy skończyłem 79 lat 
1 dostałem Nagrodę Nobla, kiedy 
generał umarł, magistrat Sewilli 
postanowił wmurować tablicę na 
moją cześć. Przyjaciele mówili 
mi żartem, kiedyś sobie o tobie 
przypomną, zobaczysz. A ja się 
denerwowałem, i nie dlatego, 
że tęskniłem do tablicy, skądże. 
Niech Pani to koniecznie zapi­
sze! Denerwowałem się, bo wy. 
dawało mi się, że przygniecio­
no mi głowę tablicą generalis­
simusa i wojną domową w o- 
góle. Opowiadam to, bo delega­
ci z Sewilli właśnie tu byli. Mó­
wili. że czują się zaszczyceni...”. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(P) W nocy z 
piątek niemal w 
nastąpił znaczny 
peratury. W Krakowie ter­
mometry wskazywały minus 
9 st. C.; w Warszawie minus 
6 st. C. W całym kraju wys­
tąpiła gęsta mgła utrudniają­
ca widoczność na szosach. 
Czyżby wbrew zapowiedziom 
synoptyków zamiast ocieple­
nia nadchodził na święta 
mróz?

Instytut Meteorologii i Gos­
podarki Wodnej podtrzymuje 
swoje prognozy. Z południowe­
go zachodu Europy napływają 
nad Polskę masy ciepłego po­
wietrza. Już w piątek w po­
łudnie na Dolnym Śląsku wys­
tąpiły opady marznącej mżaw­
ki, śniegu z deszczem, a następ­
nie deszczu. Termometry wska­
zywały lokalnie 3 st. C.

Front ciepły z południowego 
zachodu w ciągu najbliższej 
doby obejmować będzie 
nież dzielnice centralne, 
pierwszy i drugi dzień 
Bożego Narodzenia, jak 
wiadają synoptycy, będzie 
ło. Temperatura maksymalna 
w dzień od 2 do 7 st.; minimal­
na w nocy od minus 2 do plus 
3 st. C. Mgły i zamglenia, 
okresami możliwe opady.

W górach również nie zanosi 
się na śnieżne święta. Wpraw­
dzie w wysokich partiach gór 
leży jeszcze gruba warstwa 
śniegu, ale postępująca odwilż

czwartku na 
całej Polsce 
spadek tem-

rów- 
W 

świąt 
zapo- 
ciep-

I

może stworzyć bardzo trudne 
warunki narciarskie. Według 
ostatnich meldunków pokrywa 
śniegu wynosi na Hali Gą­
sienicowej 68 cm, na Śnieżce 
60 cm, na Kasprowym Wierchu 
51 cm, na Ornaku 37 cm, w Za­
kopanem 33 cm, na Zawoi 25 
cm, na Kubalonce 24 cm, w 
Krynicy 19 cm, Szklarskiej 
14 cm. -■

Odwilż nie odstraszyła ty­
sięcy turystów, którzy zjecha­
li w góry z całej Polski. (L.)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie na ogół duże. Słaby opad 
deszczu lub mżawki. Zamglenie 
lub mgła. Temp. maks. 0 st. 
Wiatry słabe i umiarkowane z 
kierunków południowo-zachod­
nich. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 358 dniem 

1977 r. Do końca roku pozostało 
7 dni, w tym 5 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

7.44, a zajdzie o godz. 15.27, w 
niedzielę wschód — godz. 7.44, 
zachód 
działek 
zachód
• W ____ _ .

niny obchodzą: Ewa i Adam; 
w niedzielę Boże Narodzenie; 
w poniedziałek imieniny ob­
chodzą: Dionizy i Szczepan.

(J. Ł.)

- — »
— godz. 15.28, w ponie- 
wschód — godz. 7.45,

— godz. 15.29.
sobotę - Wigilia, imię-
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Muzyka
Stosunki kulturalne Polska — USA

literatura

(P) Ostatnie lata przyniosły 
znaczny wzrost rangi wymia­
ny kulturalnej w całokształ­
cie stosunków między Polską 
a Stanami Zjednoczonymi 
Ameryki Północnej.

Sprzyja temu rosnące za o- 
ceanem zainteresowanie Polską 
i jej osiągnięciami oraz otwar­
ty charakter polskiej kultury 
przyjmującej humanistyczne i 
postępowe wartości kultury 
światowej. Dowiodły tego m.in. 
organizowane wzajemnie ob­
chody historycznych rocznic obu 
partnerów.

W USA zainteresowaniem 
cieszyły się imprezy z okazji 
30-lecia PRL, a zwłaszcza u- 
kazująca wszechstronnie oblicze 
współczesnej Polski, wystawa, 
która przez 2 lata odwiedzała 
duże miasta Stanów Zjednoczo­
nych. W Polsce natomiast z 
okazji 200-lecia USA gościliśmy 
wielką amerykańską wystawę 
pt. „Wiek Franklina i Jeffer­
sona”, słuchaliśmy 
symfonicznej 
która 
rozpoczęła utworem Krzysztofa 
Pendereckiego.

Muzyka polska zdobyła wy­
soką rangę w USA. Nasi kom­
pozytorzy, dyrygenci i śpiewa­
cy, występujący w najwięk­
szych salach koncertowych i 
operowych cieszą się uznaniem 
publiczności i wysoką oceną 
krytyki. W br. np. sukces w 
nowojorskiej Metropolitan Ope­
ra odniósł dyrektor Filharmonii 
Narodowej — Kazimierz Kord, 
który przygotował operę Mu- 
sorgskiego „Borys Godunow”. 
Tym właśnie utworem słynna 
scena operowa rozpoczęła swój 
kolejny sezon. Występowali 
tam też Teresa Żylis-Gara, Te­
resa Wojtaszek-Kubiak i Wies­
ław Ochman. Do wydarzeń mu­
zycznych zalicza się w USA 
występy naszych czołowych 
orkiestr. Ogółem zaprezentowa­
liśmy dotychczas w USA ok. 
120 naszych zespołów muzycz­
nych oraz zespołów pieśni i 
tańca, z których zwłaszcza 
„Mazowsze” i „Śląsk” podbiły 
serca amerykańskiej publicznoś­
ci.

W Polsce gościliśmy po II 
wojnie światowej ponad 100 
amerykańskich orkiestr i in­
nych zespołów. W ostatnich 
latach występowały m.in. 
„Juilliard String Quartet”, 
kwartet Lassalle’a, z estrado­
wych — orkiestra Duke Elling- 
tona, „Wocdy Herman. Big 
Band”, „Big Band Buddy Ri- 
cha” i inne.

Podobne zainteresowanie jak 
muzyka, w kręgach intelektual­
nych USA budzi także nasz 
teatr. Sukcesy odniósł tam 
zwłaszcza zespół Teatru Labo­
ratorium, kierowany przez Je­
rzego Grotowskiego i Teatr 
Pantomimy Henryka Toma­
szewskiego. Ostatnio występo­
wały w USA: Teatr Drama­
tyczny i „Studio” oraz „Kwad­
rat" z Warszawy. W Polsce 
występowało po wojnie 9 
teatrów amerykańskich. Z 
wymiany tej zaczyna rodzić się 
twórcza współpraca, zwłaszcza 
z teatrami uniwersyteckimi, 
służąc popularyzacji polskiej 
dramaturgii.

Ostatnio np. Teatr Uniwersy­
tetu w Yale wystawił sztukę 
Tadeusza Różewicza „Białe 
małżeństwo”, którą reżyserował 
Andrzej Wajda. Ośrodek uni­
wersytecki w Buffalo przygoto­
wuje „Halkę” Moniuszki. Coraz 
większą rolę w popularyzacji 
naszej dramaturgii w USA od­
grywa teatr przy Ośrodku Kul­
tury Słowiańskiej, zorganizowa­
ny przez prof. Edwarda Czer­
wińskiego w Port Jefferson. 
W jego repertuarze znalazły 
się sztuki Fredry, Zapolskiej, 
Witkiewicza, Mrożka.

Wieloletnie tradycje ma też 
polsko-amerykańska wymiana 
w dziedzinie plastyki. W USA 
zaprezentowaliśmy 355 wystaw 
artystycznych. Obecnie ekspo­
nowana wystawa polskiej tka­
niny artystycznej przez 2 lata 
odwiedzać będzie różne stany. 
Nasza sztuka współczesna sze­
roko jest znana w USA, a 
twórczość czołowych polskich 
plastyków zdobyła sobie trwałe 
miejsce w salonach 
wych i galeriach 
skich. W Polsce mieliśmy 
kazję obejrzenia ponad 
wystaw amerykańskich.

Ważną pozycję w polsko-ame­
rykańskiej wymianie kultural­
nej zajmuje film. Nasze kina 
wyświetlały przeszło 500 ame­
rykańskich filmów fabularnych. 
Filmy z USA zajmują w re­
pertuarze polskich kin pod 
względem liczby premier trze­
cie miejsce (po radzieckich i

orkiestry 
z Los Angeles, 

koncert w Warszawie

francuskich). Do USA na­
tomiast wyeksportowaliśmy 180 
filmów fabularnych, z których 
wiele jednak dotarło tylko do 
publiczności polonijnej. Do­
dajmy jeszcze, że na międzyna­
rodowym festiwalu w Chicago 
I nagrodę zdobył film Andrzeja 
Wajdy „Ziemia obiecana”. Kil­
ka filmów polskich uzyskało 
nominację do nagrody „Oscara”.

Szeroko znana jest w Polsce 
amerykańska literatura piękna. 
Książki pisarzy USA zajmują 
u nas czwarte miejsce na liś­
cie przekładów — po tłuma­
czeniach z literatury rosyj­
skiej i radzieckiej, brytyjskiej 
i francuskiej. Wydaliśmy łącz­
nie ponad tysiąc pozycji pi­
sarzy USA. Niektóre dzieła 
autorów amerykańskich ukazy­
wały się wielokrotnie w wy­
sokich nakładach.

Znacznie skromniej przedsta­
wia się popularyzacja polskiej 
literatury pięknej w USA. 
Według danych bibliograficz­
nych, wydano tam po ostatniej 
wojnie 110 pozycji z naszej 
klasyki i literatury współczes­
nej. Ukazały się przekłady 
książek Sienkiewicza, Andrze­
jewskiego, Parandowskiego, 
Brandysa, Dygata; ostatnio 
szczególnym powodzeniem cie­
szą się utwory Lema. Nie za­
spokaja to rosnącego zaintere­
sowania polską literaturą, choć 
nasz eksport książek wzrósł 
w ostatnich latach do 100 tys. 
egzemplarzy rocznie. Książka 
ta dociera jednak głównie do 
Amerykanów polskiego pocho­
dzenia, którzy władają języ­
kiem polskim oraz do zbiorów 
amerykańskich bibliotek, zwłasz­
cza uniwersyteckich.

Wśród popularyzatorów pol­
skiej literatury w USA znaj­
dują się tam wybitni jej tłu­
macze jak B. Sebel z Columbia 
University, profesorowie: Da­
niel Gerold, Dawid Welsh oraz 
Madelaine Levine, Michael 
Candel i Joachim Baer. (PAP)

(C) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
przebudowaliśmy strukturę 
społeczną, w której nie ma 
antagonistycznych sprzeczno­
ści.

W okresie życia i pracy 
jednego pokolenia nie można 
nadrobić wszystkich opóźnień 
historycznych i przezwycię­
żyć postaw i zjawisk, które 
osłabiają skuteczność zbioro­
wego wysiłku. Ale ten okres 
życia i pracy jednego pokole­
nia dowiódł, że wszystko co

Mądrze chcieć W hucie „Katowice”

wystawo- 
amerykań- 

o- 
100

Młodzież wstępuje 
w szeregi PZPR 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
swoje szeregi w ostatnim mie­
siącu o 754 kandydatów, z czego 
ponad ____ ' .
do 30 lat. Są wśród nich stu­
denci oraz młodzi pracownicy 
nauki. Partyjną organizację Hu­
ty im. Lenina, zasilają w 90 
proc, ludzie do 30 lat. Akces do 
partii zgłosili tu ostatnio młodzi 
wielkopiecownicy oraz wielu 
ich kolegów z walcowni zimnej 
blach. Są oni inicjatorami no­
wej formy współzawodnictwa 
polegającej na obejmowaniu 
przez młodzież patronatów nad 
poszczególnymi cyklami techno­
logicznymi.

Charakterystycznym rysem w 
organizacjach partyjnych du­
żych zakładów przemysłowych 
Bydgoszczy jest ostatnio wyraź­
nie zwiększony napływ do PZPR 
młodych robotników, inżynie­
rów i mistrzów, rekomendowa­
nych głównie przez ogniwa 
ZSMP. Przykładem tego jest m. 
in. „ZAMECH” — czołowy o- 
biekt polskiej chemii, gdzie w 
br. legitymacje kandydackie 
wręczono ok. 70 młodym lu­
dziom od wielu lat wyróżnia­
jącym się w produkcji i dzia­
łalności społecznej. (PAP)

70 proc, stanowią ludzie

Mówią radni

zbudowaliśmy, co osiągnęliś­
my, co rozwiązaliśmy, za­
wdzięczamy wspólnemu dzia­
łaniu.

Historia, a zwłaszcza do­
świadczenia ostatnich dziesię­
cioleci uczą, że sprawą dla 
Polski i Polaków najważ­
niejszą jest jedność narodu. 
Dziś możemy mówić o jedno­
ści celów, jedności zadań, jed­
ności interesów całego społe­
czeństwa. Wspólny mamy 
punkt wyjścia, wspólny punkt 
odniesienia. Nadrzędność 
wspólnoty interesów spra­
wia, że ewentualne różnic* 
poglądów wynikają nie z roz­
bieżności interesów, ale z od­
mienności opinii co do sposo­
bu i metod dochodzenia do 
wspólnego celu, jakim jest bu­
dowa socjalistycznej Polski i 
zasobności jej obywateli.

Podczas wizyty w Rzymie 
Edward Gierek stwierdził: „w 
pracy' dla Polski, dla jej roz­
woju i pomyślności jednoczy 
się cały nasz naród”, dodając 
przy tym, że „ta patriotyczna 
jedność wznosząca się ponad 
różnice światopoglądowe, jest 
dla naszego narodu i dla sił 
politycznych, stojących u 
steru naszego państwa, naka­
zem historycznym i dobrem 
najwyższym”.

I o tym powinniśmy stale 
pamiętać.

zwalczają, niszczą, jak działa­
ją, jak myślą, co uznają za 
dobre, a co za złe”.

Gdyby wszyscy dobrze wy­
pełniali swoje obowiązki, gdy­
by postępowali w zgodzie ze 
swoim sumieniem i z przyję­
tymi normami moralno-etycz- 
nymi, nasze życie byłoby łat­
wiejsze. W iluż to zakładach 
pracy dobre wypełnianie obo­
wiązków sąsiaduje z brako- 
róbstwem, punktualność z 
niesolidnością, sprawność or­
ganizacyjna z improwizacją, z 
bezhołowiem. Gdyby wszyscy 
zaostrzyli wymagania stawia­
ne sobie, bylibyśmy już dziś o 
wiele zasobniejsi, żylibyśmy 
lepiej, odczuwalibyśmy nie­
porównanie mniejsze trudno­
ści.

Dlatego tak wiele zależy od 
tego, jak myśli o przyszłości, 
jak pracuje dla tej przyszłoś­
ci każdy obywatel Polski. My­
ślom o przyszłości osobistej, o 
przyszłości swoich najbliż­
szych, towarzyszyć powinna 
refleksja o przyszłości wspól­
nego domu, w którym miesz­
kamy — Polski. Bo nasze indy­
widualne losy splatają się 
nierozerwalnie z losem naszej 
ojczyzny.

Powinniśmy zawsze „mą­
drze chcieć”. Dla siebie, swo­
ich najbliższych. Dla wszyst­
kich Polaków.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

W swoich „Rozważaniach o 
Rzeczypospolitej” pro­
fesor Jan Szczepański 

napisał: „Los każdego narodu 
jest syntetycznym wynikiem 
postępowania każdego obywa­
tela w jego codziennym ży­
ciu i zależy od tego co wszy­
scy ci obywatele razem pro­
dukują, tworzą, podtrzymują,

(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1
Inaczej było rok temu, przed 

uruchomieniem wielkiego pie­
ca nr 1. Wtedy zabrakło czasu. 
Zdążono dosłownie w ostatniej 
sekundzie, budząc niepokój 
raz narażając wszystkich 
zdenerwowanie.

Rejon III bowiem znalazł 
w trudnym położeniu i 
miast wyprzedzać inne 
produkcyjne, 
Opóźniał Się montaż 
sprężarek, 
łów.
dzialne za budowę tego rejonu 
było ostro atakowane.

Do kulminacji doszło na jed­
nej z wtorkowych narad u mi­
nistra Romualda Kozakiewicza. 
Dyrektor naczelny ..Budostalu- 
-4”, generalnego wykonawcy 
budowy huty „Katowice”, Hen­
ryk Zaręba wstał i blady z 
irytacji wykrztusił:

— Jeżeli jest taka sytuacja, 
to stawiam wniosek o zwol­
nienie odpowiedzialnego dyrek­
tora.

80 par oczu zwróciło się w 
stronę ministra Kozakiewicza. 
Był niełatwy dylemat, jak po­
stąpić. Do uruchomienia huty 
pozostało zaledwie 2 miesiące. 
Żeby mieć chwilę do namysłu 
minister zwlekał z zabraniem 
głosu jakieś półtorej minuty. 
Głuche milczenie wzmogło je­
szcze bardziej atmosferę na­
pięcia.

— Gdybym miał się kiedyś 
topić — zaczął szokująco mi­
nister — to wybrałbym głębo­
ką i wartką wodę, bo topielec 
na płytkiej wodzie wygląda 
nieprzyjemnie. A my przecież 
mamy teraz wodę poniżej ko­
lan. A niezależnie od tego 
chciałbym, żeby

o- 
na
się 
za- 

_ działy 
zaczął odstawać. 

_ ___ turbo-
były awarie kot- 

Kierownictwo odpowie-

doszli do brzegu. Czy zgadzasz 
się ze mną? — zwrócił się z 
pytaniem do dyr. Zaręby.

Dyr. Zaręba cofnął swój 
wniosek. Na przerwie w ku­
luarach wrzało. Wszyscy prag­
nęli sukcesu i wiedzieli, że 
jest on bliski. A tu tymczasem 
ktoś przeszkadza. Z drugiej 
strony żal im było kolegi dy­
rektora, bo niejednemu z nich 
również zdarzyły się potknię­
cia.

— Najlepiej rozumiałem to 
ja — wspomina dyrektor na­
czelny „Transbudu” Nowa Hu­
ta, Władysław Śmietana, który 
mówi o sobie pół żartem, pół 
serio, że po dramatycznej 
przeprowadzonej w cztery oczy 
rozmowie z ministrem już od 
dwóch lat trenuje skoki z pierw­
szego piętra.

Ciepłownia 1 tlenownia są 
wydziałami, których budowa 
wymagała dużej staranności i 
dokładności. Miernikiem może 
tu być m. in. ilość zainstalo­
wanej aparatury kontrolno- 
-pomiarowej i automatyki, któ­
rej koszt wyniósł połowę su­
my przeznaczonej na 
go typu aparatury 
huty.

Mimo kłopotów i 
jakie wystąpiły pod
ub. r. na czas rozpalenia wiel­
kiego pieca nr 1 zapewnione 
zostały wszystkie media. A je­
żeli huta, pracując dobrze przez 
cały bieżący rok, wyprodukuje 
ok. 2 min ton stali, to stało 
się to możliwe dzięki bezawa­
ryjnemu funkcjonowaniu ma­
szyn i urządzeń zainstalowa­
nych w ciepłowni i tlenowni.

W tym roku powiodło się le­
piej. Jest to zasługa doświad­
czonych brygad „Energoprze- 
mu” Kraków, „Energomonta­
żu — Południe” z Katowic, 
„Energoaparatury” Katowice, 
„Energomontażu — Północ” z 
Warszawy.

Szczególnie zasłużyli się lu­
dzie dobrej roboty — bryga­
dzista Eugeniusz Sygnat, mon­
ter Zygmunt Dudek, inżyniero­
wie Adam Rogala, Jacek Kna­
pik, Władysław Balcarczyk.

HENRYK JEZIERSKI

zakup te- 
dla całej

zagrożeń, 
koniec

Czesław Witkowski z Gminnej
Rady Narodowej w Wiązownej

(P) — Jestem radnym od 1947 roku — mówi Czesław Wit­
kowski. Nasza wieś — Glinianka — jedąa z największych w 
gminie Wiązowna, przez te wszystkie lata zmieniła 
do poznania.

się nie w

Tutejsze dzieci otrzymały 
bardzo dobrą szkołę, skończy­
ły ją, a teraz dla młodych, co 
idą do pierwszych klas — o- 
kazała się ta szkoła jakoś za 
mała. Więc są -w gminie pro­
jekty rozbudowy budynku.

Nam, starym i młodym na 
wsi, najbardziej chyba leżą na 
sercu sprawy kultury. Bo choć 
Glinianka położona jest ledwo 
o pól godziny jazdy do War­
szawy — to poza telewizją nie 
ma tu żadnych rozrywek. Wszy­
stko rozbija się o brak dobrej 
organizacji, o to, że nie ma kto 
zaproponować tutejszej młodzie­
ży ciekawych zajęć, czy to w 
kółku artystycznym, czy w pra­
cowni. A przecież dawna remi­
za wspólnym wysiłkiem została 
przekształcona w dom kultury 
— jest więc dach nad głową i 
cztery ściany — potrzebny tyl­
ko ktoś z życiem, kto młodych 
zachęci i poprowadzi.

Jako radny z komisji rolni­
ctwa, a i sam przecież rolnik, 
najbardziej interesuję się wszy­
stkim. co związane jest z upra­
wą ziemi. Ziemia u nas IV kla­
sy, średnia, ale okazuje się, że 
jak ktoś umie się do niej za­
brać, to i niezłe plony osiągnie.

W naszej wsi coraz więcej 
gospodarstw przechodzi na spe­
cjalizację. Namawia do tego 
gminna służba rolna, a i my, 
radni, mamy w tym swój u- 
dział, może nie tylko z racji 
społecznych funkcji — ale prze­
de wszystkim dlatego, że więk­
szość z nas sama daje dobry

od nie- 
ogrodni- .

przykład sąsiadom. Ja 
dawna zajmuję się 
ctwem. Z synem, jednym z pię­
ciu (tylko on został na gospo­
darstwie), po technikum ogrod­
niczym zamierzamy niedługo 
całkiem przerzucić, się na sa­
downictwo. Liczyliśmy — ■ i 
sprawdziło się to, że w naszej 
sytuacji owoce najbardziej się 
opłacają.

Inni tutejsi gospodarze zajmu- 
się wyłącznie hodowlą byd- 
albo trzody. Przychodzą się 
mnie radzić różni ludzie — 

_ im mówię: rolnik musi iść 
z postępem, musi zrozumieć, że 
wszystkim naraz zajmować się 
nie można. Jak dobrze nauczy 
się jednego — to i u niego w 
kieszeni będzie pełno i ludzie 
z Warszawy nie będą na braki 
w sklepach narzekać. My, rad­
ni, skłaniamy też i zachęcamy 
wszystkich chętnych, aby się u- 
ozyli, bo teraz już bez instruk­
tora, bez książki i szkolenia, 
trudno dojść do czegoś. Dlate­
go naciskamy władze gminne 
dopominając się o coraz to no­
we kursy. Przez całą zeszłą zi­
mę np. był w Gliniance kurs 
wykwalifikowanego rolnika, któ­
ry cieszył się wielkim powo­
dzeniem.

Myślę, że dla radnych następ­
nej kadencji też niemało zo­
stanie do zrobienia. Potrzebny 
jest w naszej wsi wodociąg — 
bo bez wody nie da rady po­
większyć produkcji. Naczelnik 
obiecuje, że za dwa lata powin­
no się coś ruszyć — ludzie z 
pewnością chętnie pomogą w

ją 
la 
do
to

prostych robotach czy zwózce 
materiałów — byleby woda by­
ła na miejscu. Trzeba także 
zwiększyć ilość sprzętu 
SKR-ach, bo np. w tym roku z
braku opryskiwaczy stonka zjad­
ła nam bardzo dużo kartofli. 
Mówiliśmy: „dajcie opryskiwa­
cze, to sami przeprowadzimy 
akcję ochrony roślin” — ale 
sprzętu nie było. Inną sprawą, 
o którą przyszli radni powin­
ni szczególnie się zatroszczyć — 
to lepsza organizacja skupu, bo 
w tym roku nasz GS nie chciał 
brać od nas owoców; trzeba je 
było wozić aż do Góraszki za 
Wiązowną. A że u nas dużo po­
rzeczek i malin — takie pod­
róże dobrze im nie robią.

Warto popierać taką poży­
teczną akcję, jak pomoc zakła­
dów pracy w czasie żniw dla 
■wdów i starszych, nie tak już 
sprawnych gospodarzy. Nam po­
mogli pracownicy z Instytutu 
Badań Jądrowych w Świerku. 
Niejeden by w Gliniance — 
gdyby nie oni — nie zebrał zbo­
ża z pola.

wszyscy cało

(P) W hucie „Katowice” trwają prace końcowe przed urucho­
mieniem wielkiego pieca nr 2. Fot- Henryk Jezierski

Notowała: B.B.

Nowe wydawnictwo KiW

Pamiętniki amervl(anskicłi emigrantów
Informacja własna

(P) Nakładem „Książki i 
Wiedzy” ukazało się dwuto­
mowe wydawnictwo pt. „Pa­
miętniki emigrantów — Sta­
ny Zjednoczone”, przygoto­
wane przez Komitet Redak­
cyjny w składzie: Adam

Najpierw7 w osiedlu Tarchomir

Ściany domów z kolorowego betonu
Informacja własna

„Życie” po trzydziestce

Dziennikarskie schematy
§ (ft/ronika ógrfwa 

Kary za nadużycia 
w stacji benzynowej

(P) Sąd Wojewódzki w Szcze­
cinie ogłosił wyrok w sprawie 
nieuczciwych ajentów jednej ze 
stacji benzynowych w tym mieś­
cie, którzy działając w zmowie 
z niesolidnymi kierowcami do­
konali nadużyć na sumę ponad 
miliona złotych.

Jak stwierdzono w czasie roz­
prawy, 8-osobowa grupa pracow­
ników ajencyjnych tej stacji 
wystawiała m.in. fałszywe ra­
chunki dotyczące wydawanej 
benzyny i olejów oraz dokony­
wała nielegalnych 
mi produktami.

Sąd Wojewódzki 
nie skazał Romana 
skiego i Tadeusza 
go na kary po 7 lat pozbawie­
nia wolności, Stanisława Żyznow­
skiego na 6 lat pozbawienia 
wolności, 
ka na 
wolności, 
Andrzej Brodowicz 
Bogusz — otrzymali wyroki po 
3 lata pozbawienia wolności, a 
Władysław Niedzielski — 2 la­
ta pozbawienia w-olności.

Ponadto wszyscy oskarżeni 
skazani zostali na kary grzyw­
ny. (PAP)

obrotów ty-
w Szczeci- 

Niebrzydow- 
Żymowskie-

Stanisława Wojtcza- 
4 lata pozbawienia 

Tadeusz Goździk, 
i Roman

(A) Dziwny język mają Po­
lacy powiedział, powróciwszy z 
poaróży po Polsce, Henryk 
Heine. Takie np. uduchowione 
pojęcie jak Liebe nazywa się u 
nieb miłoszcz, natomiast tak 
prozaiczne jak Kalbfleisch na­
zywają sięlęsiną. Różnie bywa 
z językiem — jeden z naszych 
redaktorów np. w swoim cza­
sie przetłumaczył tytuł znane­
go utworu E. G. Lessinga 
„Nathan der Weise” „Natan 
Mędrzec” ■ na „Biały Natan”. 
Zaś ugrofińskiego pochodzenia 
madziarski, język węgierski, to 
już zupełna abrakadabra, nie­
zrozumiała dla zwykłego ucha 
europejskiego. Zresztą nikt nie 
wymagał, żebym poznał w cią­
gu 4 tygodni mojego pobytu 
jako gość tamtejszej gazety 
„Magyar Nemzet” język kraju 
Arpada, chodziło bardziej o to, 
żeby cudzoziemski gość poznał 
ducha języka, ducha kraju.

Szykowali tam dla mnie mnó­
stwo niespodzianek. Zaprosili 
m.in. do opery, lecz odmówi­
łem. Nie znoszę bowiem orga­
nicznie muzyki operowej. Za­
proszenie do teatru przyjąłem, 
szła bowiem sztuka polskiego 
pisarza Jurandota o sprawach 
teatru. Jednak już po pierw. 
szym akcie (był upalny niesa­
mowicie czerwiec) wyszedłem 
na świeże powietrze i nie mia­
łem już sił, żeby wrócić do tea­
tralnej duchoty, ponieważ ani 
w ząb nie rozumiałem o co w 
sztuce chodzi. Spełnili gospoda-| i

rze moje życzenie, choć z opo­
rami, gdy prosiłem o wtajem. 
niczenie w arkana tzw. ciu­
chów, które na przedmieściu 
były w rękach Cyganów, któ­
rych notabene wielu przygry­
wało do ucha konsumentom w 
większości lokali restauracyj­
nych. Prosiłem również o wska­
zanie gdzie gromadzą się czar- 
nogiełdziarze, gdzie, w jakim 
miejscu odbywa się 
tern — nielegalnie 
itp. itd.

Cztery gościnne 
szybko zleciały. Zapomniałem 
już o pięknym Budapeszcie i 
jego ciekawostkach, gdy nagle 
przypomniał się. Naczelny z 
rumieńcem na twarzy i papie­
rem w ręku czekał na mnie w 
swoim gabinecie. Wezwał mnie 
ze względu na list, który dostał 
ze Stowarzyszenia Dziennika­
rzy. W liście doniesiono mu o 
moich ciągotach, rozmijających 
się na ogół ze schematami, w 
które ubrano tam model cu­
dzoziemskiego dziennikarza. Na­
czelny wiedział, że obca mi jest 
tematyka operowo-teatralna. I... 
sensacje na mój temat rodem 
z Budapesztu skwitował uśmie­
chem pobłażania. Niemniej jed­
nak częściej wyjeżdżali już do 
Budapesztu z naszej redakcji 
dziennikarze interesujący się u. 
rokami sztuk pięknych, operą, 
teatrem, architekturą itp. u- 
piąkszeniami życia.

IGNACY GAWRYLUK

handel zło-
oczywiście

tygodnie

(P) Szare, nieotynkowane 
ściany domów nie dodają u- 
rody naszym osiedlom. Jednak 
trudna sytuacja w budowni­
ctwie powoduje, że zaległości 
z elewacjami nie maleją od 
lat, a nawet, zwłaszcza w 
wielkich miastach, rosną. U- 
kladanie zewnętrznych elewa­
cji jest przy tym kosztowne 
i pracochłonne.

Architekci i inwestorzy wią- 
żą więc wiele nadziei z pro­
wadzonymi w Instytucie Tech­
niki Budowlanej badaniami, któ­
re mają doprowadzić do opraco­
wania i wprowadzenia do pro­
dukcji betonów kolorowych lub 
elementów betonowych z bar­
wioną warstwą zewnętrzną. 
Pozwoliłoby to na wyeliminowa­
nie pracochłonnych robót tyn- 
karsko-elewacyjnych, zapewnia­
jąc jednocześnie uzyskanie trwa­
łego ożywienia barwy i faktury 
zewnętrznych ścian budynków.

Wszystko wskazuje na to, że 
już w przyszłym roku Zakłady 
Prefabrykacji FAELBET w War­
szawie rozpoczną stosowanie 
takich kolorowych betonów do 
produkcji ścian osłonowych dla 
osiedla mieszkaniowego Tarcho- 
min. Jeśli ten eksperyment — 
bo tak to jeszcze chyba trzeba

Czasowe wyłączenie 
3 przejść granicznych 
między PRL a NRD

(P) W związku z ogłoszeniem 
przez władze Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej ochron­
nych działań sanitarno-wetery­
naryjnych, Polska Agencja Pra­
sowa otrzymała informacją o 
czasowym wyłączeniu z ruchu 
turystycznego między Polską a 
NRD, z dniem 23 grudnia 1977 
r. godz. 24.00, następujących 
przejść granicznych: Świnouj­
ście, Lubieszyn i Kołbaskowo.

(PAP)

nazwać — powiedzie się, to ko­
lorowe betony zostaną zastoso­
wane na szerszą skalę, rozwią­
zując w jakimś stopniu kłopoty 
z układaniem elewacji.

Starania o uzyskanie barw­
nych betonów dla potrzeb bu­
downictwa datują się oczywiś­
cie nie od dziś. Wcześniejsze 
jednak wyniki badań, prób prze­
mysłowych itp. praktycznie nie 
dawały pożądanych rezultatów. 
Dopiero rozwinięcie produkcji 
cementu białego i kolorowego 
pozwoliło na uzyskanie barw­
nych kompozycji betonowych. 
Cóż, kiedy ograniczone możli­
wości surowców i wysokie kosz­
ty nie pozwalały na szersze 
stosowanie tego typu kompozy­
cji, które zresztą i tak nie zaw­
sze zdawały egzamin praktycz­
ny.

Naukowcy z ITB, po wstęp­
nych pracach badawczych przy­
jęli, że podstawową sprawą jest 
barwienie cementów szarych, a 
więc tych, które są powszechnie 
stosowane w budownictwie. 
Przeprowadzono wiele badań i 
doświadczeń, mających na celu 
m.in. dobranie pigmentów do 
barwienia cementu, określenia 
ich jakości i ilości niezbędnych 
dla uzyskania pożądanego efek­
tu, a jednocześnie nie mających 
ujemnego wpływu na własności 
cementu.

Z 40 różnego rodzaju pigmen­
tów wiele zostało w fazie tych 
badań wyeliminowanych jako 
nieprzydatne z uwagi na pow­
stawanie plam na powierzchni 
próbek lub też niedostateczne 
efekty barwienia. Wiele innych 
zostało jednak ocenione pozy­
tywnie. Zajmowano się także 
metodami i technologią barwie­
nia jak również technologią pro­
dukcji betonów kolorowych dla 
budownictwa prefabrykowanego 
i monolitycznego.

Praktycznym potwierdzeniem 
uzyskanych już wyników będzie 
zastosowanie kolorowych beto­
nów właśnie przy produkcji 
ścian osłonowych dla Tarcho- 
mina. (a)

Andrzejewski, Maria Droz­
dowska, Marian Marek Droz­
dowski, Halina Janowska, Mi­
kołaj Latuch, Zofia Rytel, 
Irena Spustek, Mieczysław 
Szymczak.

Wydawnictwo to kończy serię 
pamiętników emigrantów’ pols­
kich, nadesłanych na konkurs 
rozpisany w 1936 r. przez Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego, 
którym kierował Ludwik Krzy- . 
wieki. Na konkurs wpłynęło 
212 prac, w tym 90 ze Stanów 
Zjednoczonych AP. W sądzie 
konkursowym zasiadali m.in. 
Maria Dąbrowska, Stanisław 
Stempowski, Andrzej Cierniak, 
Irena Kosmowska. Przed wy­
buchem II wojny światowej 
zdążyły ukazać się pamiętniki 
emigrantów z Francji i Amery­
ki Południowej.

Tom pamiętników emigrantów 
kanadyjskich, złożony w wy­
dawnictwie, zaginął w latach 
wojny. Maria Dąbrowska prze­
chowała jednak tzw. odbitkę 
szczotkową. Dzięki temu w 
1971 r. mógł ukazać się tom 
pamiętników kanadyjskich.

Całe archiwum konkursu 
przechowane zostało przez 
lata okupacji hitlerowskiej w 
bibliotece Szkoły Głównej 
Handlowej przez jej kierowni­
ka Andrzeja Gródka i Tadeusza 
Szturm de Sztrema. W 1967 r. 
przystąpiono do ich opracowy­
wania.

Opublikowane obecnie wy­
dawnictwo zawiera pamiętniki 

którzy 
latach 

więc

Pierwszy pociąg 
na magistrali kolejowej 
Śląsk—Porty

(P) 23 bm. dokerzy i koleja­
rze Gdańska rozpoczęli eksploa­
tację „mostu transportowego” 
węgla i rudy na magistrali ko­
lejowej Śląsk — Porty. Z Gdań­
ska odjechał skład kilkudziesię­
ciu wagonów załadowanych po- 

.nad 2.400 tonami rudy przezna­
czonej dla huty ..Katowice”. Z« 
Śląska przychodzić będą, jak 
dotychczas, pociągi z węglem.

„Most węglowo-rudowy”, za­
pewniając lepsze wykorzystanie 
taboru kolejowego, umożliwi 
równocześnie szybszą ekspedy­
cję surowców’ hutniczych z baz 
gdańskich. Codziennie rudą na­
pełniane będą ok. 3—4 składy.

Jest to także próba generalna 
systemu wielkich przewozów ru­
dy i węgla w układzie Port 
Północny — Śląsk. Za dwa lata 
bowiem w gdańskim rejonie 
przeładunków masowych uru­
chomiona będzie kolejna nowo­
czesna baza przeładunkowa, któ­
ra ekspediować będzie rocznie 
ponad 5 min ton rudy. Wów­
czas w pełni wykorzystane bę­
dą możliwości transportowe sy­
stemu wahadłowego. (PAP) 

j NA MARGINESIE
DNIA

emigrantów polskich, 
opuścili ojczyznę w 
1900—1911. Była to 
druga fala emigracji z Polski, 
tzw. emigracja zarobkowa lu­
dzi, którzy we własnym kraju 
nie znajdowali środków do ży­
cia. Ich indywidualne losy 
przedstawione w nadesłanych 
pamiętnikach, uogólnione są 
we wstępie do wydawnictwa, 
który pokazuje dane liczbowe, 
strukturę, pozycję w społe­
czeństwie amerykańskim, o- 
siągnięcia, stosunek do Starego 
Kraju, organizacje polonijne w 
nowej ojczyźnie. Podkreślony 
został wkład trudu fizycznego 
polskich emigrantów w rozwój 
górnictwa węglowego w Pen­
sylwanii, hutnictwa, przemysłu 
mięsnego w Chicago, przemysłu 
samochodowego w Detroit, w 
transporcie kolejowym. Poka­
zany został proces proletary- 
zacji polskiego chłopa-emigran- 
ta, który w ciągu kilku lat 
przekształcał się w proletariusza 
miejskiego.

Wydawnictwo to jest obrazem 
indywidualnych losów polskich 
emigrantów, ale jednocześnie 
jest dokumentem fragmentu 
historii Polski, Polski biednej, 
żegnanej przez wyjeżdżają­
cych, a potem przeżywanej w 
tęsknocie. (D. Kacz.)

SAMURAJTAR
KATOWICE. Korespondent 

„Dziennika Zachodniego" — 
w japońskim sklepie: „...bły­
skawicznym ruchem doby­
łem miecza... którym o mili. 
metry śmignąłem przed no­
sem sympatycznego sklepi­
karza, wydając jednocześnie 
okrzyk z japońskich filmów 
historycznych... Biedny o. 
gromnie się wystraszył... Nie­
doszła ofiara spytała mnie, 
czy jestem Amerykaninem. 
Kiedy dowiedział się, że Po­
lakiem, długo z podziwem i 
szacunkiem kręcił głową. 
Pewnie sobie myślał: „tam 
dopiero muszą być samura­
je”.

WKRÓTCE — 
NIC ARIADNY

ŁODŻ. Z tekstu reklamo. 
wego zamieszczonego w 
„Głosie Robotniczym”:
„WPHW... organizuje kier­
masz świąteczny... Na kier­
maszu będzie można nabyć 
nowość — włóczkę z Za­
kładów Włókien Sztucznych 
„Chemitex-1V istam".

POD: KOMI(S)WOJAZER
POZNAŃ. Próbka ogłoszeń 

z jednego numeru „Głosu 
Wielkopolskiego”.- „Futro, 
nowe, damskie, piżmowce... 
kożuch damski zagraniczny... 
zagraniczne dwa kożuchy... 
kożuch damski zagraniczny... 
kożuch damski turecki... ko­
żuch damski turecki... ko­
żuch męski jugosłowiański... 
kożuch damski zagraniczny... 
kożuch import... zagraniczny 
kożuch jiamski...’’.

Z ODZYSKU?
OLSZTYN. Z tekstu rekla- 

mowego zamieszczonego w 
„Gazecie Olsztyńskiej’’: „Za­
rząd Wojewódzkiej Spół- 
izielni Pracy Lekarzy Spec­
jalistów „Zdrowie" zawiada­
mia, że... wprowadzony zo­
stał nowy rodzaj usług. — 
protezy s z k i e l e t o w e”.

ZET-ES
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„Piszę dla tych, którzy mnie nie czytają”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kiedy Vicente Aleixandre 
zaczyna opowiadać o dzieciń­
stwie, o Maladze, o plaży w 
kolorze słońca, Madryt i je­
sień za oknem po prostu 
przestają istnieć. Nie ma Ma­
drytu, jest Andaluzja. Tam 
urodzili się Pablo Picasso, 
Garcia Lorca, Juan Ruiz Ji- 
jnenez, Antonio Machado, 
Rafael Alberti, Manuel de 
Falla. Stamtąd, znad Morza 
Śródziemnego, wzięli się Pa­
blo Casals, Isaac Albeftiz, 
Juan Miró, Salvadore Dali.

— Dlaczego stamtąd?
ALEIXANDRE: „Może to ko­

lor światła, nieba, wody? Może 
ciepło, słońce, wiatr? Może to 
tkwi w tej ziemi... W Madry­
cie mieszkam od 50 lat, ale ja 
też jestem stamtąd, znad mo­
rza. Myślę, że każdy, kto się 
urodził w Andaluzji, ma to we 
krwi — zmysłową wrażliwość i 
podświadome wyczucie tradycji. 
Może Pani wierzyć, albo nie 
wierzyć, ale to dar tej ziemi. I 
nieważne, czy ktoś jest poetą, 
czy chłopem, handlującym o- 
liwkami, wszyscy jesteśmy po­
dobni. Andaluzja jest jak źró­
dło, dwa tysiące lat historii, w 
której stopiła się kultura grec­
ka, rzymska, arabska, fenicka... 
Czasem myślę, że Andaluzyj­
czyk orząc pole, przewraca ski­
by historii, że ta ziemia nasyco­
na jest sokiem i światłem.”

Człowiek, który potrafi opi­
sać zmienną niebieskość mo­
rza, od kilkudziesięciu lat pra­
wie nie opuszcza łóżka. W 
wieku 24 lat zachorował na 
zapalenie stawów, w wieku 27 
lat dostał gruźlicy i stracił 
nerkę. Później zaczęło niedo­
magać serce i wzrok. Niedaw­
no przeszedł operację zdjęcia 
bielma. Znów ma bardzo nie­
bieskie oczy. Znów może czy­
tać i pisać.

ALEIXANDRE: „Bez czytania 
innych, bez hiszpańskich roman­
tyków i francuskich symbolistów, 
bez Joyce’a, bez Dostojewskiego, 
bez Prousta, nie byłbym poetą. 
Odkryłem poezję, kiedy miałem 
18 lat. Późno. Przedtem czyta­
łem tylko powieści. Myślę, że 
szkoła dostatecznie zohydziła 
ml wiersze. Te okropne recyta­
cje chórem, to przerabianie 
wielkiej poezji... Przysięgałem 
sobie na lekcjach, że nigdy do 
niej nie wrócę. Dopiero latem 
1917 roku, w górach koło Avili, 
gdzie razem z Damaso Aionso 
byłem na wakacjach, zabrałem 
się do czytania modernistów. 
Ani on, ani ja nie myśleliśmy 
wtedy o pisaniu wierszy. Nie 
śniło się nam, że nasze nazwi­
ska będą się kiedyś kojarzyły z 
grupą poetycką, zwaną pokole­
niem 27”.

W roku 1927 młodzi hisz­
pańscy poeci wybrali się w 
pielgrzymkę literacką do Se­
willi. Była to trzechsetna ro­
cznica śmierci zapomnianego 
barokowego poety, autora 
przepięknych sonetów miłos­
nych, Luisa de Góngory. Tak 
narodziło się pokolenie 27, 
którego poezję porównywano 
w Hiszpanii jedynie z XVII 
wiekiem złotym.

ALEIXANDRE: „Nigdy nie
stworzyliśmy szkoły, nie ogła- 
i laliśmy manifestów. Myślę, że 
byliśmy grupą przyjaciół. Łą­
czyła nas serdeczność, ale 
w sprawach twórczych byliśmy 
niezależni. Inaczej pisał Lorca, 
inaczej Guillen, inaczej Alberti, 
Poezja Góngory stała się dla nas 
objawieniem piękna, ale nie u. 
siłowaliśmy tych wierszy naśla­
dować. Powiem Pani taką rzecz, 
la generación 27 nigdy nie od­
cinała się od tego, co było przed 
nią. Nie zwalczała żadnych prą­
dów. żadnych nazwisk. Odwrot­
nie, czuliśmy się kontynuatora­
mi przeszłości, choć bez oficjał.

nych deklaracji. Dzisiaj mówi 
6ię pokolenie 27, mówi się szko­
ła neoromantyczna. Kiedy sobie 
przypomnę, jak to się zaczęło...

Miałem pięć lat, chodziłem do 
szkoły. Wychowawca nazywał 
się don Ventura, nosił wielkie 
wąsy i wskazówkę do objaśnia­
nia mapy. Cudowny człowiek, o 
anielskiej cierpliwości, przepa­
daliśmy za nim. Ja, i mój przy­
jaciel, Emilio Prados. jeden z 
późniejszych współtwórców po­
kolenia 27. To była pierwsza, 
wielka przyjaźń.

W roku 1909 
Malagi, Kontakt _
wał się. A w 18 lat później do­
stałem od niego list: „Masz mo­
że kuzyna nazwiskiem Vicente 
Aleixandre? Chodziłem z nim do 
colegio w Maladze. Nosił śliniak 
w niebieskie paski, miał jasne 
włosy”. Odpisałem mu natych­
miast: „Ten chłopak to właśnie 
ja!”. Emilio Prados wydawał 
wtedy w Maladze czasopismo li­
terackie „Sur”. bardzo ważne 
pismo dla pokolenia 27. Zaczą­
łem z nim współpracować, jeż. 
dziłem do Malagi czytać moje 
rzeczy. Poznałem innych. Rafa­
ela Alberti, który wtedy jeszcze 
nie pisał. W 1922 roku miał w 
Madrycie pierwszą wystawę. Pa­
miętam, przedstawiono mi go 
po wernisażu: „Rafael Alberti, 
malarz”. A teraz taki wielki po­
eta... Federico Garcię Lorkę po­
znałem w dniu prapremiery 
„Mariany Pinedy”, 12 paździer­
nika dwudziestego siódmego ro­
ku, stał na scenie. Nigdy tego 
nie zapomnę. Przyszliśmy z Al- 
bertim do teatru, Alberti znał 
go już wcześniej. Sam nie 
wiem, kiedy staliśmy się p o k o- 
1 e n i em? Dużo, duzj przyjaźni 
Pedro Salinas i Miguel Hernan- 
dez, i Luis Cernuda... I już by­
ła generacja!”

— Generación traumatizada, 
Generación de la Republica. 
Lorca i Hernandez zamordowani 
dlatego, że pisali wiersze. Cer­
nuda i Salinas zmarli na emi­
gracji. Alberti i Guillen wrócili 
do Hiszpanii dopiero dzisiaj, na 
schyłek życia. Może Szwedzka 
Akademia cheiała tą nagrodą 
złożyć hołd całemu tragiczne­
mu pokoleniu poetów?

ALEIXANDRE: „Nie odważył­
bym si<5 występować w imieniu 
całego pokolenia. To, że do nie­
go należę, jest dla mnie zaszczy­
tem, ale myślę, że każdy z nas 
był inny. Pisaliśmy różne wier­
sze, łączyła nas m.in. sympatia 
dla republiki. Ja musiałem zo­
stać, przykuty do łóżka. Ale na­
wet ta straszna wojna nie zdo­
łała nas rozbić. Dzisiaj nie ża­
łuję już, że musiałem zostać 
Podzieliłem los mojego narodu, 
przeżywałem historię od środka, 
podczas gdy moi przyjaciele po­
eci usiłowali kształtować histo. 
rię z zewnątrz. Zostałem w Hi­
szpanii, gdzie każdy przejaw ży­
cia literackiego wywoływał nie­
nawiść władzy. Widziałem, jak 
mimo to odradzała się poezja. 
Istny cud w tym spustoszonym 
kraju. Bo w Hiszpanii zawsze 
byli poeci, zawsze, zawsze. Na­
wet wówczas, gdy hołota usiło. 
wała ich zniszczyć. Przychodzili 
do mnie, tu do tego domu, przy­
nosili swoje pierwsze wiersze. 
Dzięki nim me straciłem na­
dzień Najtrudniej mi było za­
raz po wojnie, moje książki 
znalazły się na indeksie. Nawet 
wiersze moich przyjaciół z de­
dykacją „dla Vicente Aleixan- 
dre” były usuwane przez cenzu­
rę. Dopiero pod koniec lat czter­
dziestych zaczęto mnie tolero­
wać. Szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności moje wiersze tra­
fiały do znajomego cenzora. 
Gdyby nie to, pewnie długo je­
szcze musiałbym czekać. Pani 
nie ma wyobrażenia, co to były 
za lata.

— To są niedobre wspomnie­
nia. A kiedy zdarzyło się coś , 
szczęśliwego, nie do zapomnie­
nia?

ALEIXANDRE: ....kiedy pod- i
glądałem przez szybę księgarni, 
jak obcy ludzie kupują moją | :

była pierwsza.
wyjechałem z 
z Emiliem ur_

Ii „Pasję ziemi”. Pierwsze wyda­
nie tych wierszy miało 150 eg­
zemplarzy. Wydało mi się wte­
dy, że są zbyt hermetyczne, 
zbyt trudne, bym mógł liczyć 
na więcej czytelników. I oto 

! po latach drugie wydanie „Pa-
sion de la Tierra” rozeszło się 

i błyskawicznie w tysiącach e-
gzemplarzy. Stałem przed księ­
garnią jak zaczarowany. Nie 
wierzyłem własnym oczom. 
Niech Pani posłucha, to bardzo 

, ważne. Największym dramatem
mojego życia było to, że pisa­
łem wiersze, by porozumieć się 
z ludźmi, a jednocześnie wie­
działem. że mój język jest 
skomplikowany. Mój język mnie 
odgradzał, wbrew mojej woli”.

— Francisco Umbral, najmod. 
niejszy felietonista Hiszpanii, 
napisał w swoim „Dziennika 
snoba”, że którejś ołowianej je­
sieni, jednej z 40 ołowianych 
jesieni tego kraju, ukradł po 
prostu „Pasję ziemi” z księgar­
ni w Yalladolid. I raptem wy­
dało mu się, że coś się pali. 
Może to było światło, a może 
białe prześcieradło na czarnym 
tle. Akademia Szwedzka wyra, 
ziła to inaczej: „Dzieło twórcze 
Yicente Aleixandre rzuca świa­
tło na los człowieka we wszech- 
świecie i w dzisiejszym społe­
czeństwie.” A Pan? To Pana 
wiersze...

ALEIXANDRE: „Poezja jest 
zawsze przezwyciężaniem samot­
ności. Jest posłannictwem czło­
wieka do < 
porozumienia, 
ta samotny 
nieć. Wiersze, 
skotliwe, jeśli 
telnika, tracą 
kłada istnienie 
dwóch osób, choć ta druga może 
się przemienić w legion czytel­
ników. Wiersze muszą przema­
wiać do wyobraźni, wtedy mają 
siłę. Poezja nie jest kwestią 
brzydoty i piękna, lecz niemo­
ty albo komunikacji. Dlatego 
nie ma dla mnie słów ładnych 
i nieładnych, prawdziwych i fał­
szywych. Każde słowo może być 
poetyckie. Poezja to nie deko­
racja teatralna, ani więzienie 
słów. To delikatna tkanka, wię­
żąca ludzi. Może to miłość...”

— Mówi Pan tyle o nadziei. 
A wiersze o „Ostatnich narodzi­
nach?” Ostatnie narodziny to 
śmierć.

ALEIXANDRE: „Poeta stara 
się wyrazić życie, które jest dla 
mnie aktem tragicznej odwagi. 
Człowiek się rodzi, dojrzewa, u- 
miera. Tylko śmierć jest osta­
tecznym poznaniem, ostatnim 
uderzeniem i ostatnim błyskiem. 
Życie jest cienicie jak lot mo­
tyla, ale słychać je nawet w 
burzy. Człowiek krzyczy. Nie 
chce być sam. szuka porozumie­
nia. Usiłuje się odnaleźć w in­
nych. Ten wysiłek to miłość, 
odwrotna strona samotności. Ten 
wysiłek to życie, w którym 
zawsze jest śmierć. Kiedy py­
tają mnie o moje wiersze za­
tytułowane „La destruccióri o el 
amor" („Zniszczenie albo mi­
łość”), odpowiadam, to nie jest 
albo-albo. Miłość kończy się zni­
szczeniem”.

— Kiedy zapytano Pana, ja­
ki wiersz wyraża najlepiej 
wszystkie Pana wiersze, wy­
brał Pan „Na placu” („En la 
płaza”) z tomiku „Historia ser- 
ea” („Historia del corazon”).

ALEIXANDRE: Tak mi się
wydaje.

„Był plac, wielki, otwarty, 
pachnący życiem,

I wielkim, jasnym słońcem, 
plac zmarszczony wiatrem.

Kiedy ciepłym popołudniem, 
sam w swoim gabinecie.

Ze zdziwieniem w oczach, z 
pytaniem na ustach,

Chciałbyś dowiedzieć się cze­
goś z własnego odbicia,

Nie szukaj się w lustrze. (...) 
Zejdź, zejdź na plac i szukaj 

siebie wśród innych.
Wszyscy tam są i Ty między 

nimi”.

próbą 
Poe- 
ist- 

bły- 
■ czy-

człowieka, 
nadzieją.

nie może 
najbardziej 
nie znajdą 
sens. Poezja za- 

co najmniej

— Kiedy Pan pisze?
ALEIKANDRE: „Rar.o po o- 

budzeniu i wieczorem przed 
snem, zawsze w łóżku. Od tylu 
lat choruję, że musiałem się te­
go nauczyć. Mam specjalny pul­
pit do pisania na leżąco. Pra­
cuje tylko w łóżku, kiedy wsta- 
ję w południe, odpoczywam. 
Gazety i książki też czytam, le­
żąc. Moje życie od 27 roku to 
tylko ten dom i krótkie waka­
cyjne wyjazdy do Miraflores, w 
górach blisko Madrytu”.

— Prasa pisała, że pojedzie 
Pan do Sztokholmu, żeby odeb­
rać Nagrodę Nobla osobiście?

Vicente Aleixandre patrzy na 
mnie, jakby nie zrozumiał. Mil­
czy. Potem mówi: „Ja??? Czy 
Pani może sobie wyobrazić, że 
ia, Andaluzyjczyk. przyzwycza­
jony do słońca, miałbym jechać 
na północ w środku zimy. Zno­
szę największe upały, ale zim­
no mnie zabija. Zimna się bo­
ją.

Gazety piszą różne rzeczy. Te­
go dnia, kiedy przyznano mi 
nagrcdę, przeczytałem w prasie, 
że decyzja zapadnie za dwa dni 
i że wśród ośmiu kandydatów 
do Nobla nie ma nikogo, kto 
cisze po hiszpańsku. Pomyśla­
łem sobie, szkoda.-. A za pięć 
minut zadzwonił ktoś z Agen- 
ce France Press, mówiąa, że to 
ja zostałem laureatem. Nie wie­
rzyłem. Pamiętam, odpowiedzia­
łem: „Państwo się mylą, pro­
szę przeczytać gazety”.

I Vicente Aleixandre się 
śmieje. Jest już dwadzieścia 
pięć po dziesiątej, noc. Siostra 
poety, Conchita, niespokojnie 
zagląda do biblioteki, gdzie 
rozmawiamy. Długo, za długo. 
Aleixandre dopiero teraz zau­
ważył album ,pt. „Polonia", 
który zostawiłam dla niego na 
stoliku. Ogląda. Otwiera na fo­
tografii jesiennego Krakowa, 
mówi: „Polacy to naród ludzi 
odważnych. Polska ma 
mnie coś z legendy’1.

★
Po ulicy Wellingtonia prze­

chadza się dwóch policjantów, 
od lat pilnują tej dzielnicy. 
Nigdy nie wiedzieli, że w tym 
domu na rogu mieszka poeta. 
Widzieli tylko zwykły dom 
zwykłego starego człowieka. 
Aż go zobaczyli w telewizji. 
Teraz ciągle ktoś szuka tego 
domu.

dla

Rozmawiała:
BARBARA ROMANOWICZ

Udana operacja 
przedłużenia statku 
w gdyńskiej stoczni

(P) W gdyńskiej 
montowej „Nauta” 
niezwykłą operację 
statku połączoną z _ _ 
łużeniem. Zabiegowi temu pod­
dana została norweska jedno­
stka m/s „Nordlandsfiord”, któ­
rą przedłużono o ponad 12 m. 
Podobne prace wykonywały już 
stocznie remontowe w Gdańsku 
i Szczecinie. Tym razem jednak 
zastosowana została metoda od­
mienna, bardziej ekonomiczna, 
chociaż znacznie trudniejsza.

W „Naucie” zastosowano tzw. 
metodę mokrą, polegającą na 
wstawieniu dodatkowego seg­
mentu na wodzie bez użycia u- 
rządzeń pcdnośnych. Cala opera­
cja przeprowadzona została z 
ogromną dokładnością.

Operacja, łącznie z prze­
budową pomieszczeń i remon­
tem siłowni trwała miesiąc. 
M/s „Nordlandsfiord” opuścił 
„Nautę”, jako jeszcze jedna 
konkretna wizytówka doskona­
łej pracy i wysokich kwalifika­
cji polskich stoczniowców-re- 
montowców. (PAP)

stoczni re- 
zakończono 

przebudowy 
jego przed-

Świąteczny przewodnik
Komunikacja

W Wigilię, 24 bm., autobusy 
i tramwaje będą kursowały 
normalnie do godz. 19, potem 
wozy zaczną zjeżdżać do za­
kładów eksploatacyjnych. Za­
stąpią je autobusy linii noc­
nych, które wyruszą na trasy 
już o godz. 19. Na następują­
cych liniach: tramwajowej
,jl” oraz autobusowych: „103”, 
„104” sna”
„HO", 
„132”, 
„146”, 
„176”, 
.,203", 
„209" 
nych, 
liczbie) 
23.

W I 
26 bm. 
obowiązywać 
rozkłady świąteczne. * Liczba 
tramwajów i autobusów zos­
tanie ograniczona przede 
wszystkim w godzinach przed­
południowych, gdy w mieście 
Jest mniejszy ruch. Natomiast 
po południu i wieczorem w 
oba dni pojazdy komunikacji 
miejskiej jeździć będą częś­
ciej.

„105”, „106”, „108”,
„113”, „119”, „131”,
„139”, „140”, „145”,
„169”, „174”, „175”,

„192 bis”, „201”, „202”,
„204”, „206”, „208”,

i wszystkich pośpiesz- 
wozy (w zmniejszonej 

będą kursować do godz.

i II dzień świąt, 25 i 
komunikację miejską

5 będą specjalne 
świąteczne.

Kioski „Ruch”
24 bm. czynne będą do , 

18 z wyjątkiem kiosków 
dworcach kolejowych i i 
busowych, które pracują 
w każdy dzień powszedni, 
tomiast w święta czynne, 
zwykle, będą tylko kioski 
dworcach autobusowych i 
lejowych oraz w centralnych 
punktach każdej dzielnicy. 
Należy więc pamiętać o wcześ­
niejszym zaopatrzeniu się w 
zapas biletów MZK.

godz. 
przy 

auto-

jak 
na 

ko-

Hondel i gastronomia
W sebotę 24 bm., sklepy, 

zakłady gastronomiczne pracu­
ją w zasadzie do godz. 17. Wy-

jątek stanowią, czynne do 
godz. 22, placówki zlokalizo­
wane w podziemiach Dw. Cen­
tralnego oraz dyżurujące res- 
turacje, kawiarnie i bary.

Kawiarnie: Mozaika przy Pu­
ławskiej 53, Rosita przy Gróje­
ckiej 59, Balblnka w Al. Jero­
zolimskich 119, Alhambra w Al. 
Jerozolimskich 32, Pod Herbami 
przy Piwnej 21/23, Mazowsze 
przy Marszałkowskiej 55, Doro­
ta przy Granicznej 4; restaura­
cje: Gościniec Opolski przy Pu­
ławskiej 104, Nowa przy Boha­
terów Warszawy w Ursusie, Za­
lipie przy Filtrowej 83, Kar­
czma Warszawska przy Moko­
towskiej 73; bary: Nasz przy 
Madalińskiego 39, Magnolia przy 
Grójeckiej 42, Radar przy Hyn- 
ka 31/35, Bolek na Polu Moko­
towskim, Bistro przy Grochow­
skiej 119, Podhalański przy 
Francuskiej 31, Pod Strzechą 
przy Wileńskiej 19, Walerek 
przy Kondratowicza 11, Rybac­
ka przy Brzeskiej 6, Powiśle 
Brzy Solec 22, Kuchcik Nowy 

wiat 64, Staromiejska Freta 5, 
Pingwin Al. Jerozolimskie 31/33, 
Przy Okopowej Leszno 22, Fa­
wory przy Mirosławskiego 17, 
Gościnny przy Słowackiego 26 i 
Krasna przy Daniłowskiego 2/4.

25 bm., niedziela — wszystkie 
punkty sprzedaży detalicznej bę­
dą nieczynne. Jak w każdą nie­
dzielę dyżurują zakłady gastro­
nomiczne przyhotelowe i na 
dworcach oraz następujące lo­
kale:

restauracje: Kameralna Kredy­
towa 6, Rycerska Szeroki Du­
naj 9/11, Złota Kaczka Tamka 
40; kawiarnie: Rosita Grójecka 
59, Halinka Filtrowa 84, Pod Ko­
pułą H. Sawickiej w Ursusie, 
Kmicic Piwna 27, Roxana Al. 
Jerozolimskie 43, Tokaj Mar­
szałkowska 76/78, Niespodzianka 
pl. Konstytucji 3, Gong Al. Je­
rozolimskie 42, Antyczna pl. 
Trzech Krzyży 18, Ujazdowska 
Al. Ujazdowskie 47, Parana Sa­
dowa 2, W-Z Nowotki 1, Sezam 
Marszałkowska 126, Arka Czer-

niakowska 161, Wrzos Broniew­
skiego 58a; bary: Mała Patria 
Puławska 32, Cyranka Zającz­
kowska 11, Ustronie Konstan- 
cińska 3, Jagusia Pruszkowska 
4, Delfin Grójecka 20, Janki — 
CPN w Jankach, Miły Francuska 
35, Latawiec al. St. Zjednoczonych 
26, Gieniuchna Suwalska 11, 
Prasowy Marszałkowska 10/16, 
Centralny w podziemiu Dw. 
Centralnego, Janeczka Nowy 
Świat 28, Za Żelazną Bramą 58, 
Hutnik Kasprowicza 84, Mary- 
mont Marymoncka 49.

26 bm., poniedziałek — sklepy 
spożywcze, winno-cukiernicze, 
ciastkarskie, kwiaciarnie czynne 
jak w niedziele. Pozostałe pun­
kty sprzedaży detalicznej będą 
nieczynne. Dyżurują zakłady 
gastronomiczne przy hotelach i 
na dworcach, a także: 
restauracje: Lotos Belwederska 
2, Jubileuszowa H. Sawickiej 8, 
Pod Skrzydłami Grójecka 109, 
Rogatka Mińska r. Grochow­
skiej, Astoria pl. Grochowski, 
Rycerska Szeroki Dunaj 9/11, 
Żywiecka Marszałkowska 66, 
Dzik Nowogrodzka 42, Miraż 
Senatorska 27, Staropolska Kra­
kowskie Przedmieście 8; ka­
wiarnie: Monika Cieszyńska 6, 
Rosita Grójecka 59, Słoneczna 
Grójecka 25, Walewska Grójec­
ka 45, Skra Wawelska 5, Danu­
sia Al. Jerozolimskie 59, Wila­
nowska pl. Trzech Krzyży 3, 
Szwajcarska Szpitalna 1, Mazo- 
wia Ordynacka 13, Alhambra 
Al. Jerozolimskie 32, Gwiazdecz­
ka Piwna 38/40, Kamienne Scho­
dki Rynek Starego Miasta, No­
wy Świat — Nowy Świat 61, 
Telimena Krakowskie Przed­
mieście 27, Dorotka Wolska 38, 
Spotkanie Krasińskiego 2/4; ba­
ry: Bagatelka Gierymskiego 23, 
Kafejka Puławska 84, Jagusia 
Pruszkowska 4a, Okęcie al. Kra­
kowska 145, Wiosenny Siennic­
ka 16, Latawiec al. St. Zjedno­
czonych 26, Stokrotka Kondra­
towicza 23, Stalowy Stalowa 20, 
Zakopianka Ząbkowska 41, Nie- 
zabudka Marszałkowska 18, Rio 
al. Wyzwolenia, Słodki Nowa­
kowskiego 10, Bajka Nowy 
Świat 18, Pod Barbakanem Mo­
stowa 9, Akropol Smolna 8/10,

Murzynek Nowomiejska 1/3, 
Góralski Górczewska 131/135, 
„Radek” Żeromskiego 27, Wi­
dok Broniewskiego 59.

Usługi
24 bm., sobota — zakłady usłu­

gowe otwarte są do godz. 17. 
Stacje obsługi samochodów, 
dwuzmianowe — do godz. 18. 
Wieczorem dyżurować będą tak­
że rzemieślnicze zakłady napraw 
sprzętu radiowo-telewizyjnego: 
B. Czapelski tel. 24-20-20 (do g. 
20), Z. Głudkowski tel. 34-49-06

' (do g. 20), S. Gronczewski tel.
29-77-31 (do g. 20), J. Kobak tel. 
19-17-14 (do g. 21), W. Kowale­
wski tel. 36-63-45 (do g. 19), R. 
Kucharski tel. 29-68-32 (do g. 21), 
S. Piszczelski tel. 34-55-27 (do g. 
20) i L. Witak tel. 31-37-66 (do 
g. 21).

25 bm., niedziela — zakłady 
usługowe są zamknięte. Dyżu­
rują stacje obsługi samochodów: 
Polmozbyt — I Armii WP 13/15, 
w godz. 8—16, SPUM Wolska 88, 
w godz. 12—20 i PZMot. Serock, 
przy Motelu w godz. 8—16. Na­
prawy radiowo-telewizyjne: Cen­
tralny punkt zgłoszeń SPHW, w 
godz. 12—16, tel. 41-23-07, 41-39-08 
i 41-39-62. W Pruszkowie w 
godz. 9—15, tel. 58-79-78.

Ponadto zgłoszenia przyjmują 
rzemieślnicy: B. Czapelski tel. 
24-20-20 (w godz. 9—17), Z. Głu­
dkowski tel. 34-49-06 (w g. 9—21), 
S. Gronczewski tel. 29-77-31 (w 
g. 11—18), P. Kiełkiewicz tel. 
17-81-87 (w g. 9—21), J. Kobak 
tel. 19-17-14 (w g. 9—20), R. Ku­
charski tel. 29-68-32 (w g. 
10—20), W. Kowalewski tel. 
36-63-45 (w g. 10—16), A. Ma­
mrot teł. 25-61-66 (w g. 8—22), 
S. Piszczelski tel. 34-55-27 (wg. 
8—19), R. Rządca tel. 34-08-22 (w 
g. 9—18), L. Witak tel. 31-37-66 
(w g. 10—19).

26 bm., poniedziałek — zakła­
dy usługowe będą nieczynne z 
wyjątkiem dyżurujących: stacji 
obsługi samochodów Polmozbyt, 
Stawki 2 (w godz. 8—16), SPUM 
Dzika 28 (w godz. 12—20) i Sa­
mopomoc Chłopska Wiązowna 
(w godz. 8—16). Zakłady napraw 
radiowo-telewizyjnych dyżurują, 
jak 25 bm. (w niedzielę).

Obiecujące wyniki naszych hokeistów
(P) Rewanżowy mecz z Norwegią nasza hokejowa reprezen­

tacja wygrała 5:1 (3:0, 1:1, 1:0), a bramki strzelili: Jaskierski 
— 2 (w 1 i 60 min.), Piecko — 2 (20 i 33) oraz Jobczyk (19); 
dla Norwegii — Sethereng (40). W pierwszym meczu wynik 
był identyczny.

Spotkania z Norwegami 
kończyły tygodniowe skandy­
nawskie tournee kadry „A”. 
W tym czasie podopieczni tre­
nera Slavomira Bartonia ro­
zegrali sześć spotkań, we 
wszystkich odnosząc zwycię­
stwa (z Brynaes 6:5, AIK 
Fargestra 11:3, Vaesby 8:3, 
Huddinge 5:4 i dwa razy po 
5:1 z Norwegią). Mecze roz­
grywano niemal codziennie, 
była to więc jakby pierwsza 
przymiarka do marcowego 
turnieju mistrzostw świata 
grupy „B” (w Belgradzie). 
Wypadła chyba dobrze — 
dząc po wynikach.

O zadowalającej formie 
szych hokeistów świadczą
łatwe, jak donosiły agencje, 
zwycięstwa nad Norwegami 
oraz doskonałe mecze ze 
szwedzkimi I-Iigowcami (szcze­
gólnie Brynaes). Chodzi oczy­
wiście o ten etap przygoto­
wań. W Belgradzie Polacy po­
winni prezentować 
lepszy hokej.

Trener Slavomir
przyjął zasadę, że formę zdo­
bywać będzie nasza reprezen-

są-

na- 
też

jeszcze

Bartoń

Challange PZZ
(P) W tradycyjnym, czwartym 

już challage'u Polskiego Związ­
ku Zapaśniczego i redakcji 

I „Sportu” wśród zawodników 
stylu wolnego zwyciężył Wła­
dysław Stecyk, aktualny wi­
cemistrz świata, powtarzając 
sukces z roku ubiegłego. Wł. 
Stecyk wyprzedził Pawła Kur­
czewskiego aż o 230 pkt. Skla­
syfikowano 246 zapaśników z 
45 klubów. W pierwszej dwu­
dziestce jest aż 8 juniorów.

Wyniki:
1. Władysław Stecyk (Grun­

wald Poznań) — 670 pkt.
2. Paweł Kurczewski (Bu­

dowlani Łódź) — 440
3. Tomasz Busse (ŁKS Łódź) 

— 430 (junior)
4. Marian 

Ruda Śląska)
5. Grzegorz 

Warszawa) —
6. Wiesław 

Wrocław) — 290
7. Paweł Krupiński (Bu­

dowlani Łódź) — 270 (junior)
8. Andrzej Chodakowski (Bu­

dowlani Koszalin) — 260
9. Dariusz Cwikowski (GKS 

Tychy) — 260 (junior)
10. Leszek Ciota (Mazowsze 

Teresin) — 250 (junior)
W poprzednich challege’ach 

zwyciężyli: w 1974 i 75 — Pa­
weł Kurczewski, w 1976 — Wła­
dysław Stecyk.

Skubacz (Slavia 
— 350 (junior)
Kot (Gwardia 

300 (junior) 
Kończak (Lotnik

tacja w częstych kontaktach 
z silnymi przeciwnikami. Jest 
wtedy możliwość eliminowania 
błędów popełnianych w po­
przednich meczach, częstego 
sprawdzania rozwiązań tak­
tycznych i ustawienia poszcze­
gólnych zawodników.

Pierwszy okres tworzenia 
zespołu zakończą mecze z Ru-

munią (spadkowicz z grupy 
„A”) jeszcze w tym roku, ale 
nie oznacza to zakończenia 
rywalizacji o miejsca w dru­
żynie. 7 stycznia rozpoczyna 
się liga, wrócą na lód zdy­
skwalifikowani hokeiści Pod­
hala Nowy Targ. Na awans 
do 
też 
ry 
ka

pierwszego składu liczą 
niektórzy zawodnicy kad- 
„B”. Ciekawa będzie wal- 
o nominacje do reprezen­

tacji, choć miejsc „wolnych” 
jest z pewnością niewiele.

(L.S.)

Wokół „Mundialu-78”
(P) Fachowy tygodnik sporto­

wy „Kicker’’ prowadzi ciekawą 
klasyfikację. Co pewien czas 
typuje 22 piłkarzy z grona 40 
lcadrowiczów, którzy w danej 
chwili reprezentują najwyższy 
poziom w futbolu RFN (jak 
wiadomo do Argentyny wyje- 
dzie 22 zawodników). Kolejne 
mecze międzypaństwowe i ligo­
we wprowadzają pewne korek­
ty w tej liście, ale jej trzon nie 
zmienia się. Oto 22 kandydatów 
do drużyny mistrzów świata 
według ostatniego notowania 
„Kickera”: bramkarze — Maier, 
Kargus, Franke, obrońcy — 
Vogts, Kaltz, Ruesseman, Dietz, 
Tenhagen, Zimmermann, H. 
Kremers, pomocnicy: Bonhof, 
Flohe, Breitner, H. Mueller, 
Bongartz, Burgsmueller, napast­
nicy: 
Mueller, 
Geye.

min żąda za Alberto Kempesa 
hiszpańska Valencia, a St. 
Etlenne skłonna jest oddać 
Osvaldo Piazzę za 400 tys. do­
larów. Także kluby, w których 
grają Brindisi, Bargas, Scotta, 
Babington czy Yazalde chcą 
wysokiego „odstępnego” prze­
rastającego możliwości argen­
tyńskiej federacji. Wprawdzie 
istnieje szansa zwolnienia tych 
piłkarzy bez tak wysokich 
„ekwiwalentów” ale dopiero tuż 
przed mistrzostwami świata. 
Wyklucza to jednak udział „cu­
dzoziemców” w meczach kon­
trolnych i w przygotowaniach.

Fischer, Hoelzenbein, D. 
Rummenigge, Seel,

☆

Piłkarscy kibice 
świetnego piłkarza 
Vavę, W finałach 
świata 1958 i 1962 prowadził on 
atak mistrzów 
ze wspaniałych 
teczności. Za 
uważa się dziś 
losa Roberto de Oliveiro, wy­
stępującego pod imieniem — 
Roberto. Ten 23-letni napastnik 
rozegrał w barwach kraju 15 
spotkań, zdobywając wiele bra­
mek.

Moim wzorem jest Gerd Muel- 
ler — powiedział Roberto. Po­
dziwiam jego instynkt strzelec­
ki, opanowanie i refleks.

pamiętają 
Brazylii — 
mistrzostw

świata, zasłynął 
strzałów i sku- 
następcę Vavy 
w Brazylii Car-

☆

Argentyńscy kibice są zanie­
pokojeni. Zwolnienie czołowych 
piłkarzy tego kraju, występują­
cych w zagranicznych klubach, 
na wspólny trening reprezen­
tacji natrafiło na poważne trud­
ności. Enrięue Wolff, grający 
w Realu Madryt, został zakupio­
ny przez „królewski klub” za 
750 tys. dolarów. Real skłon­
ny jest zrezygnować z tego pił­
karza, ale za sumę ...miliona 
dolarów. Jeszcze więcej, bo 1,5

Zwycięstwo Staszela i Długopolskiego
(P) W świetnych warunkach 

atmosferycznych odbył się w 
piątek w Zakopanem klasyfika­
cyjny bieg narciarski na 15 
km, który rozstrzygał także 
losy dwuboju klasycznego. Pod 
nieobecność Józefa Łuszczaka 
i Wiesława Gębali bieg wygrał 
zdecydowanie Jan Staszel. Po 
5 km prowadził zawodnik WKS 
Stanisław Trebunia, ale nie 
wytrzymał narzuconego przez 
siebie tempa. Za Staszelem fi­
niszował na drugiej pozycji je­
go kolega klubowy 
Truchan. Ta dwójka uzyskała 
wyraźną przewagę.

Niespodzianką była b. 
postawa dwuboistów — 
mierzą Długopolskiego, który 
przybiegł na trzeciej pozycji 
przed najlepszymi biathlonista- 
mi Andrzejem Rapaczem i 
Leopoldem Latawcem oraz And­
rzeja Zaryckiego, który w gro­
nie specjalistów biegaczy zajął 
7 miejsce.

W dwuboju Długopolski zajął 
pierwsze, a Zarycki drugie 
miejsce z dużą przewagą nad 
rywalami. Oto wyniki biegu 
na 15 km:

1. Jan Staszel, Start Zakopa­
ne 41:39,8

2. Andrzej Truchan, Start 
żak. — 41:53,4

4. Kazimierz Długopolski, 
Start żak. — 42:22,2

4. Stanisław Trebunia, WKS 
Zak. — 42:40,2

5. Andrzej Rapacz, WKS Zak. 
— 42:48,0

6. Edward Mucha, WKS Za­
kopane — 43:01,0

Dwubój klasyczny
Andrzej

dobra 
Kazi-

1. Kazimierz Długopolski — 
437,4 pkt.

2. Andrzej Zarycki, LKS Po- 
roniec — 432,15

3. Józef Pawlusiak, WKS 
Zak. — 405,52

4. Marek Pach, Wisła Gwardia 
— 399,95

5. Józef Zubek, Start Zak. — 
399,86

6. Jan Szturc, Start Wisła — 
377,57.

Powtórzyć sukces 
marzeniem Kocha

(P) Jedną z rewelacji zimo­
wych igrzysk olimpijskich w 
Innsbrucku w 1976 r. był 22-let- 
ni Amerykanin William Koch. 
Zdobył wicemistrzostwo olim­
pijskie w biegu narciarskim na 
30 km, był szósty na dystansie 
15 km i trzynasty w narciar­
skim maratonie. Sezon poolim- 
pijski miał jednak Koch zupeł­
nie nieudany. Wielu mówiło, że 
to za przyczyną dolegliwości 
astmatycznych.

Innego zdania jest Koch. „Po 
igrzyskach musialem zapłacić 
za olimpijską sławę — mówi 
W. Koch. Wszyscy wiedzą, jak 
wielkie znaczenie w USA mia­
ło zdobycie olimpijskiego meda­
lu w narciarstwie klasycznym. 
Musialem więc ten medal „ob­
nosić” — pokazywać w szko­
łach, klubach. Więcej wówczas 
myślałem o rozpropagowaniu 
narciarstwa klasycznego wśród 
naszej młodzieży, niż o trenin­
gu. A kto w lecie solidnie 'nie 
trenuje — trudno mu w zimie 
o sukcesy.

Ale to już minęło. Ubiegłego 
lata trenowałem 
nie, jak przed 
Biegałem m.in. 
Pleine-Morte na 
tys. metrów”.

Wkrótce czekają 
dy narciarskie w 
ponownie przyjedzie do Euro­
py. W Europie można jeszcze 
wiele się nauczyć — twierdzi. 
Swe sportowe marzenia zamie­
rza zrealizować przede wszyst­
kim na najbliższych mistrzo- 
świata w Lahti.

Cervinek w szpitalu
(P) Brązowy medalista mi­

strzostw świata w kolarstwie 
przełajowym (MŚ w 1976 r. w 
Hanowerze) Czechoslowak Voj- 
tech Cervinek nie wystąpi w 
styczniowych mistrzostwach 
świata w hiszpańskim mieście 
Amorebieta. Podczas treningu 
na autostradzie pod Mladą Bo- 
leslar znakomity kolarz czecho­
słowacki został potrącony przez 
ciężarówkę. Cervinka przetrans­
portowano do szpitala chirur­
gicznego, z objawami wstrząsu 
mózgu i ze złamanym przedra­
mieniem.

tak intensyw- 
Innsbruckiem. 
na lodowcu 
wysokości 3
Kocha zawo- 
USA. Potem

Szczeciński turniej 
młodych koszykarek

(P) W Szczecinie zakończył 
się I ogólnopolski turniej ko­
szykówki juniorek młodszych. 
W imprezie, która stała na 
dobrym poziomie uczestniczyło 
10 zespołów. Zwyciężyły 
szykarki Malty Poznań 
Sprotavią Szprotawa, 
nią Gdańsk, Ogniwem I 
cin, Włókniarzem Pabianice i 
AZS Zielona Góra.

ko- 
przed 
Spój- 

Szcze-

miedonskie nagrody
(P) Doroczny turniej tenisowy 

w Wimbledonie odbędzie się w 
roku 1978 w dniach 26.VI—8.VII. 
Nagrody w przyszłorocznym 
turnieju będą wyższe o 20 
procent aniżeli w ub. sezonie. 
W sumie przewidziano 512.240 
dolarów. W grach pojedyn­
czych mężczyzn najlepsi otrzy­
mają 180 500 doi., z tego zwy­
cięzca 34 200. Najlepsza z za­
wodniczek otrzyma 30 580 do­
larów.

Wojna materiałowa
w narciarstwie

(P) Bomba wybuchła w Val 
dTsere. Tuż po zakończeniu 
biegu zjazdowego do Austriacz­
ki Annemarie Proell-Moser po­
deszło kilku działaczy FIS z 
prośbą o wypożyczenie kombi­
nezonu, w którym startowała. 
Od dawna istniało podejrzenie, 
że zawodnicy austriaccy, za­
równo alpejczycy jak i skocz­
kowie — startują w kombine­
zonach, które nie odpowiadają 
przyjętym normom. Przewidu­
ją one przepuszczalność mi­
nimum do 50 litrów na centy­
metr kwadratowy. Próba kon­
trolna kombinezonu Moser wy­
konana dwukrotnie (we Francji 
i w Szwajcarii) potwierdziła 
przypuszczenia działaczy FIS. 
Materiał, z którego uszyty był 
kombinezon przepuszczał je­
dynie 20 litrów powietrza.

Ar.nemarie została więc 
zgodnie z przepisami zdyskwa­
lifikowana. Aby rozwiać. 
wszelkie spekulacje na temat 
dyskwalifikacji głos zabrał prze­
wodniczący FIS — Marc Hod- 
ler, oświadczając — „każdy kto 
narusza obowiązujące przepisy 
zostanie zdyskwalifikowany”.

Tajemnica rzekomych sukce­
sów narciarzy startujących w 
niedozwolonych kombinezonach 
leży w tym, że strój taki u- 
szyty jest z dwuczęściowego 
materiału. Z przodu materiał 
przepuszcza więcej powietrza 
niż z tyłu. Między ciałem nar­
ciarza, a kombinezonem wy­
twarza się coś w rodzaju po­
duszki powietrznej, unoszącej 
narciarza w pogoni za cennymi 
ułamkami sekund. Ułamkami 
decydującymi o zwycięstwie.

mecz 
wod- 
Zdo-

Na lodowiskach Kanady 
walczy młodzież

(P) W Kanadzie rozpoczęły 
się mistrzostwa świata w hokeju 
na lodzie drużyn młodzieżowych. 
W inauguracyjnym meczu ze­
spół CSRS pokonał w Quebec 
RFN 5:4 (2:0. 2:2, 1:2). W in­
nych spotkaniach uzyskano wy­
niki:

Chicoutini: Finlandia — Szwe­
cja 4:4 (1:2, 1:1, 2:1);

Montreal: USA — Kanada 3:6 
(0:3, 2:0, 1:3);

Sornwall: ZSRR — Szwajca­
ria 18:1 (4:0, 9:0, 5:1).

NRD - Szwajcaria 9:2
(P) W Arrau odbył się re­

wanżowy mecz hokeja na lo­
dzie Szwajcaria — NRD. Po­
nowne zwycięstwo odnieśli ho­
keiści NRD — 9:2 (3:1, 2:0, 4:1). 
Pierwszy mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny NRD — 
9:4.

Ze świata
O W Lubljanie odbył się 

o tzw. superpuchar w piłce 
nej. Zdobywca Pucharu
bywców Pucharów — Ferencva- 
ros Budapeszt pokonał zwycięz­
cę turnieju o Puchar Europy, 
włoską drużynę Canottieri Nea* 
poi 6:4 (1:0, 1:1, 2:1, 2:2).

© Uczestnicy odbywającego się 
w Melbourne tenisowego turnie­
ju o międzynarodowe mistrzo­
stwo Australii toczą nadal po­
jedynki pierwszej rundy. Oto 
ciekawsze wyniki: John New- 
combe (Australia) — Brian Tea- 
cher (USA) 6:3, 7:6, 6:3; Karl 
Meiler (RFN) — Tom Gorman 
(USA) 7:6, 2:6, 6:1, 6:3: Stan 
Smith (USA) — John Feaver 
(W. Bryt.) 7:5, 6:3, 6:4; Tom 
Gullikson (USA) — Peter Mc- 
Namara (Australia) 3:6, 6:3, 2:6, 
7:6, 6:3; Ken Rosę wali (Austra­
lia) — Dale Collings (Australia) 
6:4, 7:6, 6:3; Bill Scanlon (USA) 
— Brian Fairlje (N. Zelandia) 
6:3, 6:2, 6:3; Noel Phillips
(Australia) — Bob Carmichael 
(Australia) 6:2. 4:6, 6:3. 6:4.
• W CSRS przebywa hoke­

jowa drużyna kanadyjska, re­
prezentacja tamtejszych uni­
wersytetów „Ali Stars”. W ko­
lejnym meczu Kanadyjczycy po­
konali drużynę VS Tabor 4:3 
(3:1, 0:2, 1:0).
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Nadzieja 
i optymizm

(P) Pod wieloma względa­
mi zakończona kilka dni te­
mu XXXII Sesja Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ była 
rekordowa. Uczestniczyła w 
niej rekordowa liczba państw 
— 149, bo tylu już członków, 
po przyjęciu Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu i Re­
publiki Dżibuti, liczy Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych. Na sesji zabrała głos 
rekordowa liczba mówców — 
142. Porządek dzienny rów­
nież należy do rekordowych, 
obejmował bowiem aż 
punktów.

Nie rekordy liczbowe 
nak decydują o wadze 
rocznych obrad tego najbar­
dziej uniwersalnego forum 
międzynarodowego. W po­
wszechnym odczuciu uczest­
ników sesji i obserwatorów 
politycznych, klimat, jaki to­
warzyszył 3-miesięcznym de­
batom, był daleko bardziej 
konstruktywny niż w ubieg­
łych latach, a atmosfera mniej 
gorączkowa i konfrontacyjna 
niż to bywało w przeszłości.

Na konstruktywny charak­
ter sesji wpłynęły w sposób 
istotny wydarzenia zachodzą­
ce również poza gmachem 
nad East River: doniosła pro­
pozycja ZSRR w sprąwie 
moratorium na wszystkie wy­
buchy jądrowe, rozmowy ra­
dziecko-amerykańskie na te­
mat rokowań SALT, ogłosze­
nie radziecko-amerykańskiej 
deklaracji w sprawie zwoła­
nia genewskiej konferencji 
pokojowej mającej rozpa­
trzyć sytuację na Bliskim 
Wschodzie.

Najdonioślejszym dokumen­
tem uchwalonym jednomyśl­
nie na XXXII Sesji jest pro­
jekt deklaracji w sprawie 
pogłębienia i konsolidacji od­
prężenia, zgłoszony przez de­
legację ZSRR. Delegacja pol­
ska odegrała aktywną rolę w 
przygotowaniu tego dokumen­
tu. Polska wniosła również 
bardzo poważny wkład w o- 
pracowanie i przyjęcie wielu 
spośród 23 rezolucji rozbroje­
niowych, uchwalonych przez 
Zgromadzenie Ogólne; dwie z 
nich zostały zainicjowane 
przez delegację polską.

Sesja potwierdziła wital- 
ność ONZ i wzrastające za­
interesowanie społeczności 
światowej tą organizacją, bę­
dącą głównym instrumentem 
utrzymania pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Jest to fakt, który u progu 
nowego roku napawa opty­
mizmem i nadzieją na dalsze 
postępy odprężenia.

ANNA PIASECKA

Holenderski

odpowie- 
podjętą przez 
ucieczki do

gazety holen- 
nowemu 

to

(P) Wiadomość o utworze­
niu nowego rządu w Holan­
dii zbiegła się w czasie z in­
formacją o skazaniu przez sąd 
holenderski hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego Men- 
tena. Był to oczywiście przy­
padek. Niemniej faktem jest, 
że szef nowego rządu, przy­
wódca chadecji, Andries van 
Agt, był ministrem sprawied­
liwości w poprzednim gabi­
necie i z tego tytułu ponosił 
w jakiejś mierze 
dzialność za 
Mentena próbę 
Szwajcarii.

Jeśli jednak 
derskie nie wróżą 
premierowi powodzenia, 
oczywiście nie z powodu ska- I 
zanego w końcu zbrodniarza 
wojennego. Z wyjątkiem kort- [ 
serwatywnego dziennika „De 
Telegraaf” poważne pisma 
przewidują, że prawdopodob­
ny jest rychły upadek rządu. 
Roterdamski „Handelsblad" 
uważa, że premier jest „po­
litycznie naiwny", zaś am­
sterdamski popularny „Hat 
Parool" zarzuca jego mini­
strom brak doświadczenia.

Za najpoważniejszy powód 
ewentualnego nowego kryzy­
su gabinetowego uważa się w 
Holandii trudności gospodar­
cze, a w szczególności wzrost 
bezrobocia i deficyt bilansu 
płatniczego. W skład nowego 
rządu koalicyjnego pod kie­
rownictwem van Agta weszli 
obok chadeków przedstawi­
ciele Partii Liberalnej, która 
wbrew nazwie jest stronnic­
twem konserwatywnym. Po­
wszechnie przewiduje się, że 
na początku nowego roku doj­
dzie do zatargu między związ­
kami zawodowymi, pozosta­
jącymi pod wpływem socjal­
demokracji, a konserwatysta­
mi.

Drugim możliwym źródłem 
konfliktu może stać się na­
brzmiały problem nowej u- 
stawy o możliwości usuwania 
ciąży. Projekt ustawy, przy­
gotowanej przez poprzedni 
rząd pod kierownictwem soc­
jaldemokracji, cieszy się po­
parciem liberałów, lecz jest 
zwalczany przez chadecję.

Obliczono, że Holandia po­
zostawała bez rządu w ciągu 
272 dni — od czasu, kiedy 
w marcu ustąpił poprzedni 
rząd i kiedy w maju odbyły 
się wybory parlamentarne. 
Jak długo utrzyma się przy 
władzy nowy gabinet?

GRZEGORZ JASZUŃSKI

groźba wojny jądrowej 
całkowicie wyelimino- 

by utrwaliły się pozy- 
zmiany, jakie dokonały 
stosunkach międzynaro-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
uszu, wywołały szeroki i ogól­
nie biorąc pozytywny oddźwięk. 
Niektóre z tych inicjatyw zo­
stały już podjęte: są przedmio­
tem dyskusji w różnych gre­
miach z Organizacją Narodów 
Zjednoczonych i spotkaniem 
belgradzkim włącznie.

Wysiłki Związku Radzieckie­
go będą nadal zmierzały do te­
go, by 
została 
wana, 
tywne 
się w . .
dowych, by pogłębiło się od­
prężenie i rozszerzała pokojo­
wa współpraca między pań­
stwami.

W związku z tym chciałbym 
wyrazić nadzieję, że mająca 
wkrótce nastąpić moja wizyta 
w Republice Federalnej Nie­
miec i rozmowy z kanclerzem 
Schmidtem będą służyć nie tyl­
ko dalszemu rozwojowi współ­
pracy radziecko-zachodnionie- 
mieckiej w wielu dziedzinach, 
ale także szerszym interesom 
odprężenia i pokoju w Europie.

Właśnie w tych dniach Zgro­
madzenie Ogólne NZ uchwaliło 
nader ważny i nader aktualny 
dokument specjalną deklarację

radzieckiej Ukrainy
MOSKWA (PAP). 23 bm. w 

Kijowie odbyła się uroczysta 
akademia z okazji 60-lecia 
proklamowania władzy radziec­
kiej na Ukrainie.

Zabierając głos, członek Biu­
ra Politycznego KC KPZR, I 
sekretarz KC KP Ukrainy, 
Władimir Szczerbicki, odczytał 
pozdrowienia KC KPZR dla 
ludzi prący Ukrainy. Przekazał 
on również pozdrowienia se­
kretarza generalnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR, Leo­
nida Breżniewa, z okazji tego 
jubileuszu.

Władimir Szczerbicki oświad­
czył, że ludzie pracy Ukrainy, 
podobnie jak wszyscy ludzie 
radzieccy, jednomyślnie zaapro­
bowali uchwały grudniowego 
plenum KC KPZR i sesji Rady 
Najwyższej ZSRR, uważajac za 
swój patriotyczny obowiązek 
umacnianie gospodarczej potęgi 
ZSRR. (P)

Rząd Indonezji zwolnił przed kilkoma dniami, pod wpły­
wem opinii publicznej, 10.000 więźniów politycznych. Oto jeden 
ze zwolnionych wita się z rodziną. Fot- CAF ~ Unifaz

Wczoraj na świacie
© 23 bm. na zaproszenie Ko­

mitetu Wojewódzkiego KPCz w 
Ostrawie przebywała na terenie 
województwa ostrowskiego dele­
gacja województwa katowickiego 
pod przewodnictwem członka Biu­
ra Politycznego, I sekretarza KW 
PZPR w Katowicach Zdzisława 
Grudnia.

W czasie spotkania w KW KPC2 
w Ostrawie z zadowoleniem oce­
niono dobrze rozwijającą się współ­
pracę obu województw, trwającą 
wiele lat i obejmującą wszystkie 
dziedziny życia i różne odcinki 
działalności. Zdzisław Grudzień 
oraz członek KC KPCz, I sekre­
tarz KW KPCz w Ostrawie Mi- 
roslav Mamuia podpisali umowę 
o przyjacielskiej współpracy na 
lata 1378—73. Polska delegacja 
zwiedziła hutę Vitkovice w Ostra­
wie serdecznie witana przez za­
łogę i członków brygady pracy 
socjalistycznej im. przyjaźni czc- 
choslowacko-polskiej. Delegacja 
przebywała także w zakładach sa- 

8mochdowych „Tatra” w Kop­
rzywnicy. Z. Grudzień, któremu

Dwóch 
amery- 
w Chi-
Basilis

I
* Dlaczego dzieci 
nie widzą 
Świętego Mikołaja 

| NOWY JORK (PAP).
H znakomitych fizyków 
fi kańskich z uniwersytetu 
g cago, Gary Horowitz i
8 Xanthopoulos opracowali proste

1 logiczne wyjaśnienie, dlacze­
go nie widać Świętego Miko­
łaja składającego prezenty.

Otóż jeśli uświadomić sobie, 
że obrót Ziemi wokół własnej 
osi daje Świętemu Mikołajowi 
24 godziny na odwiedzenie ok.
2 mld domów na całym świecie 
i przemierzenie dystansu ok. 
165 min km — to łatwo wyli­
czyć, że ów dobrotliwy święty 
w każdym domu spędza zale­
dwie jedną dwudziestotysięcz-

Iną część sekundy, czyli — rzecz 
prosta — przemieszcza się w 
przestrzeni z taką prędkością, 
iż oko ludzkie nie jest w sta­
nie zarejestrować jego obec­
ności.

Donosząc o tym, 
„International Herald 
pisze, że jeśli ktoś 
kwestionować teorię 
proszony jest o skontaktowanie 
się bezpośrednio z wydziałem 

fizyki Uniwersytetu w Chicago, 
bądź ze Świętym Mikołajem o- 
sobiście. (P) 

dziennik 
Tribune” 
chciałby 
fizyków,

poświęconą konieczności pogłę­
bienia i utrwalenia odpręże­
nia międzynarodowego. Wszyst­
kie państwa członkowskie ONZ, 
oprócz Chin i Albanii, głoso­
wały za przyjęciem tej dekla­
racji. Jest to dobre odzwier­
ciedlenie dążeń światowej opi­
nii publicznej. Odzwierciedla to 
wiernie wolę narodów, wolę 
odprężenia i pokoju. A ileż in­
nych konkretnych i, podkreś­
lam, realnych propozycji, zwła­
szcza w dziedzinie rozbrojeń, 
wysunął Związek Radziecki. 
Wszystko to stanowi przekony­
wające dowody dynamizmu i 
skuteczności polityki zagranicz­
nej- partii komunistycznej i 
państwa radzieckiego.

P.: Czy można by dowiedzieć 
się, jaka jest Wasza opinia o 
tym, jak przedstawiają się 
sprawy w kwestiach rozbroje­
nia?

O.: Tak ważny odcinek dzia­
łalności polityki zagranicznej, 
jakim jest rozbrojenie, pozosta­
je stale w polu widzenia Ko­
mitetu Centralnego i jego Biu­
ra Politycznego. Ze zrozumia­
łych powodów na tej płaszczyź­
nie ważne miejsce zajmują o- 
becnie radziecko-amerykańskie 
rozmowy w sprawie ogranicze­
nia ofensywnych zbrojeń stra­
tegicznych. Nie brak nam goto­
wości, by doprowadzić te ro­
kowania do pomyślnego zakoń­
czenia. Naszym zdaniem, moż­
liwości po temu istnieją. Po­
wiedziałbym nawet — niezłe 
możliwości. Sądząc na podsta­
wie niektórych oświadczeń, 
strona amerykańska również 
wyraża pewien optymizm. Na­
leży sobie życzyć, by optymizm 
ten został podbudowany z jej 
strony praktycznymi czynami. 
Myślę, że nowe porozumienie 
byłoby wielką i dobrą rzeczą 
zarówno dla ZSRR, USA, jak 
też dla powszechnego pokoju.

Obecnie rokowania w dzie­
dzinie rozbrojenia obejmują 
szeroki wachlarz problemów — 
od zaprzestania wszystkich do­
świadczeń jądrowych i zakazu 
chemicznych środków prowa­
dzenia wojny po ugruntowanie 
odprężenia militarnego w Eu­
ropie i redukcję działalności 
militarnej w strefie Oceanu In­
dyjskiego. Inicjatywa postawie­
nia tych problemów znacznie, 
jeśli nie niemal wyłącznie, na­
leży do Związku Radzieckiego.

Najważniejsze jest teraz, aby 
od rokowań w sprawie rozbro-

wręczono odznakę „Zasłużony 
pracownik „Tatry" — wygłosił 
przemówienie na spotkaniu z za­
łogą zakładów.

Z okazji wizyty delegacji ka­
towickiej organ KW KPCz „Na­
sza Svoboda” oraz wychodząca w 
języku polskim gazeta „Glos Lu­
du" zamieściły artykuł Zdzisława 
Grudnia obrazuja.cy osiągnięcia 
województwa katowickiego w roz. 
woju całej polskiej gospodarki.

Q Minister komunikacji PRL 
Mieczysław Zajfryd przyjęty zo­
stał przez zastępcę przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR Mi­
chaiła Lesieczkę. Podczas przyja­
cielskiego spotkania omówione zo­
stały problemy będące przedmio­
tem wzajemnego zainteresowania
• Prezydent Bangladeszu, gen. 

Ziaur Rahman, oraz szef pakistań­
skiej administracji wojskowej gen. 
Ziaul Haq postanowili rozszerzyć 
współpracę między obu państwa­
mi we wszystkich dziedzinach. 
Prezydent Rahman przybył 22 bm 
do Islamabadu z dwudniową wi­
zytą oficjalną. Obaj przywódcy 
przeprowadzili tego dnia dwu­
godzinne rozmowy, w czasie któ­
rych wymienili poglądy na różne 
aspekty stosunków dwustronnych. 
Bangladesz, który uzyskał niepod­
ległość w 1371 r., stanowił poprzed­
nio część Pakistanu.

© Prokurator zażądał kary doży­
wocia dla zachodnioniemieckiej ter- 
rorystkl, 25-Ietniej Vereny Becker, 
Jej proces toczy się przed trybu­
natem w Stuttgarcie. Becker o- 
skarżona jest o usiłowanie zabój­
stwa 6 policjantów. Ujęto ją w 
maju br. wraz z innym terrory­
stą Guenterem Sonnenbergiem w 
Singen koło granicy ze Szwajca­
rią, po gwałtownej wymianie og­
nia między ściganymi a funkcjo­
nariuszami policji.
• Minister spraw wewnętrznych 

Tunezji, Taher Belchodża został 
pozbawiony swej teki i przenie­
siony na inne stanowisko. Szcze­
gółów nie ujawniono. Funkcję mi­
nistra spraw wewnętrznych będzie 
tymczasowo sprawować minister 
obrony Abd Aliah Farhat. (PAP)

Zakładnicy POLISARIO 
przekazani K. Waldheimowi

ALGIER (PAP). 8 obywateli 
francuskich uwięzionych w cza­
sie operacji wojskowych w 
Mauretanii przez oddziały fron­
tu POLISARIO zostało uwol­
nionych. Przedstawiciele frontu 
przekazali zakładników (7 męż­
czyzn i 1 kobietę) sekretarzowi 
generalnemu ONZ Kurtowi 
Waldheimowi, który przybył W 
tym celu do Algieru, (P)

szczególne niebez- 
polega na tym, że 
się ją jako broń 
prawie „niewinną”, 

zwolennicy tej 
zatrzeć granicę

.. . . miesz- 
obrazowo, pod 
mają, jak nale- 
odmienne zda- 
6ię im chyba

jenia przejść do realnych kro­
ków, oznaczających początek 
rozbrojenia. Tylko to- będzie 
naprawdę odpowiadać dążeniom 
narodów, które pragną trwałego 
pokoju i kategorycznie potępia­
ją poczynania zmierzające do 
zwiększenia groźby nowej woj­
ny światowej, potępiają wy­
ścig zbrojeń.

A takich właśnie poczynań 
jesteśmy świadkami. Jak ina­
czej ocenić na przykład wzmo­
żone podsycanie wyścigu zbro­
jeń w bloku militarnym NATO. 
Jest to tendencja nader nie­
bezpieczna dla ludzkości. Ten­
dencja ta staje się jeszcze bar­
dziej niebezpieczna w związku 
z tym, że na świecie pojawia­
ją się coraz bardziej barbarzyń­
skie środki prowadzenia wojny.

Weźmy na przykład bombę 
neutronową. Teraz światu z u- 
porem narzuca się tę nieludzką 
broń, której 
pieczeństwo 
przedstawia 
„taktyczną", 
Tym samym 
broni usiłują 
między bronią konwencjonalną 
a bronią jądrową, sprawić, by 
przejście do wojny nuklearnej 
nastąpiło w sposób jakby nie­
zauważalny dla narodów. Jest 
to klasyczny przejaw obłudy, jest 
to oszukiwanie narodów.

Usilnie zaleca się rozmieszcze­
nie bomby neutronowej w Eu­
ropie zachodniej. No cóż, być 
może ci, którzy mieszkają dale­
ko od Europy, traktują sprawę 
lekko i jest to dla nich proste. 
Jednakże Europejczycy 
kający, mówiąc 
jednym dachem, 
ży przypuszczać, 
nie. Nie będzie 
podobało, jeśli ten ich wspólny 
dach, który i tak ugir.a się pod 
ogromnym ciężarem broni, ob­
ciąży dodatkowy, niebezpieczny 
ładunek.

Związek Radziecki jest zdecy­
dowanie przeciwny budowie 
bomby neutronowej. Rozumie­
my i w całej rozciągłości po­
pieramy głos milionów ludzi ze 
wszystkich zakątków świata, 
protestujących przeciwko tej 
bombie. Jeśli jednak bomba ta 
zostanie na Zachodzie skonstru­
owana — i to czego nikt nawet 
nie ukrywa — skonstruowana 
przeciwko nam, to Zachód po­
winien jasno zdawać sobie spra­
wę z tego, że ZSRR nie będzie 
biernym obserwatorem. Zostanie­
my postawieni przed konieczno­
ścią zareagowania na to wyzwa­
nie, w celu zapewnienia bezpie­
czeństwa narodu radzieckiego, je­
go sojuszników i przyjaciół. W 
ostatecznym rachunku wszyst­
ko to podniesie wyścig zbrojeń 
na jeszcze niebezpieczniejszy 
poziom... . !S

Nie chcemy; fegb-cii dlatego5 
proponujemy porozumienie się 
co do wzajemnego wyrzeczenia 
się produkcji bomby neutrono­
wej, aby uratować świat od po­
jawienia się tej nowej broni ma­
sowej zagłady. Takie jest nasze 
szczere pragnienie, taka jest na­
sza propozycja pod adresem 
państw zachodnich.

P.: Co można by powiedzieć 
o aktualnym rozwoju sytuacji 
na Bliskim Wschodzie?

O.: Problem bliskowschodni to 
problem palący. Ostatnio w sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie 
nastąpiły zmiany, przy czym, 
niestety, zmiany o charakterze 
negatywnym. Zmiany te, co 
więcej, nastąpiły w momencie, 
kiedy wydawało się, że sprawy 
zmierzają w pozytywnym kie­
runku, do zwołania genewskiej 
konferencji pokojowej i wiele 
już w tym celu uczyniono, w 
tym dzięki wspólnym wysiłkom 
ZSRR, i USA jako współprze­
wodniczących konferencji. Dzi­
siaj natomiast sytuacja poważ­
nie się skomplikowała. Zwoła­
nie konferencji w Genewie i 
globalne uregulowanie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie stało się 
sprawą trudniejszą.

Rozwój wydarzeń, jakie ro­
zegrały się ostatnio na Bliskim 
Wschodzie, jest znany. Chciał­
bym tylko podkreślić co na­
stępuje: Związek Radziecki był 
i jest konsekwentnym zwolen­
nikiem globalnego uregulowania 
sytuacji w tym rejonie świata 
z udziałem wszystkich zaintere­
sowanych stron, włączając w 
to, oczywiście, także Organizację 
Wyzwolenia Palestyny. Jest 
zwolennikiem uregulowania, 
które będzie przewidywało: wy­
cofanie wojsk izraelskich ze 
wszystkich terytoriów arabskich 
okupowanych w 1967 r.; urze­
czywistnienie niezbywalnych 

I praw arabskiego narodu pale-

(P) Elewator po eksplozji.

Prawdy”
położenie kresu 

między odnoś- 
i arabskimi i 
i pod warunkiem 

pryncypialnych 
na Bliskim
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styńskiego, włącznie z jego pra­
wem do samostanowienia i u- 
tworzenia własnego państwa; 
zapewnienie prawa do niezawi­
słego bytu i bezpieczeństwa 
wszystkich państw — bezpo­
średnich uczestników konfliktu, 
zarówno państw arabskich — 
sąsiadów Izraela, jak też pań­
stwa Izrael; ; ’ ’ ’
stanowi wojny 
nymi krajami 
Izraelem. Tylko 
realizacji tych 
założeń, pokój 
Wschodzie będzie rzeczywiście 
trwały i nie stanie się tylko 
chwiejnym rozejmem.

Nie uważamy bynajmniej, że 
droga jednostronnych ustępstw 
wobec Izraela i separatystycz­
nych rokowań z nim — takich 
jak osławione rokowania przy­
wódców egipskich i izraelskich 
— prowadzi do tego celu. Prze­
ciwnie, droga ta od tego celu 
oddala, stwarza głęboki rozłam 
w świecie arabskim. Jest to po­
lityka zmierzająca do storpedo­
wania rzeczywistego uregulowa­
nia konfliktu, a przede wszyst­
kim do zerwania konferencji 
genewskiej jeszcze przed jej 
rozpoczęciem.

Usilne natomiast wychwalanie 
wyimaginowanych „walorów” 
tzw. rokowań bezpośrednich, to 
jest rokowań Izraela z każdym 
spośród krajów, które były o- 
fiarą jego agresji, w istocie rze­
czy nie jest niczym innym jak 
próbą pozbawienia Arabów si­
ły, która polega na ich jednoś­
ci i na poparciu ich słusznej 
sprawy przez zaprzyjaźnione 
państwa.

Dlatego też ZSRR jest zwolen­
nikiem zwołania konferencji ge­
newskiej i to w warunkach, 
które wykluczyłyby możliwość 
przekształcenia jej w parawan, 
przesłaniający separatystyczne 
zmowy z uszczerbkiem dla in­
teresów Arabów oraz sprawy 
sprawiedliwego i trwałego po­
koju. Takie jest nasze stanowi­
sko, Popiera je w pełni naród 
radziecki i aprobują siły poko­
ju na całym świecie. (P)

Mój pierwszy rok w Ameryce
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, w grudniu
(P) Tak się złożyło, że 201 rok Stanów Zjednoczonych był 

moim pierwszym w Stanach. A cóż to był za rok! Wydarzeń 
starczyłoby na obdzielenie całej dekady.

nowy ład, jak 
nie Fair 

ład jak 
deal — 
składny, 
z dużą

Zaczynając choćby od tego, 
że w styczniu Jimmy Carter 
sprowadził do Waszyngtonu 
swój szefokiiłśęjie_ch: 't "Po-r 
łudnia i zapowiedział , . nie; 
New deal 
kiedyś Roosevelt, 
deal — sprawiedliwy 
Trumann, lecz Good 
po prostu rząd 
sprawny i uczciwy 
ilością inicjatywy.

Rzeczywiście inicjatyw nie 
brakło i nie tylko dziennikarze 
zagraniczni, ale i krajowi, ame­
rykańscy nieraz dostawali za- 
dyszki, aby za prezydentem nar 
dążyć. Narćd przyjmował to ż 
początku z aplauzem, a potem 
— jak to bywa — oddał się, 
wśrćd swych drobnych spraw 
dnia codziennego, poszukiwa-

21 śmiertelnych ofiar
Wybuch w silosie zbożowym 
w Nowym Orleanie

WASZYNGTON (PAP).’ Trwa 
akcja ratownicza na przedmieś­
ciu Nowego Orleanu gdzie, jak 
już podawaliśmy, nastąpiła eks­
plozja w ogromnym elewatorze 
zbożowym. Według ostatnich in­
formacji śmierć poniosło tam 
21 osób, a 11 osób odniosło ra­
ny. 15 osób uznano za zaginio­
ne.

Większość ludzi poniosła 
śmierć i obrażenia w zniszczo­
nym pomieszczeniu administra­
cyjnym, w którym znajdowała 
się również stołówka. Budynek 
został zmiażdżony przez części 
konstrukcji elewatora, które 
spadły z wysokości ponad 150 
metrów. Przypuszcza się, że 
eksplozja została spowodowana 
przez napięcie elektrostatyczne, 
które zapaliło ziarno w elewa­
torze. (P)

MOSKWA (PAP). Pod ko­
niec każdego roku ekonomiś­
ci, politycy, socjologowie, 
działacze gospodarczy Zacho­
du sporządzają różnego rodza­
ju prognozy, dotyczące roku' 
przyszłego. Agencja TASS do­
konała oceny trafności prog­
noz dotyczących roku 1977 w 
kilku czołowych krajach ka­
pitalistycznych.

W USA 12 czołowych ekono-* 
mistów skupionych w organi--, 
zacji Conference Board twier­
dziło w grudniu 1976 r., że bez­
robocie i inflacja będą głów-’; 
nymi problemami roku 1977. 
Prognoza ta okazała się trafna.

Według oficjalnych danych, 
w USA bez pracy pozostaje 6,8 
procentu ludzi w wieku produk­
cyjnym (tzn. około 7 min) z da­
nych związków zawodowych 
wynika jednak, iż bezrobociem 
dotkniętych zostało pod koniec.

Eksperymenty medyczne 
załogi „Saluta-6”

MOSKWA (PAP). Orbitalna 
stacja naukowa „Salut-6” kon­
tynuuje lot. W czwartek kos­
monauci Jurij Romanienko i 
Gieorgij Greczko, wykonywali 
eksperymenty mające na celu 
zbadanie wpływu środowiska 
kosmicznego na właściwości 
optyczne powierzchni ilumina- 
torów. Załoga przeprowadziła 
też obserwacje wizualne oraz 
dokonywała zdjęć iluminato- 
rów.

W piątek załoga przeprowa­
dziła eksperymenty medyczne. 
Prowadziła badania funkcji 
krwiobiegu w warunkach cał­
kowitego spokoju. Kontynuo­
wane są też eksperymenty ma­
jące na celu zbadanie wpływu 
czynników lotu kosmicznego na 
różne obiekty biologiczne.

Samopoczucie kosmonautów 
jest dobre. Praca na orbicie o- 
kołoziemskiei realizowana jest 
pomyślnie. (P)

niom szczęścia na całkiem pry­
watny użytek.

Wyda je mi się, że te wydarzę-
’ rfłjf-*' któryhi tempo nadawał”
5 prezydent, tak na międzynaro­
dowej jak i krajowej arenie by­
ły relacjonowane szeroko, wy­
czerpująco, wielostronnie. Usiłu­
jąc dokonać rekapitulacji roku 
nie będę więc robił tego w skali 
USA, lecz tylko... Nowego Jor­
ku. Może w ten sposób powiem 
coś nowego? Bardziej osobiste­
go?

Skala zresztą także niema­
ła, 10 czy nawet 12 milio­
nów ludzi. Mniej mieszkań­
ców liczy sobie wiele krajów 
na świecie, a mer miasta Abra­
ham Beam (były mer, bo prze­
grał municypalne wybory do 
Eda Kocha, wywodzącego się z 
Polski, któremu oddaje na Syl­
westra władzę) to właściwie od­
powiednik prezydenta czy ra­
czej premiera niejednego pań­
stwa.

Co więc działo się w minio­
nym roku w Nowym Jorku? Na 
Wal Street — choć to przecież 
symbol tego miasta — papiery 
wartościowe straciły na cenie 20 
proc. Ekonomista-konsultant Pe­
ter Bermstein powiedział chyba 
bezradnie — mamy czkawkę, 
nienawidzimy sami siebie, klien­
ci nienawidzą nas. Ale są ozna­
ki poprawy.

Przeżyliśmy też w minionym 
roku słynne zaciemnienie w lip­
cową noc. Wciąż z niewiado­
mych przyczyn. Przez 25 godzin 
byliśmy pozbawieni światła, wo­
dy, wszelkiej energii. Paraliż 
ogarnął to mrowisko ludzkie i 
ze smyczy spuścił zwykle wzięte 
w karby siły społeczne, które 
eksplodowały w plądrowaniu, 
niszczeniu, grabieżach. Okazało 
się, że im ciemniej, tym jest 
bardziej jasne, że pod amery­
kańską pozłotką bulgoczą nadal 
problemy podzielonego w wielu 
płaszczyznach narodu.

i

1977 r. prawie 10 min. obywa* 
, tej! USA. Stopa inflacji wynio­

sła w roku bieżącym około I 
procent.

Podobnie pesymistyczne były 
również przewidywania eksper- 

■ fów francuskich,’ którzy pod ko­
niec ubiegłego roku twierdzili, 
że -rok 1977 nie przyniesie po­
myślnych zmian w ekonomice 
kraju. Armia bezrobotnych z 1,4 
min osób w grudniu 1976 r. 
Wzrosła- do 1,6 min osób. Z du­
żymi trudnościami boryka się 
przemysł francuski, a deficyt 

, w handlu zagranicznym wy- 
‘ ńlósł 12,5 min franków w cią­

gu pierwszych ośmiu miesięcy 
roku bieżącego.
- W; przewidywaniach specjali­
stów brytyjskich rok 1977 miał 
być -„pomyślny tylko dla ludzi 
pragnących schudnąć”. I tak 
było faktycznie. Stopa inflacji 
osiągnęła 14 proc., a liczba bez­
robotnych wzrosła do 1,5 min 

. ludzi.
Z „trzeźwym optymizmem" 

podchodzili do prognoz na 1977 
r. ekonomiści zachodnioniemiec- 
cy twierdząc, że w tym wła­
śnie roku uda się „umocnić ba­
zę ekonomiczną i zmniejszyć 
bezrobocie” . Ich optymizm był 
jednak widocznie niezbyt trze­
źwy, skoro wzrost gospodarczy 
wyniósł zaledwie 2,5 proc, za­
miast spodziewanych 5 procent. 
Liczba 
się na .. . . .
wynosi 1 min obywateli RFN.

Nie sprawdziły się również 
prognozy ekonomistów japoń­
skich, którzy twierdzili, że Ja­
ponia mieć będzie w 1977 r. 6,7 
proc, wzrostu gospodarczego, 
tymczasem zaś „ledwo osiąga” 
6 procent. Wzrosła także liczba 
bezrobotnych o 395 tysięcy 1 
wynosi obecnie 1 395 tys. W ro­
ku przyszłym oczekuje się w 
Japonii wzrostu bezrobocia o 
dalszych 700 tys. osób.

Prognozy ekspertów zachod­
nich na rok 1978 są tym razem 
jednomyślnie pesymistyczne. 
Ich zdaniem będzie to rok 
„jeszcze gorszy od poprzednie­
go”. Nawet w RFN przewiduje 
się „zastój”. (P)

bezrobotnych utrzymała 
tym samym poziomie i

I

Mieliśmy zimę najsroższa od 
41 lat, kiedy w ciągu jednego 
dnia do wspomnianego Abra­
hama Beama potrafiło wpłynąć 
10 tys. skarg na niedzialające 
kaloryfery. Mieliśmy też najgo­
rętsze lato. 104 st. Farenheita 
(około 42 st. C) rekord półwie­
cza, kiedy miastu całkiem bra­
kowało oddechu. Ale przeżyliś­
my... w wyniku czego nowy mer 
Ed Koch mógł powiedzieć: 

: nowojorczycy 6ą jak uliczne 
szczury — wytrzymają wszystko.

Widu jednak nie przeżyło, ale 
z innego powodu. Średnio ginę­
ły 4 osoby na dobę: od kuli, 
noża, łomu, sznura. Jeden psy­
chopata, Syn Sama, zastrzelił 
6 osób, ranił 8 i wpadł tylko 
przez zwykły przypadek. 21e za­
parkował samochód i wlepili 
mu mandat karny, po którym 
policja doszła po nici do kłębka. 
Ale ile Nowy Jork do tego cza­
su najadł się strachu?

Straszne też są czerwone no­
ce nad miastem, gdy płoną do­
my... dla zarobku. Podpaleń z 
rozmysłem dla wyłudzenia ase­
kuracji było o 26 proc, więcej 
niż przed rokiem.

Ale dla równowagi obrazu po­
wiem, że 1977 rok charaktery­
zował się także przepełnieniem 
hoteli nowojorskich, gdyż tury­
stów było więcej niż kiedykol­
wiek. Z nie wyjaśnionych jesz­
cze przyczyn wstrzymana też zo­
stała ucieczka z tego miasta 
korporacji, fabryk, rozmaitych 
zakładów pracy i po raz pierw­
szy od 20 lat przybyło mniej 
miejsc pracy.

Teatry Broadwayu też notowa­
ły rok sukcesu, a samoloty Con­
corde na koniec zaczęły lądo­
wać w Nowym Jorku.

W minionym roku 1977 na lą­
dowisku na szczycie jednego z 
wieżowców Manhattanu rozbił 
się helikopter zabijając 5 osób, 
a po ścianie innego drapacza 
chmur o 110 piętrach wspiął się 
alpinista — poszukiwacz emocji. 
Chciano go ukarać grzywną w 
wysokości 250 tys. dolarów. 
Skończyło się na 1 dolarze 10 
centach, po cencie od piętra.

Inny młodzieniec, 17-letni dżo­
kej Steve Cauthen wygrał na 
dosiadających przez siebie ko­
niach 6 min dolarów w ciągu 
1977 r., także na torach Nowego 
Jorku.

Od 1972 r. na Manhattanie bu­
dowało się nową linię metra do­
tychczas wydając na ten cel 61 
min dolarów. Teraz trzeba było 
prace wstrzymać— bo zabrakło 
funduszu. To odpryski kryzysu 
finansowego miasta, kryzysu by­
najmniej nie zażegnanego.

Gdy tu przyjechałem rok te­
mu mniej więcej, obejmując 
funkcję korespondenta chcialem 
w pierwszym rzędzie dotrzeć do 
Ameryki bogatej, nowoczesnej, 
dobrze zorganizowanej. A potem 
znaleźć odpowiedź na podstawo­
we pytanie: jak do tego doszło, 
co leży u podłoża sukcesu? 
Obawiam się. że moje poszuki­
wania zajmą więcej czasu, przy­
najmniej jeśli chodzi o Nowy 
Jork.

Rozbudowa autostrady
Porozumienie NRD—RFN

BERLIN (PAP) Jak podaje a- 
gencja ADŃ, w stolicy NRD — 
Berlinie zostało zawarte 22 
grudnia porozumienie między 
Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną a Republiką Federalną 
Niemiec w sprawie poszerzenia 
autostrady przy przejściu gra­
nicznym Marienborn.

Rozmowy między NRD i RFN 
w sprawie poszerzenia dalszych 
odcinków autostrady będą kon­
tynuowane. (P)
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Polskie rodziny

ANTONI KLYSZCZ
TERESA NOWICKA

I SYNOWIE
Miał 14 lat, kiedy poszedł 

do roboty w kopalni. 
Tego dnia, kiedy koń­

czył szkołę, przyszedł dyrek­
tor, żeby następnego dnia An­
toni stanął do pracy. W ko­
palni na dole pracował jego 
ojciec, Leopold Klyszcz 1 
dziadek. Tu fedrował jego 
brat Gdy byli dziećmi, to 
wybiegali ojcu naprzeciw, 
kiedy wracał z kopalni i py­
tali, czy nie zostało mu Chle­
ba, co matka rano dala. Oj­
ciec mówił, że ma kromkę, bo 
dostał od sztygara. Porywali 
mu chleb z torby i zjadali. W 
domu było ich sześcioro. Mat­
ka jeździła po mąkę aż pod 
Opole, a śledzia kroiła w ma­
łe, bardzo małe kawałeczki, 
zalewała wodą, żeby było du­
to kwasu i żeby dla wszyst­
kich wystarczyło. Ojciec, Leo­
pold Klyszcz, umarł wcześnie, 
miał 47 lat, z których 25 prze­
pracował w kopalni.

Antona Klyszcz jest od 17 • 
lat na emeryturze i przekro­
czył siedemdziesiątkę. Trzyma 
się prosto 1 na swoje lata nie 
wygląda. Ale ze zdrowiem nie 
najlepiej i kopalnia wysyłała 
go już kilka razy do sanato­
rium. Zdarzało się, że jak 
miał wypadek (a było ich kil­
ka) to mówił sobie: „już nie 
pójdę”, ale, jak powiada, tak 
go ciągnęło, że wracał. „To 
idzie tak z jednego na dru­
giego — wyznaj e — z ojca 
na syna”.

Niewiele brakowało, a został­
by rolnikiem. „W 1945 wysłali i 
mnie na akcję siewną do Klucz- I 
barka . (poczta Byczyna). Tylko i 
na pół roku, a zostałem tam 
przez blisko 8 lat. Mieliśmy 12 
hektarów, byłem sołtysem. Wieś 
pierwsza kończyła siewy, pierw­
sza zaczynała zbiory, wywiązy­
wała się z dostaw. W 1948 roku 
przyznano mi Zloty Krzyż Za­
sługi”.

Pierwszy wrócił do Orzegowa 
najstarszy syn, Jerzy. Rzucił 
pracę w cegielni (owszem, dobra 
była ta praca w ceramice) i po­
szedł do kopalni. Potem ściąg­
nęła reszta rodziny Klyszczów. 
Tylko najstarsza Krysta w 
Kluczborku wyszła za mąż i 
tam do dziś żyje.

Zamieszkali w familoku z 
czerwonej cegły, wybudowanym 
przez kopalnię. W Orzegowie, 
gdzie mieszkał Leopold Klyszcz, 
ojciec Antoniego, i gdzie Antoni 
Klyszcz przed blisko 60 Laty za­
mieszkał z żoną Cecylią, która 
z Poznańskiej Kępy przyjechała 
na Śląsk do pracy. Tu zaczynały 
i tu kończyły szkołę ich dzieci: 
4 synów i cztery córki. Jerzy, 
Alfred, Alfons i Józef, Krysty­
na, Kordula, Władysława i An­
tonina. Tu doczekali się 27 wnu­
ków i tego, że Cecylię Klysz- 
czową, matkę czterech synów 
górników udekorowano w Bar­
bórkę- 1970 roku Złotym Krzy­
żem Zasługi,

„Mówią Imi: takich chłopców 
jak twoi — to się nie spotyka. 
Jeszcze nie było, żeby który 
„trzynastki” nie dostał, nie do 
pizystania, żeby dniówkę opuś­
cili. Nawet jak wypiją, to z tego 

powodu Jeszcze żadnej bumelki 
nie mieli. Już są starzy, dorośli, 
a do tej pory ml nie ubliżyli. 
A 1 zięciowie złego słowa nam 
nie powiedzieli.” Do roboty szli 
wcześnie — tylko Jerzy był tro­
chę starszy — miał 18 lat jak 
poszedł na dół. Najpierw łado­
wali wózki u ojca albo u wuj­
ka. Od nich nauczyli się rzetel­
nej pracy.

Do kopalni mieli blisko. Mat­
ka szła ich budzić, jak o pół do 
szóstej buczała hamela. Śniada­
nie było już przygotowane. I 
jeszcze każdemu kładła w kie­

Fot. Bogdan Kułakowski

nowe oraz córki z mężami. Siedzą od lewej: córki — Władysława Krzykos, Kordula Kurka, synowe — ___ „
ka Antonina. W drugim rzędzie — od prawej Werner Miliczek, Alfons Klyszcz, Rudolf Kurka, Alfred Klyszcz, Jerzy Klyszcz, 
obecna jest córka Krystyna Lechun, która mieszka w Kluczborku. Wokół reprezentacja trzeciego pokolenia —* wnuki.

Oto zdjęcie grupowe rodziny^Klyszczow. Po środku za stołem* siedzą Cecylia i Antoni Klyszcz. Wokół przedstawiciele średniego pokolenia — synowie i sy- 
Małgorzata, Krystyna, Urszula, Hildegarda oraz cór- 
, ' _ , Józef Klyszcz, Józef Krzykus. Nie-

szeń chleb. Z czym? „Zawsze 
mama coś tam wykręciła” — 
opowiada Jerzy.

„W domu była dyscyplina” — 
mówi ojciec. Wychowali dzieci 
bez bicia. Żadne tam pasisko 
nie było potrzebne. Jeden dru­
giego gonił do szkoły, ale matka 
1 tak nie opuściła żadnej -wy­
wiadówki. A jak już poszli do 
roboty — to grosze oddawali 
matce — aż do żeniaczki! Pie­
niądze kładli na 6tół — premie

tylko sobie sostawiajj, ale mat­
ka zawsze o tym wiedziała. 
I taką mieli z nią umowę, że 
każdemu w niedzielę kładła na 
bifeju (na kredensie) pieniądze. 
I nie zdarzyło się, żeby jeden 
drugiemu pieniądze wziął. Jak 
nie wydał wszystkiego, to wie­
czorem kładł resztę z powro­
tem, a matka w następną nie­
dzielę znowu dawała im całą 
kwotę. Każdy miał swoje „roz­
rywkowe”. Każdy brał, ile po­
trzebował. „Myśmy robili — 
pieniądze oddawali matce, bo 
ona jest od gospodarki.” Dom, 

dzieci 1 organizacja życia w do­
mu były sprawą żony. Tak było 
w domu rodziców Antoniego, 
tak jest w jego domu, tak jest 
w domach jego dzieci — synów 
i córek.

Siedzimy przy stole nakry­
tym białym obrusem. 40 
osób — dorosłych i dzieci, 

prawie cała rodzina zeszła się 
zaproszona do familijnego 
zdjęcia. Rozmawiamy o dniu

wczorajszym 1 dzisiejszym, o 
tym, jak żyją, pracują i wy­
poczywają, mówimy o dzie­
ciach, które chcieliby tak sa­
mo wychować jak ich wycho­
wywano: w dyscyplinie i wza­
jemnym poszanowaniu.

„Zawsze miałyśmy ładne su­
kienki — wspomina najmłodsza, 
Antonina. Matka sama je szyta 
— myśmy nauczyły się szyć od 
alej”.

„Jednego dnia kupiłam — na 
drugi ustroiłam” — dopowiada 
Cecylia Klyszcz — jeszcze 1 do

dziś dnia uszyć potrafię”. Tak, 
na drutach również umie zrobić 
czy to sweter czy czapkę. Ale 
teraz młodym lepiej, dla dzieci 
można dostać ładne gotowe rze­
czy. A i z praniem dziś matki 
mają lżej. Są pralki. Ona ma 
pralkę od czasu, jak mąż szedł 
na emeryturę. Kupił wówczas 
za wkłady elektryczną pralkę.

Przeglądamy rodzinne zdjęcia 
— te ze ślubów 1 wesel (zgodnie 
ustalali kto pierwszy będzie się 

żenił, bo w jednym roku rodzi­
ce nie mogli obciążyć się kosz­
tami aż dwóch weselisk), te z 
górniczych uroczystości i te z 
wczasów, na które jeżdżą do 
dziś razem, po dwie rodziny i 
więcej. O swojej pracy mówią 
krótko, konkretnie, po męsku. 
Najstarszy syn. Jerzy dostaje 
teraz „jubilata”. Za 25 lat pracy 
— trzytygodniowe pobory 1 ze­
garek. Zaproponowali mu w 
biurze zamiast zegarka — ekwi­
walent pieniężny. Nie zgodził 
się — pieniądze to nie to samo. 
Zegarek przekazuje się jedne­

mu z synów, temu, który się 
najlepiej sprawuje. Tak jest od 
pokoleń. Leopold Klyszcz, oj­
ciec Antoniego, był już w szpi­
talu, gdy mu wręczono „jubila­
ta”. Przekazał go synowi naj­
starszemu.

Antoni Klyszcz... Z zegarkiem 
Antoniego Klyszcza to było tak. 
Wstąpił na piwo wracając z 
pracy — jak zwykle na chwilę, 
bo jakby na dłużej to wiadomo, 
że żona pobiegłaby go szukać — 

bo kopalnia pozostanie zawsze 
kopalnią, mimo zabezpieczenia. 
Wstąpił więc na’ piwo i wtedy 
ktoś mu z kieszeni zegarek z 
łańcuszkiem wyciągnął. Chcial 
kupić nowy, żeby się wywiązać 
z przyrzeczenia danego synowi, 
ale syn tego kupionego zegarka 
nie chcial. To nie to samo.

Jubileusz w ubiegłym roku 
Obchodził też zięć, Rudolf Kur­
ka, mąż Kordy (ten ma najwię­
cej odznaczeń I medali), nie 
mało lat pracy mają także i 
młodsi bracia — Alfons, Alfred 
i Józef. Jerzy, Alfons i Alfred 
pracują w eksploatacji węgla — 
Józef jeździ na elektrowozie, 
również na dole. Wszyscy pra­
cują w „Szombierkach": syno­
wie i mężowie córek — 2 ręba­
czy, 2 strzałowych 1 2 przo­
dowych.

to podtrzyma tradycje ro­
dziny Klyszczów, komu 
przekaźą dziedzictwo za­

wodu górnika? Jeden z sy­

nów Jerzego nosi okulary — 
górnikiem już być nie może. 
Ale wnuk najstąrszej córki. 
Krysty, wychowany na wsi, 
przyjechał tu do szkoły gór­
niczej i zaczął pracę w ko­
palni „Rozbark”. No, a młod­
sze dzieci? „Jak się nie będą 
chcieli uczyć, to zostaną gór­
nikami” — mówi ktoś żartem. 
„A cóż to — obruszyła się 
średnia córka, Korda — czy to 

l górnik nie musi się uczyć i to 
coraz więcej?” Czym lepiej 
się wyuczy, tym lżej mu pra­
cować. „Szombierki” znane są 
z tego, że coraz więcej węgla 
wydobywa się mechanicznie, 
pracę ludzką wspomaga tech­
nika — mechaniczne obudo­
wy, sterowane przez radio 
kombajny.

Nie to co dawniej — wspo­
mina Antoni Klyszcz — węgiel 
trzeba było dłubać ręcznie, no­
sić rynnami. Wózki pchało się 
chodnikiem tak niskim, że tylko 
chyłkiem można było iść, a wó­
zek nie mieścił się na wysokość 
i trzeba było go na bok prze­
wrócić, Wyrobisk nie zalewali 
piachem, jak teraz, ale rąbali 
stemple i zawalali kamieniami. 
Dyrektor pokazywał się od 
święta, postał, popatrzył, cygaro 
popalił. Jak był strajk, to dy­
rektora wsadzili za karę, na 
wózek, i obwozili po całym 
Orzegowie i kazali mu wołać: 
ja jestem taki i taki. Kopalnia 
i cała tutaj ziemia to należała 
do grafów.

Jak powstała Polska 1 wyzna­
czyli granicę, to część kopalni 
została po niemieckiej stronie. 
„Myśmy się o tym uczyli na 
lekcjach historii — wtrąca naj­
młodsza córka Antonina — je­
szcze do dziś jest w Rudzie Ślą­
skiej osiedle, co nazywa się Go­
dula, od imienia ostatniego z 
tych grafów, Karola Goduli.”

I tak toczy się rozmowa o hi­
storii i teraźniejszości. O tym, 
że Ilonka, córka Alfreda robi 
teraz prawo jazdy. W szkole — 
kosztuje 500 zł. Alfred Klyszcz 
myśli teraz o kupnie małego 
Fiata. „To będzie nasz trzeci 
samochód” — mówi Grzesio, 
brat Ilony. Córka Kordy i Ru­
dolfa Kurki w tym roku zaczęła 
chodzić na rytmikę, syn trenuje 
koszykówkę. Tego lata jeździli 
z rodziną brata. Józefa Klyszcza 
nad morze, do Jastarni, na kwa­
tery prywatne. Kopalnia daje 
wczasy nad morzem raz na dwa, 
a nawet na trzy lata. — Załoga 
liczna, 7-tysięczna, to przecież 
nie dla wszystkich miejsc wy­
starczy.

A jak spędzają wolny czas? 
Mają działki — chociaż powoli 
się je likwiduje, hodują gadzi­
nę (coraz rzadziej, bo jak tu 
trzymać kury czy gęsi przy no­
wych blokach), spotykają się 1 
odwiedzają.

Czy uprawiają sport? Tylko 
Józef dobrze grał w futbol. Pó­
ki się nie ożenił. Ale wszyscy 
kibicują. Drużyna 27 Orzegów 
wywalczyła nawet mistrzostwo 
w A klasie. Kopalnia wybudo­
wała stadion za miastem — 
przedtem trzeba było jeździć do 
Bytomia.

Jedni po drugich wyprowa­
dzają się z familoków, ze 
starych domów do nowych 

bloków. W tym roku syn 1 
córka przenieśli się na nowe 
osiedle. Ale jak zawsze, od­
wiedzają rodziców, nie ma 
dnia, żeby któreś nie przyszło. 
Wszyscy mieszkają w Rudzie 
Śląskiej — Orzegowie.

No, a na Święta to co roku 
wszyscy spotykają się przy 
jednym stole u rodziców. W 
tym roku na Sylwestra rów­
nież będą bawić się w miesz­
kaniu rodziców. Co roku urzą­
dzają zabawę u kogo innego 
— schodzą się wszyscy, przy­
noszą magnetofon i taśmy, 
każdy ze sobą coś przynosi do 
wypicia, do jedzenia. Bawią 
się zgodnie i żyją zgodnie, 
wzajemnie się szanując, rze­
telni i pracowici.

i.

Piętnastego marca 1945 ro­
ku podczas lotu bojowego 
nad Kołobrzeg zaginął bez 

wieści, prawdopodobnie ze­
strzelony w czasie ataku na 
niemieckie okręty, pilot 1 
pułku lotnictwa myśliwskie­
go „Warszawa”, chorąży A- 
leksander Broch. Nie znale­
ziono ani jego zwłok, ani sa­
molotu.

W Centralnym Archiwum 
Wojskowym odnajduję jego 
personalia: syn Stanisława, u- 
rodzony w 1923 r. w Sosnowcu. 
„Rodziny nie posiada”.

W cieniu historii

Powrót do domu
ALOJZY SROGA

Nie było więc kogo sawia- 
domić o żołnierskiej śmierci 
chorążego pilota.

Podobnie jak, niestety, w 
wielu innych wypadkach. „Ro­
dziny nie ma”. „Wymordowa­

na przez hitlerowców*’. „Adres 
rodziny nieznany” — czytam 
w książce ewidencyjnej, w ru­
bryce: „adres domowy”. Naj­
częściej jednak widniał adres, 
choćby nieaktualny, matki,

ojca, żony, siostry, .brata, ku­
zyna, krewnej. Dawało to po­
czucie więzi z domem, z blis­
kimi. Ciężar żołnierskiego wy­
siłku stawał się jakby mniej­
szy, cena znoju i krwi nie za 
wielka, gdy wracała ta myśl. 
O domu, o rodzinie. „I dla 
niej, dla nich to robię”.

Ł
To prawda: wielu żołnierzy 

bało się mówić o swoich tęskno­
tach i marzeniach, • co będzie, 
gdy powrócą z wojny.

Zmienność i pokrętność pol­
skich wojennych losów nauczy­
ły, by samemu nieść swój cię­
żar.

Miejscowość Dudylany — dziś 
nieistniejąca — na Wale Pomor­
skim. Noc z 16 na 17 lutego 
1945. Odpieramy niemiecki 
kontratak. Prażę z pepeszy, o- 
bok mnie równo i gęsto szyje z 
maxima starszy ode mnie żoł­
nierz, przydzielony z ckm na 
wsparcie mojej kompanii.

Nad ranem, gdy minęło nie­
bezpieczeństwo, a nerwy zdoła­
liśmy uładzić, toczy się między 
nami długa rozmowa. Dwu 
mężczyzn, którzy sprawdzali się 
przed chwilą. Nie znam perso­
naliów Grabowskiego, poza naz- 
wiskiełn.

— Skąd jesteście? — pytam w 
którejś minucie.

— Spod Pszczyny. Urodziłem 
się w Miedznej.

— No, to możecie Już do ro­
dziny napisać. Pszczyna wolna.

Machnięcie ręką.
— Nie warto, panie chorąży. 

Po co ma drugi raz mnie opła­
kiwać.

— Drugi?
— Pierwszy, gdy uclekłem z 

Wehrmachtu i przeszedłem 
przez front. W takich wypad­
kach zawiadamiano żonę o 
śmierci. Po co wzbudzać na­
dzieje.

— Wtedy cp Innego, teraz mo­
żecie.

— Nie warto.
Ludwik Grabowski zginął na­

stępnego dnia — 18 lutego 1945 
roku — od pocisku ferdynańda, 
który uderzył w zajmowany 
przez nas dom.

3.
Inne burzliwe losy żołnierza 

— Ludwika Ratajczaka, rolnika 
s Bylina w Wielkopolsce. Sto­
pień kaprala uzyskał przed woj­
ną, w 68 pp we Wrześni. W 
sierpniu trzydziestego dziewiąte­
go. gdy odchodził na wojnę po­
zostawiał w domu synów: trzy­
letniego Mariana i niespełna 
rok liczącego Eugeniusza. I żo­
nę, Marię, ciężarną. Obiecywał 
jej, stroskanej:

— Na Boże Narodzenie wrócę.
Wierzył w to, jak i inni. Mo­

bilizacja posłała go do Równe­
go. Znalazł się w Związku Ra­
dzieckim. W kołchozje pod Ał- 
ma-Atą z radia dowiedział się o 
tworzeniu 1 Dywizji Piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Jako 
podoficer dziś już legendarnego 
1 batalionu 1 pułku piechoty brał 
udział w bitwie pod Lenino. W 
przedbitewnym skurczu serca 
myślał: „zobaczę to swoje naj­
młodsze?”

Rana, szpitale, potem przy­
dział do 4 Dywizji Piechoty imie­
nia Jana Kilińskiego, udział w 
bitwie o Wał Pomorski i Koło­
brzeg. W tyle pozostało Poznań­
skie. Napisał list do domu. Do 
żony. Jeszcze nie wróciła z wy­
siedlenia. Wyrzucili ją hitlerow­
cy z ojcowizny.

Z żołnierskim plecakiem przy­
jechał Ratajczak na urlop w 
sierpniu. Po sześciu, dokładnie, 
latach nieobecności. Poznał cór­
kę Dorotę. Cała pannica, uro­
dzona w styczniu 1940 roku. „A 
jednak —dożyłem!” — konfron­
tował teraz Ratajczak swoje 
marzenia sprzed bitwy pod Le­
nino.

We wrześniu powrócił już na 
stałe. Do żony, dzieci, ziemi, 
której tyle lat tu nie uprawiał, 
nie z własnej winy.

4.
Tysiąca pośrednich — między 

tymi dwoma — opowieści snuć 
można o żołnierskich powrotach 
do rodzin. Do pełnych, ale i do 
zdekompletowanych. Do zasie­
działych w tej samej wsi i do 
takich, które szykowały się do 
repatriacji. Rozmijały się nie­
rzadko w drodze listy zawiada­
miające o demobilizacji żołnie­
rza, o repatriacji jego rodziny. 
Szuka] po całych odzyskanych 
ziemiach, czepiaj się byle wą- 
tlutkiej nadziei, bo ktoś coś sły­
szał, podobno widział twoją ko­
bietę, przelotnie, na stacji kole­
jowej.

Były 1 takie powroty do ton. 
gdy powracający mówili lakoni­
cznie: „tyle lat, nie gniewaj się.

mam kogoś innego”. Zrozumiałe 
— łzy, tragedie.

Zapierało dech młodym chłop­
com, na ostatnich kilometrach i 
metrach dzielących ich od do­
mów, gdzie dziewczyny — w 
Lublinie czy Warszawie — obie­
cywały czekać. Nie wszystkie w 
tym czekaniu wytrwały. Lepszy 
cywil na miejscu, niż nawet bo­
hater, aie daleki, na froncie.

I wreszcie rodzaj powrotów 
szczególnych, tragicznych,' a za­
razem o największej pcrcji op­
tymizmu. W szpitalu amputo­
wano żołnierzowi rękę, lub no­
gę. Wracał człowiek niewidomy 
lub głuchy. Ciężko okaleczony. 
„Jakże wracać do domu"? — 
słyszałem te najtragiczniejsze 
słowa, zwłaszcza w maju 1945 w 
szpitalu w Myśliborzu.

Matki przyjmowały synów z 
płaczem. Płakały tuliły niesz­
częśliwców. Taki to los matek 
na całym świecie.

Ale najpiękniej zachowywały 
się polskie żony, narzeczone. 
Brały swoich inwalidów, otacza­
ły najczulszą opieką, dawały im 
miłość dwakroć — trzykroć wię­
kszą niż wtedy, gdy miały zdro­
wych mężów, lub narzeczonych.

Nie śmiem tu przytoczyć żad­
nego nazwiska. Niezwykle to 
intymna sfera ludzkich uczuć. 
Jakże jednak wiele takich właś­
nie najpiękniejszych postaw wi­
działo się i widzi u polskich ko­
biet. Już za tę powszechność 
zjawiska (powszechność: w ska­
li grupy inwalidzkiej) godne są 
one najwyższego szacunku.

5.
Inny rozdział — frontowe 

małżeństwa. Kilka zapamięta­
nych postaci, par z macierzy­
stego 7 pułku piechoty.

Podporucznik Władysław Ba- 
biel kwaterował jesienią 1944 
na Pradze, dokładniej — na Za­
ciszu, ze swoją baterią moździe­
rzy 120 mm. Cóż jednak warty 
artylerzysta bez dobrej obser­
wacji. No i wypatrzył Władzio 
nadobną sąsiadkę, Nelę. Wnu­
ków już się dochowali z tego 
Władkowego „obserwowania i 
strzelania”. Ślub był zaraz po 
wojnie.

Janek Sadło, oficjalnie podpo­
rucznik Jan Sadło, dowódca 1 
kompanii fizylierów otrzymał 
rozkaz wysiedlenia ludności z 
silnie ostrzeliwanej ulicy Tar­
gowej, onejże jesieni roku 1944. 
Wysiedlał między innymi Wan­
dę Nowotną. No i dziękuję — 
do dziś są małżeństwem.

Staszek Latak, jako podpo­
rucznik był adiutantem dowód­
cy 3 dywizji piechoty. W szta­
bie dywizji pełniła służbę sier­
żant Maria Bieńko. Zaczęło się 
od rozmów w Wieigolasia pod

Mińskiem Mazowieckim, skoń­
czyło w lipcu 1945 — ślubem.

Tak się spełniały im — i in­
nym, tu nie opisywanym — 
nadzieje na inne życie, pokojo­
we, tęsknota za rodziną.

6.
„Jeśli przeżyję, to...” czasem 

nieśmiało pozwalaliśmy sobie 
na marzenia. Czasem — grotes­
kowe.

— Hitlera będę obwoził w 
klatce po świecie. Niech mu każ­
dy napluje w ślipia — powta­
rzał nad Odrą eks-powstaniec 
warszawski okupacyjne marze­
nia mieszkańców stolicy.

— Każę swojej starej nagoto- 
wać michę pierogów.

— Przez tydzień nie będę wy­
łaził z łóżka.

— Kaszy do ust nie wezmę.
— Będę się uczył...
A żołnierze rolnicy, gdyśmy 

wkroczyli na złotowską i wałe­
cką ziemię, a potem szliśmy 
skroś Pomorza na północ, póź­
niej na zachód, oświadczali 
praktycznie:

— Tu się osiedlę. Jest domek, 
trochę ziemi koło niego. Zona 
będzie- miała pod marchew i 
pietruszkę, a dzieci blisko do la­
su i wody.

Inni brali w rękę grudkę zie­
mi, rozcierali ją, wąchali.

— Mogę tu zostać. Tu będę o- 
rać i siać.

Z myślą o oraniu i sianiu, o 
rodzinie, która tu przyjedzie — 
rzucali się z namiętnością, za­
ciekłą pasją do wiosennych ro­
bót w polu, na przełomie marca 
i kwietnia, po zdobyciu Koło­
brzegu.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.
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Od naszego specjalnego wysłannika MARKA POGODOWSKIEGO

W paryskim karnecie

Polskimi tropami
Rufus skończył siedemna­

ście lat. Na razie jest 
stewardem — „Wiesz to 

tylko tak, chwilowo. Z czegoś 
muszę żyć. Ale kiedyś to chcę 
mieć dobry zawód”.

Rufus oderwał się od ekra­
nu telewizora, na którym dwie 
importowane blond-bestie 
płci żeńskiej uprawiały pełną 
wrzasków i pisków wolno- 
amerykankę (według Rufusa 
to prawdziwy i wesoły sport). 
Jego przyszłość wygląda opty­
mistycznie. Rufus przywędro­
wał do Lagos półtora roku 
temu z River State (należy do 
plemienia Ibibio) ze świadec­
twem ukończenia szkoły pod­
stawowej, dobrą znajomością 
angielskiego.

I co najważniejsze — adres 
przysłany mu przez dalekiego 
krewniaka, który wcześniej 
wyruszył do stolicy, też był 
bardzo dobry — dostał pracę, 
ma mieszkanie, zarabia (75 
naira miesięcznie). Więc po 
obsprawieniu się w kilka mod­
nych ciuchów będzie mógł nie­
co grosza odłożyć. No, a wtedy 
zapisze się chyba na wieczoro­
we kursy, które dadzą mu 
kwalifikacje, by starać się 
o pracę urzędniczą.

Tak to wszystko wygląda 
z punktu widzenia Rufusa — 
człowieka, który postanowił wy­
grać swój los. Ale jest on tylko 
jednym z 150 tys. ludzi, którzy 
co roku przybywają do stolicy 
Nigerii. Tempo powiększania 
się tego miasta jest wręcz nie­
wiarygodne. Prawdopodobnie w 
1985 r. w Lagos będzie o 186 proc, 
mieszkańców więcej niż w roku 
1970. Ile to będzie w liczbach 
bezwzględnych nikt nie jest 
w stanie obliczyć, bo nawet 
w tej chwili nie wiadomo ilu 
mieszkańców liczy Lagos. Zda­
niem jednych jest ich około 
półtora miliona. Inni mówią 
o trzech, a nawet więcej. Jedno 
jest pewne — Lagos jest najwię­
kszym miastem Afryki Zachod­
niej.

Początki...
Ongiś ludzie ze szczepu Joruba 

założyli na jednej z wysp osied­
le Lagos. W drugi dzień świąt 
Bożego Narodzenia 1861 r. ńa 
wodach laguny, na której leży 
Lagos, rozegrała się bitwa mor- 
sko-lądowa. Z jednej strony 
walczyła brytyjska eskadra do­
wodzona przez komandora Bru- 
ce’a, dysponującego trzema 
okrętami „Bloodhund”, „Teasor” 
1 „Victoria”, z drugiej — wojow­
nicy władcy tej ziemi, miasta 
i wyspy, króla Kosoko.

Po dwóch dniach zwyciężyli 
oczywiście Anglicy. Konsul Jej 
Królewskiej Mości, Sir John 
Beeckroft, mógł napisać w ra­
porcie do Londynu, że spra­
wiedliwość zwyciężyła i od tej 
chwili handel niewolnikami, 
uprawiany przez króla Kosoko, 
został zlikwidowany.

Trudno naprawdę powiedzieć, 
skąd tyle perfidnej bezczelności 
kryło się wówczas w narodzie 
mówiącym językiem Szekspira. 
Nikt inny tylko właśnie Anglicy 
zorganizowali na wielką skalę 
handel niewolnikami w Zatoce 
Gwinejskiej. Przez całe stulecie, 
poprzedzające atak na Lagos, 
stąd właśnie wędrowali niewol­
nicy do angielskich kolonii, na 
angielskich statkach, kupowani 
za brytyjską walutę, łapani 
z plemion podbitych dzięki 
strzelbom, dostarczonym przez 
brytyjskich handlarzy żywym 
towarem. I jeśli w okresie han­
dlu niewolnikami wywieziono 
z Afryki, według niektórych 
szacunków, 100 min ludzi, to 
przynajmniej trzy czwarte prze­
szło przez brytyjskie, lub przez 
Brytyjczyków kontrolowane 
faktorie w Zatoce Gwinejskiej.

Zdobycie Lagos otworzyło 
Brytyjczykom drogę do podbicia 
obszaru aż do jeziora Czad, 
likwidacji, bądź zhołdowania, 
niezależnych władców innych 
plemion i narodów, stworzenia 
kolonii, którą nazwali Nigeria. 
Koronnej kolonii angielskiej, 
złotego jabłka, które musieli od­
dać dopiero w 1960 r.

L choć w zachowanych źró­
dłach pisanych Lagos nazywane 
jest „grobem białego człowieka”, 
a statystyki mówią, że w począ­
tkowym okresie kolonizacji 
przeżywał co trzeci kupiec czy 
urzędnik, kolosalne zyski osią­
gane z eksportu produktów tro­
pikalnych wabiły kolejnych 
kandydatów z metropolii.

’ Bys. Jerzy Kaczmarczyk

Na początku dwudziestego 
wieku Lagos okrzepło, stało się 
najważniejszą stolicą brytyj­
skich kolonii. Anglicy zbudowali 
most prowadzący na stały ląd 
i kolej żelazną łączącą Lagos 
z . północą. Sąsiednia wyspa 
Ikoyi przekształciła się w mia­
steczko kolonialnych urzędni­
ków —, pełno pięknych willi, 
otoczonych bujną, kolorową ro­
ślinnością. Rozrósł się port, 
rozrastały zakłady przemysłowe. 
Wszystko, co służyć miało eks­
ploatacji Nigerii, rozbudowywa­
no planowo.

Przy okazji nowstało olbrzy­
mie miasto. Bez żadnego planu, 
na dziko, bez sensu. Dzielnica 
za dzielnicą — domów, domków, 
baraków. Stawianych byle jak, 
byle szybko i byle dawały osło­
nę od deszczu, padającego tu 
przez ponad połowę dni w roku. 
Miasto wśród malarycznych ba­
gien. Nawet nie tyle miasto, co 
olbrzymia wieś. Pozbawiona 
wiejskiego naturalnego- otocze­
nia, przez to jakaś naga, ubo­
ga. Ot, po prostu zbiorowisko 
slumsów, które na co dzień do­
starczały rąk do pracy. Dla 
Anglików ważniejsze były prze­
cież zyski.

Gdyby na przykład w latach 
dwudziestych stworzonp w La­
gos kanalizację — mówią mi ni- 
geryjscy planiści — koszta tego 
przedsięwzięcia nie przekroczy­
łyby 7 milionów riaira. Gdyby 
zabrano się do tego w roku 
1963 kosztowałoby to już 150 min. 
Obecnie koszt pierwszej tylko 
fazy kanalizacji miasta wy­
niósłby ponad 200 min naira. 
Kanalizacja jest więc taka sama, 
jak w roku 1911, kiedy to Lagos 
zamieszkiwało 57 tys. ludzi. Taki 
sam jest gorący, parny klimat. 
Zapachy tylko koncentrują się 
coraz bardziej.

...dzisiaj
W chwili uzyskania niepodle­

głości trzeba było z największe­
go miasta kraju zrobić stolicę. 
Tak więc miasto otrzymało no­
we, wspaniale architektonicznie 
zaprojektowane budynki rządo­
we, studia telewizyjne, stadion, 
wspaniały, największy w Afryce 
teatr. Ale wszystko to zostało 
rzucone na starą, kolonialną 
strukturę miasta.

Inaczej być nie mogło. Bo 
trzeba byłoby zamknąć miasto, 
rozkopać je i przystąpić do cał­
kowitej przebudowy. Wszystko 
razem trwałoby kilkanaście lat. 
Zakładając, że niepodległa Ni­
geria zajmowałaby się tylko 
przebudową stolicy...

A Lagos przez cały czas przy­
ciąga ludzi z wnętrza kraju. 
Jedni jak Rufus, chcą zarobić 
na szkołę, inni myślą o zdoby­
ciu pracy. Jeszcze inni chcieliby 
raz zobaczyć wszystkie te dziwy 
cywilizacji, które pokazuje im 
dostępna w całym kraju telewi­
zja (nadawana, jak i programy 
radiowe, w dziewięciu językach), 
a których u siebie jeszcze długo 
nie zobaczą. Przyjeżdżają i zo- 
stają. Bo jak mówi nigeryjskie 
powiedzenie: „do Lagos przy­
jechać można zawsze, wrócić 
jest trudno”. Miasto wciąga 
setki tysięcy ludzi i pęka w 
szwach.

Codziennie dwa albo trzy mi­
liony ludzi rusza do pracy, lub 
w jej poszukiwaniu. Codziennie 
setki tysięcy samochodów grzę­
zną w nieprawdopodobnych 
korkach, zawsze w tych samych 
miejscach, na tych samych 
skrzyżowaniach. I nie pomogą 
tu setki regulujących ruch na 
wszystkich skrzyżowaniach po­
licjantów, którzy podobnie jak 
pasażerowie pojazdów, omdle­
wają w oparach spalin 1 par­
nych wyziewach laguny.

Ruch bowiem odbywa się po 
starych, wąskich uliczkach. 
Tych, które powstawały jeszcze 
za czasów kolonialnych. Rozła­
dowanie tego niewiarygodnego 
korka, jakim jest komunikacja 
w Lagos, wymaga budowy kolej­
nych mostów, łączących poszcze­
gólne wyspy, na których leży 
miasto. To zaś z kolei pociąga

To piękne Hollywood

Hollywood — kalifornijska 
fabryka filmowych snów 
i marzeń. Wypatrywałem 

jej, gdy dusznym popołudniem 
przebijaliśmy się przez samo­
chodowe szaleństwo pięciopa- 
smowych autostrad. Oto po la­
tach miałem wreszcie poznać 
prawdziwy smak jeszcze jed­
nego amerykańskiego mitu, le­
gendy wciąż kultywowanej w 
ciemnych salach filmowego 
imperium na całym chyba 
świecie. Dla każdego, kto po­
kochał kiedyś kino, wyprawa 
do Hollywood ma charakter 
pielgrzymki do „świętych źró­
deł” poznania, musi wzruszać, 
wywoływać dreszcz emocji czy 
falę rzewnych wspomnień.

★
O naiwności filmowych wy­

obrażeń, o prosta wiaro miłośni­
ka wielkich gwiazd ekranu! 
Wspaniałego, ekscytującego Hol­
lywood po prostu już nie ma. 
To zaś, co zostało z tego ongiś 
samodzielnego miasta, dziś dziel­
nicy Los Angeles, umiera (czy 
jak mówią tu brutalniej — zdy­
cha) śmiercią zepsucia. Z daw­
nych lat sławy i wielkości za­
chowały się jedynie muzealne 
eksponaty: 25 par butów Marle­
ny Dietrich, kapelusz Freda 
Astaire’a, strzelba Gary Coope­
ra, matadorski strój Rudolfa 
Valentino, kamera, którą nakrę­
cano „Przeminęło x wiatrem”.

, za sobą konieczność sypania 
grobli przez bagna, czego z kolei 
nie można zrobić bez cementu. 
Afera cementowa, kiedy to na 
redzie setki statków oczekiwały 
latami na rozładowanie, była 
m.in. wynikiem planów rozbu­
dowy, które nie uwzględniały 
mocy przeładunkowej portu.

Budowane tu nowe drogi 
1 wiadukty, trasy szybkiego ru­
chu, tylko na krótko rozwiązują 
problemy komunikacyjne. Mon­
townia „Volkswagena” wypu­
szcza rocznie 40 tys. pojazdów. 
Drugie tyle daje zakład „Peu­
geota”. Władze Lagos zezwala­
ją na włączenie do ruchu 
1000 ciężarówek miesięcznie.

W rezultacie, by dojechać na 
lotnisko Ikeja z wyspy Ikoyi, 
potrzeba w ciągu dnia przezna­
czyć na to co najmniej sześć go­
dzin. W nocy tę 30-kilometrową 
trasę można pokonać w pół go­
dziny.

Na ten tłok nie ma ratunku. 
Nic nie pomagają przepisy ogra­
niczające ruch, które mówią, że 
w jedne dni zezwala się na ruch 
pojazdom o numerach nieparzy­
stych, w inne tylko parzystych. 
Bogatsi kupują drugi samochód, 
kombinatorzy drugą, lewą ta­
blicę rejestracyjną. A wzdłuż 
tych wiecznie zadymionych ulic, 
setki tysięcy nowych przyby­
szów rozbudowują swe miej­
sca do mieszkania, bo inaczej 
nie można nazwać tych tworów 
budowlanych.

...i perspektywy
Największy problem współcze­

snej Nigerii to budownictwo. 
Trzeba zbudować wszystko jak 
najszybciej i za wszelką cenę. 
Najważniejsze są porty: Lagos, 
Port Harcout, Calabar, Warri — 
tędy popłynie wreszcie cement 
i inne materiały budowlane. Na 
ten cel do 1980 r. przeznaczono 
350 min dolarów.

W miarę rozbudowy portów 
ruszy budowa infrastruktury. 
Ponad trzydzieści zapór wod­
nych, stacji uzdatniania wody, 
kanalizacji — wszystko za po­
nad dwa miliardy dolarów. Za 
prawie taką samą kwotę po­
wstanie sieć elektrowni. No 
a temu wszystkiemu towarzy­
szyć będzie rozbudowa, a raczej 
budowa od podstaw. 30 tys. km 
dróg i linii kolejowych — wszy­
stko za 7 mld doi. Plany są ol­
brzymie i jak widać środki fi­
nansowe przewidziane na obec­
nie realizowany trzeci plan 
rozwoju Nigerii — też. No, ale 
dzięki ropie Nigeria może sobie 
na to na razie pozwolić. Potem 
zaś..., potem będzie już rozwi­
niętym państwem — jest to 
zgodna opinia powtarzana przez 
oficjalnych rozmówców w La­
gos.

Na końcu tych wszystkich 
planów, jako ich uwieńczenie, 
figuruje przeniesienie stolicy 
z Lagos do miejscowości o naz­
wie Abuja. Już dziś na wszy­
stkich mapach nigeryjskich za­
znacza się odrębnym kolorem 
Terytorium Stolicy Federacji. 
Leży ono w geograficznym środ­
ku Nigerii. Lokalizacja chyba 
najlepsza z możliwych. Teryto­
rium to leży na styku ziem 
Jorubów, łbów I Hausa — 
trzech najważniejszych narodo­
wości Nigerii. Budowa nowej 
stolicy ruszy za pięć, zakończy 
się za dziesięć lat.

Nigeryjski planista rozmarzył 
się — „W nowym, od podstaw 
zbudowanym, najpiękniejszym, 
najnowocześniejszym mieście 
Afryki będzie stolica najpię­
kniejszego kraju”.

Coż warte by było życie bez 
marzeń. I tych w skali kraju, 
1 tych, które snuje młodszy 
brat Rufusa. W zatłoczonej 
„mammy lories”, jak tu nazy­
wają olbrzymie ciężarówki 
pełniące funkcję autobusów 
dalekobieżnych, podąża do 
wyśnionego, bogatego, tętnią­
cego światowym życiem Lagos. 
Do stolicy, miasta jego marzeń.

FRANCISZEK NIETZ

I jest jeszcze słynny „trotuar 
gwiazd” z odciśniętymi śladami 
rąk i stóp największych aktorów 
i aktorek.

Dziś po trotuarze tym prze­
chadzają się tłumy prostytutek 
obojga płci. Wzdłuż Hollywood 
Boulerard rozgościło się ponad 
sto tzw. salonów masaży czyli 
mniej lub bardziej zawoalowa- 
nych domów publicznych, liczne 
kina wyświetlające najbardziej 
drastyczne filmy pornograficz­
ne, motele z własną, zamkniętą 
siecią własnych filmów „sexy” 
i takąż obsługą. Do wynajęcia — 
podobnie jak pokoje — na godzi­
ny. Dla wycieczek — ceny zniż­
kowe.

Dawna fabryka snów stała się 
przystanią wulgarnego erotyz­
mu, przestępczą dżunglą, gdzie 
często dochodzi do krwawych 
rozpraw między konkurującymi 
klanami alfonsów i prostytutek. 
Tu, „gdzie na użytek milionów 
fabrykowano przez lata lukro­
wane opowieści o wzniosłej mi­
łości, kręcono rzewne romanse 
wyciskające z oczu łzy, nikt już 
nie mówi o uczuciach czystych 
i prostych. Miłość stała się po 
prostu towarem, pożądanie ma 
swój cennik.

★
Piętno zepsucia ciążyło na 

Hollywood od lat trzydziestych, 
gdy na potrzeby kształtującej się 
kultury masowej pracował wiel­
ki przemysł filmowy. Prawdziwa 
degeneracja zaczęła się Jednak 
po II wojnie światowej. Wów­

Paryż, w grudniu 
ędzie tu mowa o mało zna­
nych spotkaniach ze śla­
dami polskimi, na które

Wasz korespondent natrafił 
przypadkowo, będą to spot­
kania tylko zaskakujące. Nie 
znalazł się bowiem jeszcze ta­
ki, co by potrafił zebrać wszy­
stkie polskie ślady rozproszo­
ne po francuskiej ziemi, lub 
— co ważniejsze — utrwalić 
w spisanej dokumentacji. Wy­
razić można nadzieję, że z cza­
sem podejmie się tego Instytut 
Kultury Polskiej, którego po­
wołanie w przyszłym roku w 
Paryżu przewiduje się, jako je­
den z rezultatów tegorocznej 
wizyty Edwarda Gierka we 
Francji.

Polak, mieszkający w Paryżu, 
w swoich codziennych prze­
chadzkach natrafia niemal na 
każdym kroku na ślady swych 
rodaków. Odnajduje je czasem 
na tablicach pamiątkowych, zdo­
biących paryskie domy, czasem 
w pamiętnikach, biografiach, 
książkach historycznych, wspo­
mnieniach literackich. Jest ich 
wiele, bardzo wiele, rozproszo­
nych wszędzie po trosze we 
wszystkich dzielnicach Paryża.

Norwid, który 33 lata tu spę­
dził, mieszkał aż pod 12 adresa­
mi. Słowacki, mimo krótszych 
związków z Paryżem, był jesz­
cze ruchliwszy — znanych jest 
jego 15 adresów. Chopin miał 
ich w samym Paryżu około 10 
i wiele poza Paryżem. Lelewel, 
Sienkiewicz, Reymont też mieli 
ich niemało.

Pobyt Mickiewicza, który w 
Paryżu mieszkał także pod wie­
loma różnymi adresami, utrwala 
tablica przy ulicy Seine. Prag­
nąc zobaczyć mieszkanie, w któ­
rym żył, jednej bardzo upalnej 
soboty udaliśmy się do konsjerż- 
ki pytając, czy moglibyśmy od­
wiedzić mieszkanie pana Mickie­
wicza. Załatwiła nas zdecydowa­
nie: „W taką pogodę? — powie­
działa z kamienną twarzą — Pan 
Mickiewicz wyjechał na week­
end”.

Prowincjonalne miasto Ne- 
vers, słynne z przepięknych fa­
jansów, upamiętniło się w histo­
rii Polski tym, że dało nam dwie 
królowe: Marie Gonzagę, żonę 
Władysława IV, później Jego 
brata Jana Kazimierza oraz Ma­
rysieńkę Sobieską.

O kilkanaście kilometrów 
stąd — jak nas poinfor­
mowano — zachował się 

gotycki pałac, z którym miała 
być związana rodzina Mary­
sieńki d’Arquien de la Grange 
Sobieski, pałac la Prye. znaj­
dujący się dziś w rękach jed­
nego z jej potomków — mar­
kiza Du Bourg de Borgaz.

Jak nie skorzystać ze sposob­
ności zwiedzenia tego pałacu, 
wówczas gdy markiz odniósł się 
do naszej prośby z ujmującą ży­
czliwością. Zajechaliśmy tedy 
przed wspaniałą budowlę poło­
żoną wśród trawników i lasów. 
Markiz przyjął nas w swoim ga­
binecie, wypełnionym różnojęzy­
cznymi książkami o Sobieskim 
i o królowej Marysieńce. Przed­
stawił nam też rychle zawiłe 
drzewo genealogiczne łączące go 
z królową Polski, Wspólnie więc 
— choć żartobliwie — zauważy­
liśmy, że gdyby nie zniesienie 
dziedziczności tronu w Polsce 
i wprowadzenie monarchii elek­
cyjnej, to — hm, hm — Wasz 
korespondent miałby honor roz­
mawiać z legalnym pretenden­
tem do korony.

Pętem markiz zaprosił nas do 
komnaty, nazwanej przez do- 
mowmików „królewską”. Mieści 
się na pierwszym piętrze i ucho­
dzi za pokój, w którym miesz­
kał król Polski, Jan Sobieski. 
Rzuca się w oczy w tej komna­
cie przede wszystkim ogromne 
łoże pod baldachimem z czerwo­

czas to rozpoczął się exodus fil­
mowych znakomitości, wielkich 
wytwórni i studiów do bezpiecz­
niejszych okolic: do pięknych, 
zamkniętych przed plebsem 
wzgórz Beverly Hills. Burbank 
czy Santa Monica. Hollywood 
pozostawiono własnemu losowi. 
Po latach ostały się tu jedynie 
strzępy-sławy: mit, który sięgnął 
bruku i legendarna nazwa.

Czyż takiego losu oczekiwał 
Horacy Handerson Wilcox, gdy 
w roku 1894 na -wzgórzach w po­
bliżu Los Angeles zakładał ran- 
czo o nazwie Hollywood? Czy 
tak widział przyszłość filtnowe- 
go imperium Cecil de Mille, 
otwierając w 1913 pierwsze stu­
dio filmowe w zakurzonej szo­
pie przy Bulwarze Zachodzące­
go Słońca? Zestandaryzowana, 
operująca zestawem sprawdzo­
nych finansowo schematów pod­
kultura filmowa odebrała Hol­
lywood od początku własną oso­
bowość, zaksięgowała w plenery 
naprawdę przepiękne okolice.

Ostały się tylko kolorowe 
pocztówki. Gdy w hotelowym 
lobby starannie wybierałem co 
bardziej efektowne pejzaże 
pocztówkowe Hollywood młody 
kioskarz poradził mi: „Kup jak 
najwięcej i wyjeżdżaj stąd jak 
najszybciej. Wówczas zostanie ci 
choć może trochę kolorowych 
złudzeń”. Amerykanie zdają się 
nawet nie żywić i złudzeń. Bli­
sko połowa wszystkich turystów 
zwiedzających Południową Kali­
fornię przyznała, li Hollywood

Od stałego korespondenta LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

nego aksamitu ze złoceniami. Z 
tego samego aksamitu są obicia 
komnaty, do pewnej wysokości 
wyłożonej boazerią. Piękne meb­
le w stylu. Ludwika XIII i Lud­
wika XIV, a na ścianie portret 
nieznanego pędzla podpisany, iż 
przedstawia króla Polski Jana 
Sobieskiego, który tu miał jakiś 
czas przebywać. Piękne wąsiska 
miały uprawdopodobniać sar- 
mackość portretowanego.

...Tyle tylko, że gdyśmy z hi­
storykami biegłymi w znajomo­
ści dziejów polsko-francuskich 
o tym rozmawiali, starając się 
ustalić datę pobytu króla Jana 
we Francji oraz zlokalizować 
miejsca tego pobytu — nijak 
historykom nie pasował ani ten 
portret, ani to łoże, ani ta kom­
nata. Jan Sobieski bowiem był 
we Francji i owszem, ale tylko 
w młodości i nigdy jako król 
Polski, choć się w tym charakte­
rze potem jeszcze wybierał.

Miło nam jednak było stwier­
dzić. że gdzieś pod Nevers łoże 
ozdobione czerwonym baldachi­
mem, od 300 lat czeka na Sobie­
skiego.

Z Tadeuszem Kościuszko
też mieliśmy zdarzenie.
Było to w 150-lecie 

śmierci Naczelnika, w 1967 ro­
ku w Berville pod Paryżem. 
Kościuszko mieszkał tam przez 
ostatnie 15 lat swojego życia, 
w gościnie u szwajcarskiego 
przyjaciela Zeltnera, który był 
konsulem szwajcarskim we 
Francji. Wiadomo z historii, że 
parokrotnie zawiedziony naj­
pierw przez Francję rewolu­
cyjną, potem przez Francję 
napoleońską — Tadeusz Ko­
ściuszko pozostał na uboczu od 
różnych zakrętów historycz­
nych. które wtedy przechodziła 
Francja i odwrotnie niż Dąb­
rowski nie wiązał z Francją 
napoleońską większych na­
dziei.

W czasie uroczystości związa­
nych z 150-leciem śmierci Na­
czelnika odwiedziliśmy pałacyk, 
bardzo zresztą skrąmny w Ber- 
ville, od kilkunastu lat będący 
w posiadaniu rodziny Levy, eks­
port — import tekstyliów na 
szeroką skalę. Właściciel domu 
wraz z synem i synową, kobietą 
piękną o ujmującym poczuciu 
humoru, przyjął nas z wyszu­
kaną gościnnością kasztelana, 
-twierdzając jednak z ubolewa­
niem. że po bliżej nieznanym 
mu z nazwiska lokatorze Ko­
ściuszko (czy to nie ten z ONZ 
Kościuszko-Maurizet?) nie ma 
ani śladu.

Hollywood — dawne miasto marzeń i filmowych snów wchło­
nięte zostało przez wielkomiejskiego molocha Los Angeles, 
dzieli z nim problemy społeczne

dostarczyło lm najmniej przyje­
mności. A te dostępne — jak już 
wspomnieliśmy — są dość kosz­
towne i ryzykowne. Jeden z ko­
legów, podróżujący x nami w 
dziennikarskiej grupie między­
narodowej, spragniony wrażeń 
nie tylko turystycznych z dużym 
trudem 1 za cenę 200 dolarów 
wyszedł z opresji na Hollywood 
Boulevard. I tak miał szczęście. 
Klienci „salonów masaży” często 
są tam bici i ograbiani. Policja 
jest prawie bezradna wobec 
gwałtownie zwiększającej się 
fali przestępczości.

★
Czy Hollywood zemrze śmier­

cią skompromitowanego bankru­
ta, czy prostytucja, przestęp­
czość, narkomania, usuną cał­
kowicie w cień to wszystko co 
złożyło się na niemały kawałek 
światowej kinematografii i ame­
rykańskiej kultury masowej? 
W powrót dawnej wspaniałości 
nikt raczej nie -wierzy, ale pró­
buje się chociaż nieco oczyścić 
to moralne bagno. Wszak Holly­
wood to nie tylko tysiące prosty­
tutek, narkomanów, erotoma­
nów, gangsterów’ i pospolitych 
przestępców ale i ponad 200 tys. 
zamieszkujących tu zwykłych 
obywateli, którzy — jak właści­
ciel warsztatu naprawczego Lee 
Brown — „dość mają już tej 
gnojówki”.

Tuż po wyjeżdzie s Kalifor­
nii wyczytałem w jednej z ga­
zet o masowej akcji oczyszcza­
nia „pornograficznej stajni”. 
Wzięto się ostro za właścicieli 
seks-shopów, seks-kin i domów 
publicznych. 150 tys. podpisów 
zebrano pod petycją domagają­
cą się walki z handlarzami sek­
sem; major Los Angeles, Tom 
Bradley, powołał specjalny ko­
mitet mający opracować memo­
randum na temat ratowania spo­

łecznej 1 ekonomicznej egzysten­
cji Hollywood.

Wprowadzono np. nowe prze­
pisy lokalizacyjne (wzorowane 
na Detroit), zgodnie z którymi 
żadne kino wyświetlające filmy 
„tylko dla dorosłych”, sklep z 
wydawnictwami pornograficzny­
mi i salon masażu nie może zo­
stać otwarty w odległości mniej­
szej niż 300 m od najbliższej 
konkurencji oraz nie bliżej niż 
150 m od szkoły, kościoła czy 
parku. Efekty tej krucjaty mo­
ralnej okazały się — jak dotąd
— dość znikome. Aresztowane 
prostytutki po jakimś czasie 
-wracają z powrotem na dawne 
posterunki pracy wzdłuż Selma 
Avenue czy Sunset Boulevard. 
Narkotyki kupić można co krok, 
zaś w miejsce zamykanych „seks- 
-shopów” i kin-porno poja-wiają 
się nowe.

„Ten brud wrósł w ciało 
Hollywood na stałe, niczym 
owe ślady stóp gwiazd filmo­
wych odciśnięte na trotuarze 
przed Chinese Theater” — 
przekonywał mnie z pasją 
Walter Hackman, student uni­
wersytetu w Los Angeles. Wal­
ter jest wyrozumiały i tole­
rancyjny. Kocha na swój spo­
sób to koszmarne, ale i w ja­
kiejś mierze piękne miasto, 
przywiązał się do Hollywood
— okolicy swego dzieciństwa. 
I dlatego wścieka się, że z jego 
„neighborhood” uczyniono po­
dejrzaną dzielnicę. Czy wygra 
on 1 tysiące innych walkę o 
przywrócenie jej dobrego imie­
nia 1 szacunku? Nie wiadomo. 
Dobry, szlachetny facet zaw­
sze wygrywał jedynie w we­
sternach — „madę in Holly­
wood”.

Nagle jednak przypomniał coś 
sobie, opuścił nas na chwilę 
i powrócił z książką, którą za­
czął odkurzać ze szczególnym 
namaszczeniem. Potem podał 
nam ją drżącą' ręką z szeptem 
pełnym konfidencji: „niech Pan 
to przeczyta”.

Na obwolucie książki, którą 
trzymałem z nabożeństwem, 
znajdowała się francuska dedy­
kacja dla pana Zeltnera. Brzmia- 
ła ona mniej więcej tak: chore­
mu gospodarzowi tę książkę, ja­
ko lekarstwo skuteczniejsze niż 
farmacja, ofiaruje podpisany — 
Tadeusz Kościuszko.

„Biały kruk, biały kruk” — 
wykrzykiwał pan Levy upew­
niwszy się w efekcie, który wy­
wołał.

Już byłem bliski pytania, za 
ile ten biały kruk by poszedł, 
gdyby nie to. że obowiązek ko- 
respondenckiego sceptycyzmu 
kazał mi zainteresować się 
szczegółami edytorskimi wspom­
nianego dzieła. Jego tytuł 
brzmiał po niemiecku „Thadee 
Kościuszko”. Oficyna drukarska, 
która dzieło odbiła, mieściła się 
w Lipsku. Samo zaś dzieło wy­
dane zostało w roku 1832, czyli 
w 15 lat po śmierci Naczelnika, 
autora rzekomej dedykacji. 
Zwróciłem uwagę pana Levy’e- 
go na to. że dedykację mógł na­
pisać książce tylko duch Ko­
ściuszki, choć żal mi było miłe­
go gospodarza, że mu odbieram 
złudzenia. Tylko piękna synowa 
nie mogła powstrzymać się od 
śmiechu.

Chopinie 1 jego pobycie 
we Francji wypisano tyle 
i piórami tylu najwybit­

niejszych specjalistów, że moż­
na by temat uznać za wyczer­
pany. Gdyby nie jedno: okrop­
ny brak Chopina w Nohant.

Wypisano na temat George 
Sand i Chopina bardzo wiele. 
Jeno gdy Polak jedzie do 
Nohant to ma uczucie Zawodu. 
Bo ma okazję zobaczyć: talerz 
po Turgieniewie, sztućce po 
Franciszku Liszcie, szkło po 
Eugeniuszu Delacroix i... nic po 
Chopinie, Nie miejsce tu by 
tłumaczyć dlaczego — idźcie 
Państwo na sztukę Jarosława 
Iwaszkiewicza, ale rozczaro­
wanie niełatwo jest ukryć.

Tymczasem na jednej z licz­
nych licytacji w tym roku w 
Paryżu za dwa słowa wypisa­
ne przez Chopina po polsku 
i podpisane nazwiskiem i imie­
niem zapłacono 25 tys. fran­
ków. Brzmiały one „Nieukowi 
— nieuk”.

Belgradzkie 
niedyskrecje
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYLŁY

Centrum Kongresowe „Sa­
wa” w Nowym Belgra­
dzie. Tak brzmi oficjalna 

nazwa przeszklonego gmachu, 
w którym 15 czerwca br. roz­
poczęło się spotkanie przygo­
towawcze, a 4 października 
już zasadnicze — przedstawi­
cieli 33 krajów europejskich, 
Stanów Zjednoczonych i Ka­
nady, poświęcone sprawom 
bezpieczeństwa i współpracy 
na naszym kontynencie. Pro­
blemy są więc niezmiernie po­
ważne, ale w toku obrad, w 
czasie pełnych swady przemó­
wień zdarzają się sytuacje i 
powiedzonka, długo potem 
krążące po kuluarach.

Przewodniczący delegacji 
polskiej, amb. Marian Dobro- 
sielski, znany jest z błyskot­
liwych przemówień, ciętych 
point, znakomitego poczucia 
humoru. Raz jednak zapędził 
się i zwrócił do aktualnego 
przewodniczącego obrad, szefa 
delegacji watykańskiej per 
„towarzyszu przewodniczący”. 
Skwitowane to zostało oklas­
kami.

W czasie dyskusji na temat 
praw człowieka, w pewnym 
momencie amb. Dobrosielski 
powołał się na Biblię i zacy­
tował znany fragment ze św. 
Mateusza: „A cóż widzisz 
źdźbło w oku brata twego, a 
belki w oku twojem nie wi­
dzisz?” Była to odpowiedź na 
ataki ze strony zachodniej i 
wywołała potem prawdziwą 
lawinę biblijnych cytatów. 
Mówcy prześcigali się w od- 

.rtajdywaniu jak najtrafniej­
szych zdań, dla uzasadnienia 
swych stanowisk w przemó­
wieniach.

W czasie spotkania belgradz­
kiego podła propozycja polska, 
aby zwrócone zostały dzieła 
sztuki krajom, które je stra­
ciły na skutek wojen czy prze­
mytu. Wówczas delegat fran­
cuski szczerze powiedział — cói 
to byłby za cios dla Louvre’u, 
nie mówiąc o tym, że opusto­
szałyby i place Paryża pozba­
wione pięknych obelisków.

Pierwsze inauguracyjne po­
siedzenie belgradzkiego spotka­
nia. Po oficjalnych przemówie­
niach rozpoczęły się obrady 
zamknięte, bez udziału dzienni­
karzy. Po kilku minutach tłu­
macze zasygnalizowali ochronie 
gmachu, że mają jakieś zakłó­
cenia w słuchawkach. Spraw­
dzono salę dokładnie — okazało 
się, że jeden z zachodnich spra­
wozdawców pozostawił przymo­
cowany do słuchawek miniatu­
rowy nadajnik. Sam spokojnie 
siedział sobie w barze i popijał 
kawę, w uchu miał maleńką 
słuchawkę i dokładnie słyszał 
co się dzieje na sali. Niewiele 
zanotował, szybko go odnalezio­
no i musial opuścić „Sawę”.

Niektóre przemówienia, zwła­
szcza na posiedzeniach plenar­
nych, czynią wrażenie, że adre­
sowane są do słuchaczy spoza 
sali. Prym w tym wiedzie de­
legat USA Goldberg, który na 
odległość kokietuje opinię pu­
bliczną swego kraju, a zatem 
i wyborców. Nie jest jedyny. 
Gdy ostatnio do „Sawy” przy­
była „Żelazna Pani” — jak ją 
nazywają — przywódczyni kon­
serwatystów Margaret Thatcher, 
delegat brytyjski niezwykle 
barwnie opisywał, jakimi to 
przywilejami cieszą się w An. 
glii kobiety, które zajmują czo­
łowe stanowiska — od królowej 
poprzez ministerialne resorty do 
przywódczyni partii, która być 
może zostanie brytyjskim pre­
mierem. W kuluarach potem 
mówiono, że Brytyjczyk chciał 
sobie w ten sposób zapewnić 
ministerialną tekę.

I jeszcze raz dwaj delegaci: 
brytyjski i polski. Anglik po­
równał kiedyś belgradzkie spot­
kanie do angielskiego klubu, że 
niby nie ma różnicy, bo spoty­
kają się ci, którzy chcą, którzy 
mają na to ochotę, a mogą też 
razem coś zjeść w przyjemnej 
atmosferze. Polak szybko odpo­
wiedział, że to porównanie mu 
2 wielu względów nie przypa­
da do gustu, bo jak wiadomo 
kuchnia angielska nie jest naj­
smaczniejsza, do angielskich 
klubów nie wpuszcza się ko­
biet, a i nie wszystkim musi 
być w czasie obrad zaraz tak 
przyjemnie.

Przedkładając wniosek w 
sprawie praw społecznych ko­
biet szef delegacji polskiej z 
kurtuazją zaznaczył, że uzasad­
niać jego potrzeby chyba nie 
musi, jako że dobrze jest zna­
ny stosunek Polaków do płci 
pięknej i jesteśmy nie tylko za 
równością, Ue i czymś więcej. 
Sprowokowało to innych dele­
gatów do pełnych kurtuazji oś. 
wiadczeń na temat, jak męż­
czyźni w ich krajach traktują 
kobiety, oczywiście z ogromną 
kurtuazją, szacunkiem itp. itd. 
A jednak siedzące na sali dele­
gatki dały burzliwe oklaski je­
dynie Polakowi, kiwając smęt­
nie głowami przy innych wy­
znaniach.
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PAMIĘTNA GWIAZDKA
Maja Berezowska

Pierwszą zimę po wojnie spę­
dzałam w Szwecji, gdzie 
znalazłam eię wraz « wielo­

ma więźniarkami Rayensbriick 
łii tzw. rekonwalescencji. Mnie 
f moją przyjaciółkę, towarzysz­
kę obozowej niedoli, wybitną 
malarkę Jadwigę Simon, zapro­
sił pewien szwedzki redaktor pi­
sma bodajże „Sport Dagen” na 
wieczór wigilijny. Przyjechały­
śmy obie bardzo podekscytowa­
ne, gdyż owo zaproszenie na 
wieczerzę wigilijną, to była wy­
rwa w powszechnie przyjętej o- 
byczajowości szwedzkiej. Szwe­
dzi bowiem (ponoć do tej pory 
także) święta a nawet codzienne 
wieczory spędzali tylko w ro­
dzinnym gronie i tego obyczaju 
ściśle przestrzegano.

A więc jesteśmy, wchodzimy: 
pani domu jeszcze młoda osoba, 
dzieci, dwaj dorastający chłopcy 
i dwie młodsze rezolutne dzie­
wuszki, koledzy pana domu — 
redaktorzy... Wszyscy swobodni, 
weseli. Wnętrze domu imponu­
jące, dekoracyjne, na ścianach 
tu i ówdzie wąsaci polscy sena­
torowie, a jadalnia... Jadalnia to 
olbrzymi namiot turecki z czasów 
króla Jana III Sobieskiego! 
Skrzynie barokowe, kredensy 
dębowe pełne sreber, na stole 
przy płonących świecach, maje­
statyczna ryba, faszerowana. 
Nastrój wesoły, dla nas tym 
przyjemniejszy, że to były prze­
cież pierwsze święta na wolno­
ści.

Po kolacji pani domu zasiadła 
do fortepianu, a pozostali do­
mownicy śpiewali psalmy, przy­
znam, dość nudne. Ale po od­
śpiewaniu tych wszystkich psal­
mów znowu zapanował nastrój 
wesoły 1 wkrótce nadeszła pora 
odjazdu. Przed bramą gościnne­
go domostwa oczekiwały na nas 
sanki zaprzężone w żwawe ko­
niki, padał szklisty, wielkopłato- 
wy śnieg 1 te realia wspólnie 
wzięte stworzyły absolutnie baj­
kowy nastrój, zwłaszcza, że go­
spodarze uprzednio wypełnili 
sanki upominkami ozdobionymi 
wstążkami. Wśród upominków 
masa różnych alkoholi, co też 
było zdumiewające, i3'*,. na 
Szwedów. v

Tadeusz Baird
Najczęściej i chyba najmilej 

ludzie wspominają Wigilię 
lub święta z czasów swego 

dzieciństwa. Ja, niestety, dość 
mało mam takich wspomnień — 
pewnie dlatego, że w czasach, 
kiedy byłem chłopcem, święta 
takie, jak Boże Narodzenie czy 
Wielkanoc przechodziły w mo­
im domu bez emocji. Mój oj­
ciec był wówczas raczej dla 
tych spraw obojętny (w póź­
niejszych latach swego życia 
zmienił się pod tym względem) 
— moja matka natomiast, Ros­
janka, obchodziła wszystkie u- 
roczystości w innym czasie, we­
dług kalendarza prawosławne­
go.

To pewnia (powodowało, że 
wbiła mi się w pamięć Wigilia 
z czasów, kiedy dzieciństwo i 
trudny, wojenny początek mo­
jej młodości miałem już za so­
bą: pierwsza powojenna Wigilia 
1945 roku. Było to jeszcza nie w 
Polsce, obchodziłem ją w obozie 
dla tzw. dipisów w północnej 
Nądrenii-Westfalii. Pierwsze 
Boże Narodzenie, które spędzi­
łem znów razem z odnalezioną 
w Niemczech matką i wśród 
przyjaciół. Pierwsza Wigilia, któ­
rą odczułem głęboko jako sym­
bol powracającego między ludzi 
pokoju i ufności w przyszłość.

Przywróciło mi to święto spo­
kój, dało uczucie wewnętrznego 
ładu i pogodzenia ze światem 
i ludźmi — dlatego do dziś za­
pewne pozostało żywe w mojej 
pamięci.

Adam Hanuszkiewicz
Bardzo mi trudno wyodrębnić, 

wyróżnić specjalnie jakąś 
konkretną Gwiazdkę. Może 

bierze się to stąd, że przecież 
żadne „dorosłe” święta nie da­
dzą się porównać z Gwiazdkami 
dzieciństwa. Wspomnienia o 
nich wracają i przychodzą na 
myśl przy każdej Wigilii. Cóż 
może się równać z tą aurą nie­
spodzianki, podniecenia, ocze­
kiwania. Pamiętam, że w cza­
sach mych lat dziecinnych pisało

się jeszcze listy ze szczegółową 
prośbą o prezent, zostawiało za 
szybą, a potem — z jakąż na­
dzieją — wyglądało spełnienia 
przy choince.

Przygotowuję właśnie spek­
takl „Snu srebrnego Salomei” 
Juliusza Słowackiego. Podobnie 
jak w tylu innych wielkich ut­
worach romantycznych, ta.k 1 
tu są odniesienia do Gwiazdki 
dzieciństwa. Pielęgnujmy tę tra­
dycję. Jest ona ważniejsza niż 
przypuszczamy.

Gustaw Holoubek
Przed wojną Wigilie były dla 

mnie najcudowniejszymi 
dniami w roku: padał praw­

dziwy śnieg, prawdziwy anioł 
•ubierał choinkę (wierzyłem w 
anioły do 12 roku życia), otrzy­
mywałem prawdziwe podarunki. 
Dlatego właśnie szczególnie mo-

cno utkwiła mi w pamięci Wigi­
lia w 1939 roku — pierwsza 
gwiazdka wojenna. Spędzałem ją 
w obozie jenieckim, w fortach 
pancernych w Toruniu. Był głód. 
W dzień wigilijny pozwolono 
nam pojechać na miasto, by ze­
brać dla nas podarki od miesz­
kańców Torunia. Przywieźliśmy 
kilka worków jedzenia, ściślej 
chleba z masłem i okruchów 
świątecznych przysmaków.
Przeżywałem tę Gwiazdkę wraz 
z innymi przy świecach na stole, 
zamiast choinki. Tylko nie mo­
głem jeść — tego właśnie dnia 
chwyciła mnie 40-stopniowa go­
rączka, pierwszy symptom cho­
roby, która trapiła mnie potem 
przez wiele następnych lat.

Jarosław Iwaszkiewicz

Szczególnie mocno utkwiła mi 
w pamięci Gwiazdka roku 

1944. Byłem wtedy na Stawi­
sku sam (urodził mi się wnuk, 
w związku z czym żona przeby­
wała poza domem) i mnie jed­
nemu przypadła rola gospodarza 
dla około czterdziestu uciekinie­
rów z Warszawy, którzy zgro­
madzili się przy wigilijnym sto­
le. Wśród gości znajdowała się 
m. in. Pola Gojawiczyńska i pro­
fesor Roman Jasiński. Po dra­
matycznych przejściach ostat­
nich miesięcy urządzenie tego 
wieczoru było bardzo trudne, u- 
ważałem jednak, że należy za­
chować cały ceremoniał, bo to 
należy do tradycji, jest wyrazem 
jej ciągłości.

Ale trzeba dodać, że tego dnia 
przed południem młodsza córka 
wyciągnęła mnie na rybkę pod 
tzw. Lipki (restauracja w Pod­
kowie Leśnej). No i porządnie 
sobie golnąłem. Tak, że potem, 
przy wigilijnym stole, musiałem 
nie tylko podtrzymywać nastrój 
i dodawać odwagi ludziom, któ­
rzy przeszli wielkie tragedie, ale 
i opanować stan mego umysłu. 
Był to wieczór pamiętny i mam 
wrażenie, że pamiętny także dla 
ludzi, którzy się w moim domu 
zebrali.

Jerzy Kawalerowicz
Na Święta zawsze starałem 

się być w domu. W mojej 
rodzinie zakorzeniona była 

bowiem tradycja wielkich wie­

czerzy wigilijnych, tłumnych, u- 
roczyście celebrowanych. Pod­
trzymywała ją moja babka, zaw­
sze dbająca, by w tym dniu ro­
dzinnego święta znalazły się 
przy stole wszystkie dzieci i 
wszystkie wnuki. Raz jeden zda­
rzyło się przecież odstępstwo od 
tej pilnie przestrzeganej zasady. 
Było to w czasie okupacji. Mój 
brat został wywieziony na robo­
ty do Niemiec. Mieszkaliśmy 
wówczas w Stanisławowie, z re­
sztą bliższej' i dalszej rodziny, 
gdzieś rozproszonej, nie mając 
praktycznie żadnego kontaktu. 
Postanowiliśmy wtedy w ogóle

nie obchodzić Świąt, zapomnieć, 
że one nadeszły. Nie było nawet 
choinki. Wieczorem 24 grudnia 
zadzwoniono do drzwi. Słuchali­
śmy tego dźwięku porażeni stra­
chem, jako że wtedy takie wie­
czorne dzwonki miały zupełnie 
jednoznaczną wymowę. Wresz­
cie ktoś z nas otworzył. W 
drzwiach ukazał się najpierw 
plecak, potem nogi w dziwnych, 
bardzo krótkich spodniach, po­
tem niemiecka czapka. To był 
mój brat, który uciekł, żeby z 
nami spędzić Święta. Oczywiście 
wieczerzy wigilijnej w dalszym 
ciągu nie było, było natomiast 
pospieszne pakowanie rzeczy. 
Następnego dnia wszyscy znale­
źliśmy się w Krakowie.

Tadeusz Kulisiewicz
Wzruszająca Gwiazdka, to 

Gwiazdka z lat dziecięcych. 
Na to coś, co miało się 

stać, długo się czekało. Ale to 
wszystko działo się bardzo daw­
no i w pamięci zostało już tylko 
jako piękny sen.

A Gwiazdka, którą $ię pamię­
ta najbardziej, to Gwiazdka na 
Szlembarku w 1934 roku, u przy­
jaciół górali. Wieś cała tonęła w 
śniegu, i pola, i domy, i drzewa. 
Na niebie świeciło wielkie, ja­
sne słońce.

Tuż za Dunajcem — Dębno, a 
w głębi — Dolina Nowotarska i 
Tatry ośnieżone. Wtedy właśnie, 
w sionce, zakładałem narty i już 
po paru schodkach pędziłem w 
dół, na Sertlak, i potem w stronę 
młynnego potoka. To wszystko 
było niezwykłe, zaczarowane. I 
właśnie wtedy, i tam, w górach 
wraz z żoną, byłem szczęśliwy.

Był to rok 1933. Święta za­
skoczyły mnie podczas kam­
panii wykopaliskowej, na 

pustyni przy świątyni Horusa 
w Edfu. w Górnym Egipcie. 
W warunkach naszego tam by­
towania, w ostrym wówczas 
bardzo klimacie, gdy nocą za­
marzała woda w dzbankach, 
a dniem temperatura sięgała 
plus trzydziestu pięciu stopni 
(obecnie, po wybudowaniu ta­
my na Assuanie tamtejszy
klimat znacznie złagod­
niał) oczywiście nie mogło być 
mowy o Gwiazdce, przynaj­
mniej zbliżonej do naszej tra­
dycji.

A z Polaków byli tam wów­
czas jeszcze profesor Manteuffel 
1 inżynier Czeczot. Tymczasem 
tuż przed Świętami przyjecha­
ła z Paryża moja francuska 
współpracowniczka pani Christi- 
ne Desroches, która ku nasze­
mu ogromnemu zdumieniu i o- 
czywiście radości wydobyła z 
walizki składaną choinkę. Była 
to wspaniała zaiste niespodzian­
ka i dzięki niej prawdziwie 
europejska Wigilia, która pozo­

stawiła niezatarte dotychczas 
wrażenie. Ta choinka, tak zwy­
czajna tutaj dla naszych Świąt, 
tam na pustyni będąc osobliwo­
ścią, uczyniła je niezapomniany­
mi.

Święta Bożego Narodzenia 
zawsze spędzałem w granie 
najbliższej rodziny. Ze 

wzruszeniem wspominam zwła­
szcza okres dzieciństwa, kiedy 
to w wielkim napięciu oczeki­
wałem pojawienia się Świętego 
Mikołaja mającego nagradzać za 
dobre postępowanie i karcić za 
złe. Podziwiałem także zapobie­
gliwość mojego dziadka, który 
dopilnowywał aby tradycyjne 
potrawy w całym komplecie 
znalazły się na wigilijnym stole. 
Pamiętam również efektowny 
pożar. — Dzieci, a teraz zapali­
my choinkę — powiedział dzia­
dek. I tak też się stało.

Gdy już wszyscy domownicy 
zbiorą się przy wigilijnej wie­
czerzy, rozpoczynają się rozmo-

Ry«. Maja Berezowska

wy, an ujemy wspomnienia. 
Stwarza ów wieczór wyjątkową 
okazję do zadumy, do szerszego 
i bardziej wnikliwego spojrzenia 
na rodzinę, jej problemy, kłopo­
ty, na tradycję i plany na przy­
szłość.

Słuchając kolęd zawsze przy­
glądam się choince, oceniam jej 
kształt i przystrojenie, wpatru­
ję się w płomyki świeczek i po­
łyskujące, szklane kule bombek. 
Wygląd choinki zmienia się i jest 
dzisiaj zupełnie inny niż w la­
tach mego dzieciństwa. Dawniej 
dominowały pomysłowe ozdoby 
wykonane w domu najczęściej 
przez dzieci, dzisiaj przeważnie 
ograniczamy się do seryjnie wy­
twarzanych świecidełek. A może 
warto powrócić do tradycji?

Jan Zachwatowicz
Rok 1944. Ostatnia Gwiazdka 

okupacyjna w Leśnej Pod­
kowie, w wilii architekta 

Mieszkowskiego, gdzie zresztą 
gromadził się cały sztab ludzi, 
zajmujących się wywozem z 
Warszawy ocalałych jeszcze 
dzieł sztuki. Akcja tą rozpoczętą 
zaraz po upadku Powstania, kie­
rował profesor Lorentz- Mnie 
przypadło w udziale dowodze­
nie (jeśli tak można to nazwać) 
mniejszą grupą, która ratowała 
zbiory nie objęte oficjalnym 
spisem. Należały do nich m. in. 
rysunki pomiarowe zabytków 
Warszawy, biblioteka wydziału 
architektury, resztki biblioteki 
Załuskich. Lokowaliśmy je po­
czątkowo w udostępnionej nam 
przez straż pożarną, remizie w 
Brwinowie.

W połowie listopada została 
zarekwirowana ciężarówka słu­
żąca" do przewozu, a i remiza, 
wypełniona już po brzegi, oka­
zała się niezupełnie bezpiecznym 
schowkiem. Pewniejszym schro­
nieniem miał być klasztor ber­
nardynów w Piotrkowie. Po

żmudnych i długotrwałych sta­
raniach o zezwolenie na wywóz 
1 środki transportu, udało się. 
dzięki polskim kolejarzom uzy­
skać trzy wagony towarowe. 
Termin operacji został wyzna­
czony właśnie na 24 grudnia. 
Kierował nĄ Stanisław Żerom­
ski, chemik. Siedzieliśmy przy 
wigilijnej wieczerzy, gdy poja­
wił się pan Żeromski z wieścią 
alarmującą — transport nie od­
jechał, nasze wagony zostały na 
stacji w Brwinowie.

Następnego dnia z profesorem 
Biegańskim brnąłem w śniegu 
do Brwinowa. Tym razem się 
powiodło. Zbiory dotarły na 
miejsce i bezpiecznie przetr­
wały w Piotrkowie. Wśród nich 
zaś owe rysunki pomiarowe za­
bytków Warszawy, niedługo po­
tem, tak bezcenne przy odbudo­
wie miasta.

Krzy sztof Zanussi* ,

Bardzo nie lubię spędzać 
Świąt poza krajem, a zda­
rzyło mi się to kilkakrotnie. 

Najdziwaczniejsza, a i najbar­
dziej zabawna może była Wigi­
lia japońska. Przebywałem wte­
dy w tym kraju jako stypendy­
sta, szczęśliwie w towarzystwie 
kolegi. Tam w ogóle nie ma od­
powiednika naszej tradycji 
Świąt, a dla mnie kojarzą się 
one przede wszystkim ze śnie­
giem, choinką i obeęnością naj­
bliższych.

Ze śniegu (to nie było Sappo­
ro) trzeba było zrezygnować. 
Choinkę musieliśmy sobie nary­
sować, a było to rzetelne ćwi­
czenie wyobraźni. Najbardziej 
jednak przeszkadzała nam, w 
nawiązaniu choćby myślowego 
kontaktu z bliskimi w kraju, 
różnica czasu. Nawet więc i o 
telepatii nie mogło być.mowy, 
ponieważ wtedy, gdy my zasia­
daliśmy do wigilijnej wieczerzy, 
w Warszawie był dopiero pora­
nek 24 grudnia i bliscy ustawiali 
się w kolejce po rybę.

Letni poranek
(fragment większej całości)

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

W piękny dzień lipcowy 
wybrał się pan Ignacy 
do Ladyżyna, do wetery­

narza. Wojtek z instytucji 
„Wakacje w siodle”, która gra­
niczyła z ogrodem Kukułki, 
zaprzągł Biłka do odwiecznej 
bryczuszki, która pamiętała le­
psze czasy, a która chociaż ro- 
zeschła się na starość i terko­
tała przy każdym ruchu jak 
nocna kołatka, jednak nie sta­
ła się przez to lżejsza. A że 
jak była niekolejna, tak nie- 
kolejną została, ciążyła więc 
Biłkowi, zwłaszcza na począt­
ku drogi z Kukułki do Ładyży- 
na. Pan Ignacy z wielkim 
smutkiem spoglądał na ster­
czące gnaty konia i nie miał 
odwagi bardzo go popędzać, 
tak tylko ściągał go lekko jed- 
nym lejcem i powtarzał: wio!

Ranek był cudowny. Nie 
bardzo upalny. Niebo było wy­
sokie i bardzo niebieskie, na­
wet już wyglądało na sierpnio­
we. Od czasu do czasu, od 
strony Warszawy, wysoko na 
niebie lecąc przypłynął obło­
czek, lekki, ale mocnym tam 
w górze wiatrem obracany, bo 
przewracał się jak leniwa pił­
ka.

Zieleń na drzewach była je­
szcze świeża i bardzo intensy­
wna, bardzo „ciepła”, powta­
rzał pan Ignacy. Dziadunio to 
by ładnie namalował, choć ko­
lor zielony to nie była mocna 
strona jego obrazów. Zawsze 
była za jaskrawa albo za ła­
godna, albo za czarna albo za 
żółta. „Zieloność to trudno ma­

lować” — powiedział sobie pan 
Ignacy patrząc na jasny je- 
śzcze kolor liści na dębach, 
które pozostały tu i ówdzie w 
chłopskich ogrodach, po daw­
nych tutejszych lasach.

Drogę tę pamiętał dobrze, 
jeszcze z czasów młodości, i 
chociaż bardzo się od tego cza­
su zmieniła, nie frapowała go 
swoimi zmianami: każdą z 
nich przecież prześledził. Naj­
pierw był kurz sypki jak po­
piół, a w razie deszczu nieprze­
jezdna bryja, potem szła środ­
kiem drogi wąska wstążka ko­
cich łbów, na których bryka 
na nieogumionych kołach 
trzęsła się jak nieszczęście, po­
tem tę wstążkę bruku wya­
sfaltowano, ale asfalt kruszył 
się i tworzyły się dziury i wy­
boje. i już lepiej było jechać 
miękkimi poboczami.

Ale teraz droga była szero­
ka, wygodna, niektóre płoty 
trochę przesunięto — co zda­
niem pana Ignacego ładne nie 
było — ale ogródki z obu stron 
drogi wybujały rozkosznie, 
drzewa się rozrosły, kwiaty 
kwitły — i droga jednak wy­
piękniała. Domki z obu boków 
nie wszystkie były rozsądnie 
budowane, ale krzaki bzów i 
jaśminów zakrywały obłupio- 
ne ściany i o tej porze zielo­
nej i ciepłej, dzwoniącej ptac­
twem wydawały się jasne i 
szczęśliwe.

Na drodze było zawsze dużo 
jaskółek. Teraz wydały się one 
panu Ignacemu pękate i opasłe 
jak żaby, 1 chociaż śmigały tym 

cudnym jaskółczym ostrym lo­
tem, pomyślał jednak, że może 
i zimują one w jeziorach i sta­
wach pod lodem.

Pan Ignacy trochę się dziwił, 
że Biłek nie zachwycał się let­
nią pogodą, i stąpa wolno i bar­
dzo niechętnie. Niepokoił go stan 
zdrowia ostatniego konia, ale 
jak mógł być inny? Biłek był 
już bardzo stary.

Miasteczko go nagle za­
chwyciło, jakby to było 
coś nowego, ale właśnie 

to było zachwycające, że mia­
steczko było takie jak zawsze. 
Ulice puste, w geesie stało 
więcej furmanek niż samocho­
dów. jaskółki śmigały tak sa­
mo w ulicach jak na drogach, 
kulawy pies, którego znał z 
dawnych czasów, zajadle 
szczekał na konia i na bryczkę, 
dwie baby kłóciły się na pod­
wórku opuszczonej szkoły. Ja­
kaś kobieta z tajemniczą mi­
ną wynurzyła się zza płota ści­
skając kij w garści: „Pocze­
kaj, poczekaj ja tobie pokaźę”, 
wołała grożąc tym kijem. 
Wszyscy patrzyli w tę stronę, 
ale tam umykał tylko kundel 
biały w czarne łaty, podkur­
czywszy ogon. Jakie było tego 
kundla przewinienie, tego się 
pan Ignacy nie dowiedział.

Kościół poważny, w empiro­
wych kształtach, z półokrągłymi 
oknami spał w cieniu wysokich 
lip. Naprzeciwko dawna karcz­
ma. na której wrotach widniał 
szyld opieki nad zabytkami, wy­
szczerzała wybite szyby 1 za­
śmiecone sienie z wiecznie o- 
twartymi drzwiami.

W niektórych ogródkach (tały 
jabłonki obciążone owocem. Pan 
Ignacy z zadowoleniem pomy­
ślał, że będzie w tym roku uro­
dzaj na owoce. Kura rechotała 
w jakimś dalekim kurniku jak 
za najlepszych czasów. Jej sio­
stra wylazła na środek szosy i 
tam spokojnie rozglądała się za 
ziarnem. Gdzieniegdzie zakwit­
ły malwy, tu i 'ówdzie różowiły 
się lotne „warszawianki”.

Powietrze było lekkie. Jak 
gdyby igrając grzało pierzaste 
obłoki.

Pan Ignacy musiał przeczłapać 
przez całe osiedle. Dopiero na 
drugim końcu skręcił w boczną 
drogę i tam na początku wid­
niała brama, koło której czer­
wieniał szyld z napisem: leczni­
ca dla zwierząt. \

Za bramą było nieduże, weso­
łe podwórko. Z jednej strony 
stał domek lekarza, lipy nad 
nim akurat przekwitały i pach­
niało spalonym piernikiem. Na­
przeciw stało coś w rodzaju sto­
doły z olbrzymimi wybielonymi 
wrotami. Wrota stodoły tak by­
ły ogromne, jakby ,miały prze­
puszczać słonie i mamuty, a nie 
poczciwe krowy i polskie małe 
koniki.

Wjechali przez tę bramę, któ­
ra zazwyczaj była zamknięta na 
ogromną kłódkę. Za bramą by­
ła platforma służąca jednocze­
śnie za wagę. Młody chłopak 
wyprzągł Biłka. Zjawił się le­
karz.

. Biłek stał na platformie z po­
chyloną głową, chudy, skóra i 
kości. Wąchał resztki owsa roz­
sypane na wadze.

Weterynarz popatrzył obojęt­
nie na konia.

— Mam go panu uśpić? — spy­
tał pana Ignacego.

— Ależ, broń Boże. Chcę że­
by go pan zobaczył.

— Toż widzę. Na ostatnich no­
gach.

— Pan doktor zobaczy eo mu 
jest. Jeść nic nie chce.

Doktor wziął Biłka xa nw i 
włożył rękę w pysk.

— A co mu pan daje? — spy­
tał.

— Co mogę. Owies, jęczmień.
— Ależ, panie. Czy pan nie 

widzi? On zębów nie ma. Dzią­
sła ma spuchnięte.

— Tak sobie myślałem — ła­
godnie powiedział pan Ignac.

— Ospę mu pan dawaj. Mąkę 
parzoną.

Lekarz podała otwartą dłoń
Bilkowi. Biłek poszukał 

na niej czegoś aksamitnymi 
chrapami.

— Nic nie mam — powie­
dział weterynarz — cóż ja ci 
dam?

Biłek prychnął lekko w pu­
stą dłoń weterynarza.

Dawno go pan ma?

— A już ze dwadzieścia lat
— powiedział pan Ignacy — 
przywiązałem się do niego.

— Już niedługo pociągnie — 
powiedział weterynarz.

— Piękny był koń — west­
chnął pan Ignacy.

— Wszyscy byliśmy piękni
— zaśmiał się weterynarz.

Po Bilku trudno było pozr.ać, 
że był piękny. Biała jego sierść 
zasiana była hreczką. Zaniedba­
na grzywa wiła się nad uchem. 
Weterynarz z litością poklepał 
go po garbatym nosie. Biłek 
nadymał białoszare aksamitne 
chrapy, które, były wzruszające 
u starego konia. Pan Ignacy 
chciał choć czymś się pochwalić:

— Jakie pęciny — powiedział.
— Jak u panienki — drwił we­

terynarz- — Dziadzio szanowny 
pewnie go leszcze malował.

— Nie, tego już nie. Ale po­
dobne.

— Ma pan jeszcze parę obra­
zów? — spytał weterynarz.

— Jeden. Ale jaki!
Biłek poweselał jak mu kładli 

znowu uprząż. Szedł raźniej do 
domu.

— Ty, głupi — zaśmiał się pan 
Ignacy — myślałeś, że ja cię na 
śmierć wiozę. Będziesz żarł swo­
je otręby czy tam ospę. Ziarna 
nie potrafisz.

Kiedy zdjął uprząż z Biłka 
koń leniwym krokiem poszedł 
w stronę studni. Napił się wo­
dy-w korycie, siorbiąc długo ak­
samitnym pyskiem.

Ignacy powtórzył dawną grę, 
którą zawsze rozpoczynał, gdy 
rozprzęgał Biłka. Teraz dawno 
już nie jeździł i myślał, że Biłek 
zapomniał. Ale nie, wszystko by­
ło po staremu.

Pan Ignacy stanął w drzwiach 
stajni. Stajnia była kiedyś wspa­
niała, ale teraz dach miała dziu­
rawy i tylko jedna gródza była 
możliwa. W niej rezydował sta­
ry Biłek.

Pan Ignacy więe stanął w 
drzwiach plecami do dworu, a 
koń poczłapał wolno od studni 
do stajni. Podszedł blisko z tyłu 
do pana Ignacego i pchnął go 
lekko pyskiem w plecy, przep­
chnął go przez bramę i odsu­
nąwszy człowieka ze swej dro­
gi. umieścił się z wolna przy żło­
bie. Żłób był pusty.

— Czekaj, czekaj, — powie­
dział Ignacy —zaraz ci dam cze­
goś miękkiego. Patrzajcie, on 
biedak nie może już gryźć.

Pan Ignacy-jak zwykle lu­
dzie samotni gadał do sie­
bie i nawet prowadził z so­

bą długie ożywione rozmowy, 
prawie spory.

— Poczekaj, jak cię przy- 
wiążę, to nie będziesz mi ucie­
kał.

Pan Ignacy codziennie wią- 
żąc Biłka powtarzał to samo, 
ale koń zawsze znalazł sposób, 
aby się odwiązać i jak tylko 
się zmierzchało ’, ruszał na Ku­
kułkę.

Kukułka dawniej była spo­
rym folwarkiem, ale teraz zo­
stało tylko ze dwa hektary na­
około domu. Między domem a 
stajnią było to „podwórze”, od 
ganku cały teren posiadłości 
schodził w dół i unosił się po­
tem jak wielki .fartuch, zna­
czony ciemną czerwienią bu­
raków i jasnymi pasmami sa­
łaty. Przez cały ten teren szła 
ścieżka, ongi gracowana i wy­
sadzana kwiatami. Ale teraz 
brzegami tej drogi rosło tylko 
kilka czerwono-żółtych napu­
szonych galardii i parę lilio­
wych słupków kumpanuli. 
Trwałe rośliny nie dawały się 
czasowi i jeszcze tutaj zakwi­
tały.

Dalej tam, gdzie „fartuch” 
podnosił się w górę, stało parę 
zdziczałych czereśni, dwie jab­
łonie, które nic już nie rodziły, 
a potem były zarośla malin i 
berberysu, wśród nich niepo­
trzebna „ogrodowa” studnia i 
drewniane ogrodzenie. Ogrodze­
nie to rozdzielało Kukułkę od 
terenu sprzedanego przedsiębior­
stwu „Lato w siodle”, ale mało 
co było widać z tamtego majda­
nu, kół bieżniowych, i paru lek­
kich przeszkód ustawionych tu 
do amatorskich skoków. Tam w 
nowej murowanej, czerwonej 
ceglanej stajni stały cztery ko­
nie sąsiadów.

Otóż Biłek kiedy się urwał 
z uwięzi (a zawsze mu się to 

udawało) szedł z wolna, a w 
nocy szurał galopem w stronę 
płotu i tam stał zapatrzony 
czy zawąchany w ten koński 
teren. Słyszał nawoływanie 
trenerów, galop i stępa ama­
torskich koni i od czasu do 
czasu trzaskanie bicza czy 
szpicruty.

Panu Ignacemu sprawiało to 
bardzo wielką przykrość, że 
jego koniowi tak zależy na 
tym widoku. Sam pan Ignacy 
udawał, że nie widzi tych „wa­
kacji w siodle”, straszliwych 
ceprów, trzęsących się na nie­
dobrych koniach i zuchwałych 
chłopców stajennych stamtąd. 
Jeden Wojtek był trochę lep­
szy i pomagał panu Ignacemu 
w obrządzaniu Biłka. Ale .ów 
pęd jego konia do starych to­
warzyszy mącił sen panu Ig­
nacemu i niepokoił jego zwy­
czajne far niente.
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Gdy zbliżały się Święta, w 
okresie międzywojennym 
i podczas okupacji myśli 

dzieci Powiśla skupiały się 
przy ulicy Wiślanej, przez pe­
wien czas, nazywanej imieniem 
księdza Siemca. U podnóża ogro­
dów uniwersyteckich, w pobliżu 
elektrowni istniał ośrodek dzia­
łalności społecznej 1 filantropij­
nej, charakterystycznej dla tam­
tych czasów, prowadzonej przez 
stowarzyszenia religijne. W 
swym domu na rogu Dobrej, 
istniejącym do dziś, Urszulanki 
Szare opiekowały się ubogimi 
rodzinami tej dzielnicy. W głę­
bi widoczny jest budynek daw­
nej szkoły drukarskiej księży 
Salezjanów. Sam zakład wycho­
wawczy im. ks. Siemca i ko­
ściół św. Rodziny — zburzone 
podczas wojny — zajmowały ob­
szerną posesję po stronie ulicy 
Lipowej.

Była to jedna ze starszych 
części Warszawy, wchodząca w 
skład jurydyki królewskiej Sta­
nisławów. W początkach XIX w. 
miała tu dworek rodzina zna­
nego złotnika Radkego, wymie­
nianego obok Karola Malcza, 
właściciela wielkiej pracowni 
złotniczej na Krakowskim 
Przedmieściu. Tutaj także Fer­
dynand Helman zbudował przę­
dzalnię, farbiarnię i fabrykę su­
kna.

Te oznaki zamożności 1 rozwo­
ju gospodarczego były jednak na 
Powiślu czymś odosobnionym. 
W sprawozdaniu księży Salezja­
nów z roku 1923 czytam: 
„...Dzielnica i dziś jeszcze bar­
dzo biedna 1 opuszczona... mło­
dzież wałęsała się poza domem, 
dziczała, i — idąc za przykła­
dem starszych — utrzymywała 
się z tego, co w jakikolwiek 
sposób mogła zdobyć na ulicy...” 
Przez wiele lat uważano okoli­
ce ulic Lipowej i Wiślanej za 
rozsadr.ik przestępczości, brudu 
i chorób. W czerwcu 1837 przy 
ulicy Lipowej w domach wilgo­
tnych i przeludnionych zanoto­
wano pierwsze przypadki chole­
ry, której epidemia pochłonęła

JERZY KASPRZYCKI

Gwiazdka na Powiślu

w te świąteczne dni 
pogodni, że pełni bę-

UUIAGI I RADY 
JOBOAUIA 
ZASADY (188)

w Warszawie tysiąc ofiar śmier­
telnych.

W okresie międzywojennym 
nędzę Powiśla rejestrowały lite­
racko klasyczne już opisy Zbi­
gniewa Uniłowskiego. Podkre­
ślały zarazem oblicze społeczne 
tej dzielnicy, sygnalizowały ro­
zwój ruchów politycznych — po­
stępowych, rewolucyjnych. By­
ły to jeszcze w tamtych latach 
sygnały przyszłości, natomiast 
rzeczywistość ówczesna otwie­
rała szeroko oczy wszystkim lu­
dziom dobrej woli, bez różnicy 
zapatrywań i programów działa­
nia, wynikających ze światopo­
glądów.

Kronikarz rzeczowo opisuje 
sytuację społeczną Powiśla w r. 
1913: „...Do szkoły początkowej 
uczęszczali uczniowie bardzo 
biedni, tak, iż musiano dla nich 
wydawać codziennie obiady z 
zupy i chleba, gdyż inaczej mu- 
siałyby te dzieci szukać poży­
wienia na ulicy 1 zaniechać 
szkoły...” (Księga pamiątkowa 
księży Salezjanów).

Nie można więc odmówić od­
wagi księdzu Siemcowi — pod­
ówczas proboszczowi parafii św. 
Antoniego — gdy zanurzył się w 
tę rzeczywistość 1 zorganizował 
w r. 1897 „salę zajęć dla ubo­
gich chłopców”, potem zaś — za­
biegał o ufundowanie szkoły

rzemieślniczej internatem.
Przed śmiercią przekazał tę fun­
dację księżom Salezjanom, zna­
nym już ze swej działalności 
pedagogicznej i opiekuńczej w 
całej Polsce. Reprezentowali oni 
w tej dziedzinie koncepcję dale­
kowzroczną, żeby nie powiedzieć 
— nowoczesną: nie chcieli ogra­
niczać perspektyw ubogiej mło­
dzieży do tradycyjnego szew­
stwa lub stolarstwa, podsuwali 
również Inne zainteresowania.

Na Powiślu powstała w ten 
sposób szkoła poligraficzna, 
wielce zasłużona dla drukar­
stwa polskiego. Współpracowali 
z nią tacy koryfeusze tego za­
wodu — lub raczej sztuki! — jak 
Adam Półtawski (1881—1952), 
twórca pierwszych oryginalnych 
polskich krojów czcionek, wybi­
tni graficy, jak Stanisław Osto- 
ja-Chrostowskl (1897—1947), re­
ktor Akademii Sztuk Pię­
knych w Warszawie. Liczni ucz­
niowie 1 wykładowcy pracują 
nadal w drukarniach państwo­
wych 1 w szkołach, na przykład 
w warszawskim Zespole Szkół 
Poligraficznych przy ul. Staw­
ki, poprzednio zaś — przy ul. 
Konwiktorskiej.

Te zasługi godne są tym wię­
kszego uznania, że owa praca 
wychowawczo-opiekuńcza nie 
miała zbyt mocnych podstaw

Rys. M. Stępień

materialnych, uzależnionych 
przecież od filantropii. „...Chło­
pcy utrzymywani są prawie bez­
płatnie, gdyż to młodzież naj­
biedniejsza 1 opuszczona, co­
dziennie więc trzeba zdobyć 
środki, pukać do serc litości­
wych...” — notuje kronikarz. Je­
dnym ze źródeł dochodu były — 
w okresie świątecznym — pocz­
tówki z życzeniami, drukowa­
ne w szkole zawodowej.

W zimie dzieci Powiśla przy­
chodziły tu na „trąbizupkę”, 
która dla wielu była jedynym 
pożywieniem, zwłaszcza w la­
tach kryzysu 1 podczas okupa­
cji. Przed Świętami księża Sa­
lezjanie uruchamiali wszystkie 
zasoby, wszelkie źródła filan­
tropii prywatnej i urzędowej, 
aby zorganizować Choinkę i roz­
dać skromne prezenty.

W dawnej pracowni poligrafi­
cznej, przeniesionej tymczasem 
do zakładów lepiej wyposażo­
nych i finansowanych ze środ­
ków państwowych mieści się 
dziś bursa nr 3 szkolnictwa za­
wodowego. „Choinki”, urządza­
ne w zakładach pracy, mają 
dziś zupełnie inny charakter: 
wolne są przede wszystkim od 
gorzkiego akcentu filantropii. 
Perspektywa ulicy Wiślanej po­
budza już tylko skojarzenia hi­
storyczne.

Świąteczny, przyjemny, odpo­
czynkowy nastrój. Serdecz­
ne życzenia, które 1 ja po­

zwolę sobie złożyć wszystkim 
koleżankom 1 kolegom „zza kół­
ka”. Nie potrafię sformułować 
prognozy meteorologicznej, ale 
sądzę, że 
będziemy 
dziemy życzliwości...

I o tej właśnie życzliwości nie 
tylko od święta, lecz na co 
dzień chcialbym dziś trochę po­
rozmawiać. Widzimy wszyscy, co 
dzieje się na ulicach i drogach. 
Przeżywamy teraz okres naj­
bardziej intensywnego przyspie­
szenia indywidualnej motoryza­
cji w dziejach naszego kraju. 
Nigdy jeszcze nie przybywało 
samochodów w takim tempie, 
jak to działo się w 1977 roku, 
a w nadchodzących miesiącach 
samochodów będziemy mieli 
jeszcze więcej. Jeszcze więcej 
bowiem „maluchów” wyjedzie z 
Bielska i Tych, plany FSO też 
przewidują zwiększenie dosta­
wy różnych odmian samocho­
dów.

Wniosek z tego Jest prosty: 
jeszcze trudniej będzie się jeź­
dziło, jeszcze bardziej narażeni 
będziemy na korki, zatory, ko­
lizje. stłuczki, kraksy itd. Wielu

* nich na pewno można unik­
nąć, jeżeli będziemy dla siebie 
życzliwi, jeśli potrafimy być 
przezorni.

Przy świątecznej okazji powi­
nienem wspomnieć o szkodli­
wości spożywania alkoholu, o 
tym, że nawet jeden kieliszek 
może 6tać się przyczyną trage­
dii na jezdni. Ale o tym Czy­
telnikom „Życia” przypominać 
nie trzeba. Więcej: sądzę, że 
Czytelnicy naszych cotygodnio­
wych odcinków nie tylko sami 
świetnie zdają sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, jakie powo­
duje łączenie dwóch płynów: 
benzyny i napojów alkoholo­
wych, ale także potrafią innym 
wytłumaczyć, dlaczego jeśli pl- 
jesz, to nie jedz.

Wyłączamy więc taśmę w tym 
momencie. Porozmawiajmy da­
lej o życzliwości. O tym, że mu- 
simy, bo tego wymagają warun­
ki ruchu, np. z pewną wyrozu­
miałością oceniać błędy innych 
na jezdni.

Gdy ktoś zajedzie nam drogę, 
nie pomoże przecież wykrzyki­
wanie w rodzaju „Ach ty bara­
nie!”, ani rozpaczliwe chwyta­
nie się za głowę czy inne ner­
wowe gestykulacje. Trudno — 
on pomylił się, źle ocenił odleg­
łość. Ale ja umiem to przewi­
dzieć, spokojnie przyhamować, 

. nie doprowadzać do kolizji.
Wjeżdżam na parking. Już 

mam wychodzić z wozu i przy­
chodzi moment refleksji. Czy 
stanąłem oszczędnie? Czy nie 
zająłem swym samochodem za 
wiele miejsca? A może zamiast 
dwóch pojazdów zmieszczą się 
na tym skrawku terenu nawet 
trzy?

Dojeżdżam do skrzyżowania, 
gdzie będę 6kręcał w lewo. 
Włączę więc wcześniej kierun­
kowskaz, aby jadący za mną

wiedziell, co mam zamiar zro­
bić. Jeśli chcę jechać na wprost 
— niech nie stają za mną, bo 
utkną na skrzyżowaniu, kiedy 
będę wykonywał skręt. Takie 
wcześniejsze włączenie kierun­
kowskazu nic mnie przecież nie 
kosztuje, a trochę pomogę in­
nym.

Jadę ulicą z pierwszeństwem 
przejazdu, z bocznych uliczek 
próbują wcisnąć się inne po­
jazdy. Zwolnię więc na moment, 
wpuszczę jeden czy dwa wozy. 
Stracę na to kilka, kilkanaście 
sekund, ale ułatwię jazdę in­
nym. Może na następnej ulicy 
znajdzie się też ktoś życzliwy 1 
tak samo mnie wpuści w po­
tok samochodów?

Takich 1 podobnych przykła­
dów wymieniać można mnóstwo. 
Najważniejsze, abyśmy chcieli 
być dla siebie nawzajem życz­
liwi. Np. zatrzymując się na 
szosie, gdy ktoś próbuje uru­
chomić uszkodzony wóz. Może 
akurat mamy w bagażniku ten 
drobiazg, bez którego ów we­
hikuł nie chce ruszyć? Może 
potrafimy znaleźć usterkę, gdyż 
mamy trochę więcej doświad­
czenia i wiedzy technicznej?

Wiem, że wszyscy jesteśmy 
zaganiani, mamy wciąż za ma­
ło czasu, że zajęci jesteśmy 
swoimi sprawami. Ale dla wspól­
nego dobra warto chyba zacząć 
lansować, na początek wśród 
Czytelników „Życia” hasło: — 
Bądźmy życzliwi na jezdni!

Ciekaw jestem, jakie będą 
opinie Czytelników na ten te­
mat. Może ktoś zechce podzielić 
się z nami swymi uwagami 1 
korzystając z wolnego czasu pod­
czas świąt napisze o tym do 
„Życia Warszawy”.

Powrót do domu
DOKOŃCZENIE 

ZE STR.

Już od Sielc, Sum, Lublina o 
tym wiedzieli, teraz jednak, po 
konferencji krymskiej, po luto­
wym komunikacie przywódców 
wielkiej koalicji mieli pewność: 
to nasze ziemie.

Wyszukiwali więc malownicze 
domy, ciche wsie, niezłe ziemie, 
sąsiedztwo lasu i wody. Tu 
przyjadą moi._

7.

Frontowcy do dziś opowiadają 
— niemal w każdym pułku — 
anegdotkę o krawcu-żołnierzu. 
który niósł ze sobą woreczek 
zdobycznych igieł do szycia.

— Starczy mi na całe życie. 
Już rodzina biedy nie poczuje.

Opowiada się o innym star­
szym wiekiem plutonowym, któ­
ry gromadził w walizeczce su­
kienki damskie i pończochy.

— Będzie dla żony 1 córki. 
Obdarte są po tej wojnie.

Pocisk padł niespodziewanie, 
w słoneczny dzień. Nie wstał 
plutonowy. Koledzy nie wie­
dzieli kogo bardziej żałować: je­
go, czy dwóch kobiet, które 
znali tylko z opowieści.

Dowództwo zakazywało zbie­
rania „trofeji”, obciążających 
żołnierza w boju i marszu, od­
ciągających jego uwagę od spra­
wy najważniejszej — walki. 
Wszyscy jednak przymrużali o- 
ko, uśmiechali się zachęcająco, 
gdy wąsaty żołnierz owijał w o- 
nuckę, pakował do worka-ple- 
caka znalezioną dziecięcą za­
bawkę. „Będzie dla małego”.

Tym bardziej gorzko było, gdy 
dokonywało się pośmiertnego 
sprawdzania plecaka.

Wielu jednak —dowiozło. I te 
zabawki i te babskie fatałaszki, 
najdroższe gościńce z dalekiej 
drogi, z wycierania się po ob­
cych stronach.

Kto wie, czy myśl o najbliż­
szych, o rodzinie nie była jed­
nym z najskuteczniejszych 
składników mądrości, sprytu j 
rozwagi w boju. Nie sztuka 
zginąć. Walcz tak, byś prze­
żył. Pamiętaj o bliskich. Do 
nich chcesz wrócić. Czekają.

Najcelniej i najkrócej wy­
raził tę myśl, jeszcze przed bi­
twą pod Lenino, generał Zyg­
munt Berling.

— W kraju czekają na nas 
żywych.

I jeszcze jedno powiedzenie 
Generała przeszło do żołnier­
skiej legendy.

— Kochaj łopatkę jak żonę, 
jak kochankę.

Łopatkę! Tak jest. Popular­
ną „saperkę”, która pozwoli ci 
wygrzebać dołek, chroniący 
głowę podczas nalotu ognio­
wego wroga.. Iluż żołnierzy 
jej właśnie — łopatce — za­
wdzięcza swe życie.

I — szczęśliwy powrót do 
domu. Do rodziny. Równie by­
ła ważna mała łopatka, co i 
silna nadzieja, wiara, że przyj­
dzie się w ów któryś już po­
kojowy dzień do rodzinnego 
domu, otworzy szeroko drzwi 
i powie to Jedno ważne słowo:

— Jestem.
ALOJZY SROGA

NOTATNIK
KomkcjofUerA

Zbiór 
pod choinkę 

Ministerstwo Łączności wy­
dało niedawno 6 znaczków 
poświęconych różnym za­

bytkom polskiej architektury. 
Zdaje się, że jest to swego ro­
dzaju „premiera”, gdyż żaden 
z tych zabytków nie został jak 
dotąd na znaczku uwieczniony.

Znaczek za 1 zł przedstawia 
kościółek z drugiej połowy XV 
w. w Dębnie. Ta zupełnie uni­
kalną sakralna budowla z dre­
wna ma konstrukcję zrębową 
i jest pokryta bogatą polichro­
mią. Osadzona w kręgu starych 
jodeł i świerków, tworzy rzad­
kiego uroku całość. Kto tego ko­
ścioła nigdy nie widział, powi­
nien przy najbliższej okazji go 
zwiedzić.

Na drugim krańcu Polski, w 
woj. szczecińskim, w niewielkim 
Kamieniu Pomorskim znajduje 
się pochodząca z XIV w. tzw. 
Brama Wolińska. Przedstawia 
ją kolejny z wydanych właśnie 
znaczków (także za 1 zł).

Następne dwie pozycje — to 
klasztor w Przasnyszu z końca 
XVI w. 1 katedra płocka — z 
w. XII. Masywy obu tych im­
ponujących budowli oddane zo­
stały bardzo umiejętnie przez 
projektanta (Jacka Brodowskie­
go) na dwóch znaczkach po 1.50 
zł.

Znaczek za 8 zł przedstawia 
zamek w Kórniku. Na znaczku

Wigilia
szyscy zgodnie twierdzą, 
że są to najbardziej ro­
dzinne, tradycyjne, polskie 

święta. Na obczyźnie żadne in­
ne nie wywołują tylu wzru­
szeń, wspomnień, przeżyć co 
właśnie te. Rodzice powinni 
dbać, by we wspomnieniach dzie­
cka święta zostawiały obraz 
szczęścia, radości, miłości ro­
dzinnej.

Jak stwarzać taki niezapo­
mniany nastrój? Poza choinką, 
ew. jemiołą i ogólną atmosferą 
świąteczną, niemal zasadniczą 
rolę odgrywa stół. Odświętnie, 
a nawet tradycyjnie nakryty, 
celebrowany, z tradycyjnymi, 
choć niekoniecznie najsmacz­
niejszymi daniami. Do takich np. 
za moich dziecinnych lat, nale­
żało danie: groch z kapustą. 
Miało ono symbolizować dosta­
tek wszystkiego, w każdej dzie­
dzinie życia.

Po składaniu sobie życzeń, na­
stępowało uroczyste czekanie, aż

pani domu da znak do zajęcia 
miejsca. Czasem była przed zu­
pą przystawka z jaj lub ryby, 
ale — naturalnie — bez alko­
holu. Pić — nawet tylko wino 
— można było^opiero po ce­
remonii wigilijnej. Tradycyjne 
zupy to: barszczyk z uszkami, 
zupa grzybowa z łazankami lub 
zupa migdałowa. Dorośli uwa­
żali ją za luksusowy smakołyk, 
a dzieci wzdychały do uszek 
i barszczu.

Po zupie 
eiki z ryb 
francuskim 
by, ryby, 
właśnie tą 
i wreszcie 
mańcami z __,____ _________
kłem musiało być koniecznie, bo 
to też symbol bogactwa, płod­
ności, obfitości. Wilja kończyła 
się strudlem, kompotem, ew. 
herbatą i ciastami: makowcem, 
piernikami, tortem czekolado­
wym, pierniczkami i bakaliami, 
no i odśpiewaniem choć jednej 
kolędy, po której był moment 
najważniejszy, bo rozdawanie 
prezentów wyjmowanych spod 
choinki.

Naturalnie, że wszystko zale­
żało od zamożności domu, ale 
nawet najbiedniejsi starali się 
ten wieczór jakoś celebrować.

Wątpię czy dziś chciałoby się 
komuś przyrządzać np. paszte­
ciki z ryb we francuskim cie­
ście, ale kruche babeczki z far­
szem rybnym lub grzybowym, z 
sałatką z cykorii — warto pole­
cić.

Kruche babeczki 
grzybowym.

30 dag krupczatkl
20 dag masła lub ___„____
3 żółtkami surowymi 1 odrobiną

nieraz były paazte- 
lub grzybków we 

cieście. a potem ry- 
ryby, przeplatane 

kapusta z grochem 
łazankami lub ła- 

makiem. Coś z ma-

■ hmen

zagnieść i 
margaryny

soli. Ciastem tym wyleplć fo­
remki babeczek. Ułożyć na bla­
sze. Piec w nagrzanym piekar­
niku na złoty kolor ok. 20 min. 
Jeszcze gorące wyjąć z fore­
mek. Przgotować farsz. Np. ok. 
10 dag suszonych grzybów’ (albo 
30 dag pieczarek) namoczyć na 
noc. gotować, odparowując 
większość wywaru. 5 dag ce­
buli posiekać, usmażyć na tłu­
szczu na złoty kolor. 3 dag bułki 
czerstwej namoczyć w wodzie, 
odcisnąć.

Grzyby, bułkę, cebulę prze­
puścić przez maszynkę albo 
zmlksowmć w młynko-mikserze 
na jednolitą masę. Dodać do 
smaku bułki tartej (ok. 2 dag), 
soli, pieprzu, tymianku lub ba- 
zylii. Tę masę nakładać do ba­
beczek. Można na wierzch dać 
po wiórku masła, ew. po od­
robinie tartego sera z bułką tar­
tą i babeczki zapiec w nagrza­
nym piekarniku przez ok. 5 mi­
nut. Od razu podawać. Taki 
farsz grzybowy może też słu­
żyć do uszek.

Surówka z cykorii świątecz­
na. Cykorię jak zawsze obrać, 
usuwając gorzką piętkę, pokra­
jać w poprzek. Podobnie postą­
pić z jabłkiem. Na 5 sztuk cy­
korii dodać 5 dag rodzynków, 
namoczonych w wodzie (3—4 
godziny), ok. 10 posiekanych o- 
rzechów, skórkę otartą z pół po­
marańczy i obraną pomarańczę, 
pokrajaną w ćwiartki. Wymie­
szać i polać 'sosem majonezo­
wym lub śmietanowym. 10 dag 
śmietany, kefiru lub jogurtu do­
prawić do smaku sokiem z 
cytryny lub octem winnym, solą, 
cukrem 1 posiekaną zieleniną. 
Przystroić surówkę liśćmi zie­
lonej pietruszki.

IRENA GUMOWSKA

figuruje napis 
w”. Ale, tak po prawdzie, z te­
go okresu pozostało tu bardzo 
niewiele elementów, a właści­
wy zamek pochodzi dopiero z 
ub. stulecia. Co zresztą nie uj­
muje mu wartości, już choćby 
przez pamięć na wspaniałą bi­
bliotekę kórnicką, która się tu 
mieści 1 która została zapoczą­
tkowana przez T. Działyńskiego.

Wreszcie, znaczek, za 6,90 zł 
przedstawia Wilanów, którego 
300-setną -rocznicę obchodziliśmy 
w tym roku.

Ta nowa seria „architektoni­
czna” mieści się w długim łań­
cuchu podobnych emisji, przy­
pominających o zabytkach pol­
skiej przeszłości. Pierwsza uka­
zała się jeszcze w 1925 roku. 
Widzimy na wydanych wów­
czas znaczkach m. in. Wawel, 
kolumnę Zygmunta, pomnik So­
bieskiego w Warszawie i Ratusz 
w Poznaniu. Tuż po II wojnie 
światowej pojawiło się całe 
mnóstwo znaczków z reprodu­
kcjami . ciekawszych obiektów 
lub zespołów architektonicz­
nych. Zrazu — wykonane tro­
chę prymitywnie, potem jednak 
coraz doskonalsze w swym wy­
razie artystycznym pozwalają' 
one zbudować skromną może (z 
punktu widzenia pieniężnego), 
lecz bardzo Interesującą kolek­
cję.

Piszę o tym dzisiaj nie bez 
kozery. Otóż, wielu ojców 1 ma­
tek głowi się, lub ściślej mówiąc, 
głowiło się jeszcze kilka dni te­
mu, co by też kupić swym po­
ciechom pod choinkę. Gdyby na­
sze Przedsiębiorstwo Filatelisty­
czne pomyślało o tym zawczasu 
1 przygotowało albumlkl-klase- 
ry z małymi tematycznymi zbio­
rami, ludzie mieliby możliwość 
dodatkowego wyboru podarun­
ku dla dzieci od lat 6—7 wzwyż.

Za późno może przypominać 
o tym dzisiaj, w wilię Bożego 
Narodzenia. Ale chyba dość 
wcześnie, gdy pomyśleć, że za 
rok znów zapalimy świeczki na 
choinkach...

MAURITIUS ANTIGUA

Duża gala
le wtem, czy ma sens, 
czy nie ma opowiadanie 
co się nosi w karnawale,

na balach itd., czyli jak obecnie 
wygląda naprawdę duża gala, ale 
przyjęło się o tej porze roku o 
tym mówić i pokazywać coś z 
tych rzeczy, więc niech się tra­
dycji stanie zadość. Zresztą — 
jeśli ta gala dotyczy osobiście 
nawet niewielu osób, to reszta 
niekorzystająca zbyt obficie z 
tzw. karnawałowych szaleństw

— zawsze przynajmniej woli 
wiedzieć, niż nie wiedzieć, co 
się aktualnie nosi. Tak zresztą 
jest z każdą modą, nie tylko 
wieczorową; nie zawsze przecież 
ją nosimy, ale lubimy wie­
dzieć.

No więc na ten karnawał nosi 
się teraz tyle rzeczy, że tego 
ani wyliczyć, ani pogrupować 
w jakieś style. Spróbuję, ale i 
tak wiem z góry, że to nie bę­
dzie wyczerpujące.

Zacznijmy może od koloru 
czarnego, bo dużo go bardzo w 
wieczorowych strojach. Może to 
być dla przykładu czarna tafta 
lub mora w postaci ogromnej 
kreacji, ze spódnicą niemal jal: 
krynolina, której objętość pod­
kreślają jeszcze naszyte na ca­
łości lub pasmami — falbanki 
z koronki. Karierę zrobiła też 
wy lansowana przez Saint-Lau- 
renta czarna suknia szalenie 
„przyzwoita”. Jak z „Emancypan­
tek” tj. pod szyję 1 z długim rę­
kawem, a przybrana tylko bia­
łą kryzą z koronki (pokazywa­
liśmy taką niedawno). Czarne, 
długie suknie mogą być też 
mniejsze; np. z cienkiego try­
kotu, jedwabiu, atlasu — na ra- 
mlączkach i szelkach, drobniut­
ko splisowane, „żywe” ruchliwe, 
swobodne.

Drobne plisy — na spódni­
cach (czasem piętrowych) i na 
całych sukniach od góry do do­
łu — to też jeden z bardzo wi­
docznych akcentów w modzie 
wieczorowej. Dalej — suknie 
namioty, o bardzo prostym kro­
ju (jeśli w ogóle można mówić 
przy nich o kroju), ale z od­
powiednich tkanin, a więc sza­
lenie zwiewnych, lekkich, lub 
Iejących się, ale cienkich. Stro­
je takie bywają sukniami, czę­
sto mają na boku rozcięcia, ale 
mogą to być także po prostu 
ogromne kombinezony lub je 
udawaćr- przez odpowiednie spę­
tanie tkaniny przy kostkach. 
Wygląda to wtedy, jak bardzo 
szerokie szarawary.

Szarawary zresztą należą tak­
że do obecnego repertuaru wie­
czorowego obok innej odmiany 
spodni — wąskich rurek. I zno­
wu decyduje tu o Ich galowym 
charakterze tkanina lub dzia­
nina. Nosi się do. nich różne 
rzeczy; od wybitnie strojnej i 
zwiewnej tuniki, aż po bardzo 
męski w typie pulower, na 
przykład złoty.

I tu się nasuwa Jeszcze je­
den podział rzeczy na wieczór, 
a mianowicie na stroje o kroju, 
typie i nastroju naprawdę wiel­
kiej'kreacji oraz na fasony za­
czerpnięte z' mody codziennej, 
nawet sportowej, lecz wykona­
ne z wieczorowych materiałów. 
Słowem można sobie zafundo­
wać nawet stroik safari, ale daj­
my na to z cieniutkiego lureksu.

Oczywiście sprawą równie 
ważną, jeśli nie ważniejszą na­
wet od sukni, jest jej wykoń­
czenie i tu — nie ma mądrych, 
którzy by doradzili, czy to ma 
być mała, błyszcząca czapeczka, 
czy złota muszka na szyi, per­
ły (znowu ich dość dużo), boa. 
czy np. bardzo długi szal lub 
szarfa przewiązane z tyłu, na 
plecach i puszczone prawie aż 
do ziemi. To sobie trzeba wystu-

DARIUSZ PIĄTKOWSKI
Notował:

diować i warto, jeśli już się de­
cydujemy na „wystrzał”, bo bez 
takich wykończeniowych detali 
tracimy połowę efektu. Nie na­
leży natomiast nadmiernie stu­
diować Sryzur, a właściwie — 
nie trzeba studiować w ogóle. 
Włosy mają spełniać tylko je­
den warunek: mają być czyste.

(tb)

POZIOMO: 3. Imię żeńskie I. Ozdobny talerz na nóżce 9. Zasuwa, 
urządzenie zamykające 10. Zamknięta grupa społeczna 11. Sufit, po­
wala 12. Wezwanie do sądu 15. Zaimek osobowy li. Umowa mię­
dzy państwami 18. Liczba trzycyfrowa 20. Najdłuższy bieg lekkoatle­
tyczny 21. Bat rzemienny o krótkiej rękojeści 23. Rzeka na Półwy­
spie Pirenejskim 25. Nóż chirurgiczny 26. Marka aparatu radiowe­
go 30. Połączenia kości 31. Jednostka wagi drogich kamieni 32. 
Broń sieczna 34. Miara do ciał sypkich i płynnych 35. Środek sto­
sowany do narkozy 36. Farba wodna klejowa.
PIONOWO: 1. Rodzaj tektury używanej do robót introligatorskich 
2. Obwód, określona przestrzeń 3. Roślina oteista 4. Nimfa wodna, 
boginka 5. Gatunek papugi 6. Wielka ilość, nawal 7. Zaprawa do 
spajania cegieł 13. Rzecz niemożliwa do ziszczenia, urojenie 14. Te. 
atrzyk z produkcjami satyrycznymi 15. Głębia, przepaść wodna 16. 
Jednostką terytorialna 18. Ptak krukowaty o barwnym upierzeniu 
19. Lęk. strach 22. Ciało niebieskie biegnące naokoło Słońca 21. 
Stan czynny majątku 27. Pocisk ręczny 28. Narzecze ludowe 29. Stan, 
kibić 32. Mędrzec, czarnoksiężnik w dawnej Persji 33. Wada wzroku. 
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowreu do dnia 8.1.78. 
pod adresem: Zycie Warszawy 00.624 Warszawa, ul. Marszałkowska 
3/3: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 11.XII.
POZIOMO: 1. Igarka 8. Ceramika 9. Deska 10. Klinika 11. Dal 

12. Grenoble 15. Miał 16. Alka 17. Oko 20. Faktoria 23. Sońet 25. As 
27. Brenner 31. Meloman 32. Uri 33. Eliksir 35. Milet 36. Sekwoja 
37. Pastor
PIONOWO: 1. Indygo 2. Arszenik 3. Kra 3. Emir 6. Imadło 7; 
Apollo 8. Skala 13. Ozdobniki 14. Elza 15. Mars 18. Kota 19. Ind 
21. Akr 22. Igrzyska 24. Szmlra 26. Senator 27. Brudas 28. Erie 
2$. Klamra 30. Amulet 34. Lew

Nagrody otrzymują:
L M. Snladowłki, W-wa 2. w. Kowalczyk, W-wa 3. Z. Seremak 
Otwock 4. K. Sztobern, W-wa 5. S. Sobiesiak, W-wa 6. W. Kunicki, 
W-wa 7. H. Miłkowska. W-wa 8. H. Kulesza, Słupsk 9. E. Sikora, 
Radom 10. M. Fronczek, Wrocław 1L S. Przywieczerski, Toruń 12. 
S. Kowalczyk, Lublin 13. B. Marciniak, Gdańsk 14. L. Maj, Garbat- 
ka 13. J. Skrońska, Milanówek.

Książki wysyłamy pocztą
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Godne święta w tradycji naszego regionu TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

HALINA STRÓŻEWSKA

Gody — to staropolska 
nazwa świąt Bożego Naro­
dzenia i okresu do Trzech 
Króli, w niektórych gwarach 
ludowych zachowana do cza­
sów obecnych. Od wieków ze 
świętem tym łączyło się wie­
le tradycyjnych zwyczajów 
i rozmaitych przesądów — 
będących reliktem dawnych 
pogańskich obrzędów. Do po­
wszechnie znanych należało 
np. rozpościełanie na podłodze 
I pod obrusem słomy: była to 
pozostałość przedhistorycz­
nych jeszcze czasów, mająca 
związek z dawnym świętem 
agrarnym.

Na wsiach Puszczy Kozie­
nickiej ustawiano w kącie 
izby snop słomy, a panny i 
kawalerowie ciągnęli źdźbła 
słomy lub siana spod obru­
sa: zielone źdźbło oznaczało 
bliski ślub, zwiędłe — ocze­
kiwanie, żółte — staropa­
nieństwo lub * 1 pozostanie w 
stanie kawalerskim. Ciskano 
też ziarnem o powałę, aby 
zapewnić urodzaj. Postępu­
jąc wedle tradycyjnych 
zwyczajów inwentarzowi da­
wano w jadle pokruszony o- 
płatek, zapraszano przed dom 
ptactwo i zwierzynę z lasu, 
nawet wilka, którego się lę­
kano — i rzucano jej poży­
wienie.

Program I
9.00 Dta dzieci:

MUSTANG — film fab. prod. 
TV ZSRR wg. pow. !E. Seteria 
(kolor)

10.10 GWIAZDY OPEROWEGO 
QUI PRO QUO (kolor)

lt.00 DISNEYLAND
12.00 TYLKO W NIEDZIELĘ — 

wydanie świąteczne
l?.0S GWIAZDA I GWIAZDKI: 

Irena Santor z dziećmi z war­
szawskich szkół i przed­
szkoli

12.50 LEGENDY AKTORSKIE — 
Pola Negri

12.30 ADAM HANUSZKIEWICZ — 
Słój pamiętnik

12.35 ELZA Z AFRYKAŃSKIEGO 
BUSZU— III ode. przygodo­
wego filmu prod. angiel­
skiej (kolor)

13.45 PRAWDA I LEGENDY — 
Jan Chyzostom Pasek

14.20 DAWNO — NIEDAWNO
14.25 NIE NAPISZEMY O MIŁOŚ­

CI — piosenki poetyckie w 
wyk. Michała Markowskiego
i Władysława Igora Kowal­
skiego

1440 BIELSKI DISNEYLAND — 
ret>. filmowy

13.20 GUSTAW HOLOUBEK — Mój 
pamiętnik

15.25 GEJSZA — film fab. prod. 
USA (melodramat) w roli 
głównej Schirley McLane 
i Yves Montand (kolor)

17.15 TADEUSZ ŁOMNICKI — 
Mój pamiętnik

17.20 SAMOTNY MĘ2CZYZNA W 
DZIEŃ ŚWIĄTECZNY — 
muz. pr. rozrywk. z udz. B.
Krafftówny i B. Łazuki 

Wieczerza gromadziła wszy­
stkich domowników. Pozos­
tałością dawnych wierzeń 
był powszechnie stosowany 
zwyczaj zostawiania pustego 
miejsca, czasem także jadła 
dla zmarłych i nieobecnych. 
Spożycie wilii — w chwili 
ukazania się na niebie pier­
wszej gwiazdy — poprze­
dzało łamanie się opłatkiem, 
przy którym życzono sobie 
wzajemnie zdrowia i pomy­
ślności.

W rozmaitych okolicach 
kraju różne były zwyczajo­
we potrawy wigilijne, ale 
wszędzie była to tradycyjna, 
domowa i rodzinna uroczys­
tość, nic więc dziwnego, że 
zachowano tu po dziś dzień 
szereg odwiecznych zwycza­
jów, czasami dawniejszych 
aniżeli jama tradycja chrze­
ścijańska, która przed wie­
kami zastąpiła dawne świę­
to pogańskie.

Podstawą wieczerzy wigi­
lijnej były ryby rozmaicie 
przyprawione. Wychodzono 
po nie już o świcie. Na rze­
kach i toniach robiono prze- 
ręby i zapuszczano niewód. 
Wody, które były ongiś czy­
ste dostarczały bogatych po­
łowów. przynoszono więc 
szczupaki, okonie, liny i ka­
rasie. Łowiono też sandacze 
i sumy, a kiedy w 1518 r. or­
szak włoskich dostojników' 
zatrzymał się na postój w 
Warce podano „niezmiernej 
wielkości jesiotra” ułowione­
go w Pilicy.

Spożywano barszcz z usz­
kami, jedzono grzyby z 
„prażmem”, czyli ziarnem o- 
czyszczonym nad ogniem, 
lub też kaszą, przysmakiem

Nagrody dla młodzieżowych 
schronisk turystycznych

Ogłoszone zostały wyniki 
XVII Ogólnopolskiego Kon­
kursu Schronisk Młodzieżo­
wych, w którym wzięło udział 
pół tysiąca tęgo typu obiek­
tów z całego kraju. Duży 
sukces zajęły w nim placów­
ki z woj. radomskiego, które 
uplasowały się w czołówce 
najlepszych schronisk mło­
dzieżowych w kraju.

II miejsce zdobyło schro- 
niskó istniejące przy inter­
nacie Lieeum Ogólnokształ­
cącego w Szydłowcu (dyspo­
nuje 30 miejscami w okresie 
wakacji). V miejsce przypa­
liło w udziale podobnej pla­
cówce działającej przy Szko­
le Podstawowej ńr 2 w Zwo­
leniu (60 miejsc stałych, w 
okresie całego roku) a wyróż­
nienie zdobyło schronisko 
przy Szkole Podstawowej nr 
35 przy ul. Batalionów Chłop­
skich (Borki) w Radomiu, 
które dysponuje 60 miejsca­
mi noclegowymi w okresie 
całego roku.

We współzawodnictwie 
schronisk oceniano przede 
wszystkim jakość obsługi 
młodych turystów oraz ofero­
wane warunki pobytu w pla­
cówkach. Wszystkim laurea­
tom — gratulujemy nagród.

(mz) 

były placki na miodzie, nie 
brakowało też orzechów, pu­
szcza bowiem darzyła hojnie 
swych mieszkańców.

Potrawy spożywano w u- 
roczystym i podniosłym na­
stroju, zapijając w domu sy­
conym miodem, czasami pi­
wem. Bo przecież miodu w 
puszczy nie brakowało — w 
sosnach tworzono barcie, 
zwane „oblieżą” i każdy u- 
miał je obłazić po bartnym 
powrozie. Miód pitny — był 
to trunek niepośledni, dobrze 
uważony, wystały i klarow­
ny — lekko korzeniami i 
ziołami zaprawiony.

Ale i piwo wareckie sły­
nęło w całej Polsce: „biała­
we, szczypiące, z koloru i 
smaku dość podobne do wi­
na”. Współzawodniczyło z 
nim w sławie piwo gdańskie 
— ciemne, czarne prawie, za­
wsze przyprawiane korze­
niami.

W wieku XVI w zamoż­
nych domach zaczęły poja­
wiać się różne wina, żadne 
jednak nie równało się wę­
grzynowi, które uchodziło za 
najlepsze, najszlachetniejsze, 
największych godne pochwał.

Wieczór wigilijny był wró­
żebny i znaczący na cały rok, 
wierzono, że w dniu tym 
zwierzęta mówią o północy 
ludzkim głosem, że miłe 
słowo wybranej przyniesie 
pomyślność, a wygrana w 
karty powodzenie.

Tak popularnych dziś 
„choinek” nie znano. Wpra­
wdzie w XVIII w na Pomo­
rzu przystrajano świecideł­
kami rózgi dla dzieci, ale 
dopiero w XIX w. mieszcza­
nie niemieckiego pochodzenia 

zaczęli ubierać drzewko i o- 
byczaj ten stopniowo przeję­
ły środowiska polskie.

Szeroko natomiast prakty­
kowano odwieczny zwyczaj 
dawania i przyjmowania 
prezentów tzw. kolędy. We­
szło w zwyczaj, że parobcy 
wiejscy, organiści, bakałarze 
chodzili od chaty do chaty 
i zbierali kolędę. Młodzież 
wiejska śpiewała przy tym 
pieśni, zazwyczaj stare i 
wierszowane życzenia. Te 
kolędy wywodziły się jeszcze 
z dawnych pogańskich cza­
sów i związane były z ob­
rzędami noworocznymi, ma­
jącymi zapewnić dostatek 
plonów. Drugim rodzajem 
kolęd były pieśni o treści re­
ligijnej. które stopniowo za­
częły dominować i po dziś 
dzień są znane i śpiewane.

Każdy dzień Godów miał 
swoje znaczenie.

Radom-Magdeburg 
Rozszerzająca się 
współpraca

Współpraca pomiędzy Rado­
miem i Magdeburgiem nabiera 
coraz większego rozmachu. Po 
wizycie oficjalnych delegacji 
nastąpiły robocze kontakty, w 
których uczestniczą organiza­
cje społeczne, związkowe, kul­
turalne i sportowe.

Szczególnie dobrze rozwija­
ją się kontakty sportowe cze­
go potwierdzeniem były liczne 
wizyty sportowców z bardzo 
wysoko notowanego w NRD 
okręgu magdeburskiego. Wszy­
stko wskazuje na to, że w 
1978 r. ulegną one dalszemu 
rozszerzeniu.

O wymianie grup myślą na­
wet radomscy wędkarze z 
PZW. którzy niebawem podpi- 
szą odpowiednie porozumienie 
s kolegami x Magdeburga.

(nu)

W dniu 26 grudnia zwy­
czajowo godzono do pracy 
służbę, która czekała na o- 

’ ferty kwaterując po szyn­
kach i karczmach. Stąd też 
powstało przysłowie: „na 
święty Szczepan — każdy so­
bie pan”. W dniu tym obsy­
pywano się owsem. Wg. da­
wnych wierzeń miało to 
sprowadzić pomyślność i za­
pewnić dobre urodzaje. Po­
wszechny też był zwyczaj 
obwiązywania w ten dzień 
drzew powrósłem ze słomy, 
która leżała na stole podczas 
wieczerzy wigilijnej, a także 
szczególnie starannego pielę­
gnowania kont

27 grudnia święcono wino, 
które dzięki temu miało być 
lekarstwem na ból gardła i 
zębów.

28 grudnia był radosny dla 
dzieci, które otrzymywały 
podarki.

Materiały źródłowe ■wyka­
zują, że w ubiegłych wiekach 
nie obchodzono hucznie tak 
tradycyjnego dziś „Sylwe­
stra”. W dniu tym wróżono 
jednak jaka przyszłość czeka 
w nadchodzącym roku. Pa­
nowało np. mniemanie, że je­
śli komuś powiedzie się żar­
tem okraść inną osobę, cały 
nadchodzący rok będzie dlań 
szczęśliwy...

W dzień Nowego Roku 
składano życzenia „Do Siego 
Roku” i urządzano przyjęcia.

W Puszczy Kozienickiej 
długo, bo aż do XIX wieku, 
w wieczory trwające od 26 
grudnia do 6 stycznia usta­
wała wspólna praca kobiet i 
dziewcząt, które nie przyno­
siły ze sobą — jak zwykle 
— przęśliśmy i motowidła, a 
i pierza nie darły, śpiewały 
jedynie pieśni i opowiadały 
czarodziejskie baśnie.

A chłopcy chodzili „po 
szczodrakach”, mali pastusz­
kowie dostawali od gospo­
dyń celowo pieczone ciasto 
mające z jednego końca dwa 
rogi — rodzaj pierogów, zwa­
nych „szczodrakami”.

Długi sźereg rozmaitych 
zabaw i przedstawień wiąże 
się z okresem godnych świąt. 
W dzień Tfzech Króli ob­
chodzili chłopcy domy z 
gwiazdą sporządzoną z papie­
ru, we wnętrzu której umie­
szczano światło. Śpiewano 
przy tym specjalne pieśni. 
Przebierano się też za zwie­
rzęta, co jednak było tępio­
ne w średniowieczu przez 
kościół jako obyczaje pogań­
skie. Z Włoch natomiast je­
szcze w średniowiecz^ prze­
szczepiono do Polski zwyczaj 
przedstawiania scen z his­
torii biblijnej — zwanej ja­
sełka, które z czasem stały 

się miniaturowym teatrem i 
dały początek tej oryginal­
nej formie jaką znamy o- 
becnie pod nazwą szopki.

Prastare obyczaje staramy 
się ocalić od zapomnienia, bo 
chociaż wiele z nich współ­
czesnemu człowiekowi wy- 
daje się naiwnym anachro­
nizmem, to przecież składa­
jąc się na naszą kulturę na­
rodową zasługują na pamięć 
i respekt.

600 najlepszych 
uzyskało tytuł 
„Pracownika Roku 1977”

W 58 zakładach pracy wo­
jewództwa radomskiego za­
kończony został plebiscyt na 
zakładowego „Pracownika Ro­
ku 1977”. W wyniku plebis­
cytu ok. 600 pracowników 
uzyskało to miano.

W Łych dniach w 14 związ­
kach branżowych dokonano 
następnej eliminacji i wybo­
ru przodujących pracowników 
roku 1977 poszczególnych 
branż i przemysłów. Wybra­
no w sumie 155 najlepszych 
pracowników branż i prze­
mysłów. Najwięcej przodow­
ników branżowych — bo 26, 
wybrano w budownictwie, 25 
w przemyśle spożywczym i 
cukrowniczym, 17 w przemy­
śle metalowym, 14 w prze­
myśle skórzanym i obuwni­
czym, 13 w spółdzielczości 
pracy i 12 w transporcie i 
drogownictwie.

Wojewódzka Komisja Ple­
biscytowa wybierze spośród 
155 przodowników branżo­
wych 10 „Pracowników Wo­
jewództwa Radomskiego 1977 
roku”. Lista „dziesięciu naj­
lepszych” ogłoszona zostanie, 
zgodnie z trzyletnią tradycją, 
podczas balu sylwestrowego, 
zorganizowanego przez WRZZ 
dla ludzi dobrej roboty.

(be-de)

SOBOTA_________24.XII

Program I
9.01 Dla młodych widzów: 

TELEFERIE
W próg. m. In. filmy z serii 
ZORRO
— Studnie śmierci 
prod. USA

12.00 FANTAZJA — film mu­
zyczny prod. ZSRR (kolor)

14.05 PROGRAM DNIA
14.10 KRÓLOWA ŚNIEGU — film 

lab. prod. ZSRR oparty na 
motywach bajki Andersena 
(kolor)

15.30 KRÓL I ZŁODZIEJ
film kostiumowo-przygodo- 
wy prod. ang. (kolor)

16.43 ORAWSKA ZIMA (kolor)
17.15 DISNEYLAND
15.15 PIÓRKIEM I WĘGLEM — 

Zima 1 kolory (kolor)
18.40 KOLĘDY PRZY CHOINCE 

(kolor)
19.00 WIECZORYNKA (kolor)
1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji — TRZY PO 

TRZY •
22.00 VERA CRUZ— film fab. prod.

USA (kolor) •
2340 LEC KOLĘDO. LEC — pa­

storałki (kolor)

Program II
FILMY POD CHOINKĘ 

—adaptacje polskiej literatury —
13.30 DZIADEK DO ORZECHÓW 

wg baśni E.T.A. Hoffmana 
(kolor)

15.03 MARYSIA 1 KRASNOLUD­
KI — film fab. wg baśni M. 
Konopnickiej

1640 HISTORIA ŻÓŁTEJ CIŻEMKI
— ekranizacja powieści A. 
Domańskiej (kolor)

18.05 XII KSIĘGA PANA TADE­
USZA — sztuka teatralna 
wg. A. Mickiewicza

19.00 WIECZORYNKA (kolor)
19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
20.30 RĘKOPIS ZNALEZIONY W 

SARAGOSSIE film fab. wg 
pow. J. Potockiego

NIEDZIELA 25.XII

Program I
9.00 MOJ PRZYJACIEL DELFIN 

— przygodowy film dla dzieci 
prod. USA (kolor)

10.30 ANTENA (kolor)
1040 WIELKIE BITWY HISTORII 

. — BITWA POD GRUNWAL­
DEM film dok. prod. fran­
cuskiej (kolor) ‘

12.00 W starym kinie: MAŁA 
KSIĘŻNICZKA - komedia 
filmowa produkcji USA 
W roli głównej Shirley Tem­
pie

13.35 LOSOWANIE DUŻEGO LOT­
KA

13.43 MIĘDZY NAMI JASKINIOW­
CAMI — Pokoje do wynaję­
cia — film animowany (ko­
lor)

14,10 STUDIO — 2 PRZEDSTAWIA 
— Właśnie leci kabarecik 
— Wielobój gwiazd

16.20 TELE-ECHO (kolor)
17.30 HIBERNATUS film fab. prod. 

franc.-wloskiej. W roli głów­
nej Louis de Funes (kolor)

19.09 WIECZORYNKA (kolor)
19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
2040 POLSKIE DROGI — ode. XI 

(ostatni) — W obronie włas­
nej — film fab. prod. TP (ko­
lor)

22.35 EJ NOM, EJ — pastorałki
22.25 GWIAZDY FESTIWALI — 

progr. rozr. (kolor)
23.23 Kino nocne: KOCHANY ŁO­

BUZ — film fab. prod. fran- 
cusko-włosklej w roli głów­
nej Jean Paul Belmondo (ko­
lor)

Program II
ADAPTACJE FILMOWE 

LITERATURY ŚWIATOWEJ

9.00 PRZYGODY TOMKA SA- 
WYERA — cz. I filmu fab. 
prod. rumuńskiej wg Marka 
Twaina (kolor)

10.35 DOBRY WOJAK SZWEJK 
cz. I film fab. prod. CSRS wg 
Jaroslava Haska

12.20 WOJAK JANOS — pełnome­
trażowy film animowany 
prod. węgierskiej. Adapt. po­
ematu Sandora Petofi (kolor)

13.43 FARAON
film fab. prod. polskiej wg 
B. Prusa (kolor)

16.43 HISZPAŃSKI OGRODNIK - 
film fab. prod. ang. dramat 
obyczajowy wg Cronina 
(kolor)

18.23 KOMEDIA POMYŁEK — no­
wela filmowa TVP wg Hen­
ryka Sienkiewicza

19.00 WIECZORYNKA (kolor)
1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
20.40 DON KICHOT

film fab. prod. ZSRR wg 
Cervantesa (kolor)

22.05 W KRAINIE PIECZONYCH 
GOŁĄBKÓW film fab. prod. 
NRD wg H. Manna (kolor)

PONIEDZIAŁEK 26.XII

1740 POROZMAWIAJMY O GO­
LASIE

18.20 RYSZARD WOJNA _ w pro­
jektorze wspomnień

18.40 KOLĘDY POLSKI WALCZĄ­
CEJ ■— widowisko muzyczne 
w wyk. H. Skarżanki, H. 
Machalicy. A. Stockingera i 
innych.

19.00 WIECZORYNKA (kolor)
1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
20.33 CZTERDZIESTOLATEK — 

ode. XVIII pt. — Gra wojen­
na czyli na Kwaterze — film 
fab. prod. TP (kolor)

21.40 DAWNO — NIEDAWNO
21.43 Teatr Komedii — DOM 

OTWARTY — M. Bałuckiego 
Wyk.: E. Kamiński, K.
Chmielewska, H. Rowicka, 
W. Kowalski i inni

23.20 UŚMIECH CZASU — kabaret 
Andrzeja Strzeleckiego

Program II
ADAPTACJE FILMOWE 

LITERATURY ŚWIATOWEJ
9.06 PRZYGODY TOMKA SA- 

WYERA — Śmierć India­
nina cz. n

10.13 PRZYGODY DOBREGO WO­
JAKA SZWEJKA — CZ. II — 
Melduję posłusznie

11.30 ROMEO I JULIA — ekraniza­
cja dramatu Szekspira utrzy­
mana w konwencji baleto­
wej. Tańczy G. Ulanowa 1 J. 
Z dano w (kolor)

13.20 PAN TOMZIK — film prod. 
CSRS wg K. Capka

14.00 CÓRKA POCZMISTRZA — 
film fab. prod. ZSRR wg A. 
Puszkina O

13.10 CZARNA CARMEN — film 
prod USA, reż. Otto Pre- 
mlnger (kolor) /

1640 DZIWNE LOSY JANA EYRE 
— film fab. prod. angielskiej 
wg pow. Charlette Bronte — 
Melodramat w reż. Delberte 
Manna (kolor)

18.30 MĄZ POD ŁÓŻKIEM — te­
lewizyjna nowela filmowa 
wg Fiodora Dostojewskiego

19.00 WIECZORYNKA (kolor)
1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 

(kolor)
2040 AUTOR BELTRAFIO — film 

fab. prod. francuskiej wg 
powieści Henry Jamesa (ko­
lor)

21.20 TRANSPORT CENNIEJSZY 
NiZ ZŁOTO — odramat sen.- 
-wojenny prod. USA wg po­
wieści Rogera Vaillanda

WTOREK 27.XII

Program I
9.00 Dla młodych widzów: TELE- 

FERIE — w programie 2 fil­
my z serii ZORRO: 1) Lot 
orła. 2) W obliczu śmierci

11.23 POLSKIE DROGI ode. XI 
(ostatni) pt.: W obronie wła­
snej (kolor)

13.10 BAJKA CZY NIE BAJKA 
czyli TRZY PRZYGODY KA­
ROLINY — pr. dla dzieci

16.00 OBIEKTYW
Program województw: bia­
łostockiego. bialskopodla­
skiego, ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, 
łomżyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego. siedleckiego,
skierniewickiego, suwalskie­
go, włocławskiego, zamoj­
skiego.

16.20 DZIENNIK (kolor)
16.30 STUDIO TELEWIZ.T MŁO­

DYCH — SZANSONADA — 
pr. muz. — piosenki .mło­
dych twórców przygotowa­
ne na Młodzieżowy Przegląd 
Piosenek ZSMP 1 festiwal w 
Hawanie

17.10 KOLKO I KRZYŻYK — te­
leturniej

17.23 MAGAZYN MOTORYZACYJ­
NY (kolor)

17.43 INTERSTUDIO nr 112 pt. 
„Zapisane telewizyjną ka­
merą i dalekopisem PAP”
— podsumowanie roku 1977 w 
krajach socjalistycznych (ko­
lor)

18.13 W STARYM KINIE: Ze świa­
ta burleski — nieme kome­
die filmowe z lat 20-tych 
prod. USA

18.30 RADZIMY ROLNIKOM (ko­
lor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

29.30 DROGA PRZEZ MĘKĘ — 
film seryjnj" prod. ZSRR — 
ode. 9 pt. „Roszczin” (kolor)

21.40 ŚWIADKOWIE — program 
publicystyczny

22.00 PIOSENKI Z PRACOWNI 
ANDRZEJA STRUMIŁŁY C»

22.45 KRZESANY — rep. z 2-mie- 
•ięcznego pobytu WOSPR 
1 TV w Stanach Zjednoczo­
nych (kolor)

23.03 DZIENNIK (kolor)

Program II
14.5$ JĘZYK ANGIELSKI — 

lekcja li
13.80 Teatr Komedii: M Bałuc­

kiego DOM OTWARTY
17.10 LUCJAN KYDRYŃSKI

PRZEDSTAWIA — PETUL X 
CLARK ZAPRASZA DO 
TAŃCA — (kolor)

IT.45 WIELCY ZNANI I NIEZNANI
— Nauczyciel i wychowaw­
ca — W. Spasowski

18.23 KTO PYTA NIE BŁĄDZI — 
Tradycje 1 obyczaje nowo­
roczne — w pr. blerze udział 
prof. H. Samsonowicz

18.40 PROGRAM LOKALNY
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 WTOREK MELOMANA
— Uczestniczą: H. Schiller, 
J. Popis, E. 1 J. Łętowscy, 
B. Kaczyński, 3. Ekiert oraz 
jury

21.30 24 GODZINY (kolor)
21.40 INICJATYWY — projekty 

uprzemysłowienia budowni­
ctwa mieszkaniowego

22.03 Ktub filmowy — RENEGAT
— film fab. prod. ang.

ŚRODA ________ 28.XII

Program I
11.40 DROGA PRZEZ MĘKĘ ode.

IX pt. ..Roszczin” (kolor) 
16.00 OBIEKTYW

Program województw: łódz­
kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, sieradz­
kiego. tarnobrzeskiego

16.20 DZIENNIK (kolor)
16.30 TELEWIZYJNY KLUB SE­

NIORA
17.00 Dla dzieci:

ENTLICZEK — SŁOWNI­
CZEK — pr. poznawczo-roz- 
rywkowy dla małych dzieci 
(kolor)

17.30 LOSOWANIE MAŁEGO LOT­
KA

17.45 RADAR — program wojsko­
wy (kolor)

13.00 7. cyklu: Z ZIEMI POLSKIEJ 
Polski* ślady na Indiańskiej 

ścieżce — film dokum. (ko­
lor)

1340 ŚWIAT, KTÓRY NIE MO2E 
ZAGINĄĆ — Miasto pingwi­
nów — prod. ang. (kolor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

2040 W cyklu: SYTUACJE RO­
DZINNE — RYTM SERCA — 
film fab. prod. TP — dramat 
obyczajowy Wyk. A. Gordon- 
-Górecka. E. Barszczewska, 
A. Nehrebecka, A. Szalawski 
(kolor)

21.45 X Y Z — CZ. I
Uczestniczą: Wł. Sokorski, O. 
Lipińska, S. Treugutt, M. 
Wierzyński

22.13 DZIENNIK (kolor)
2249 X Y Z — cz. U

— zgromadzeni w studiu go­
ście poznają X-a

Program II
16.00 Z BRATNICH STOLIC

— zapoznanie telewidzów z 
tradycjami noworocznymi, 
przygotowaniami do powita­
nia 1973 r. w stolicach kra­
jów socjalistycznych (kolor)

1640 BARDZO DŁUGA SPRAW"
— film fab. prod. radź. W 
roi! głównej Jewgienij Leo­
nów (kolor)

1743 DEBIUTY — M. Maliszewska 
(kolor)

13.10 LATAJĄCY HOLENDER — 
program dla młodych wi­
dzów — magazyn spraw i 
problemów morskich

13.40 PROGRAM LOKALNY
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

2040 LOŻA
21.10 STUDIO SPORT — Wokół 

stadionów (kolor)
22.10 KLUB JAZZOWY STUDIA 

GAMA przedstawia JAZZ 
JAMBOREE 77. Występują 
zespoły: Shiv Kumar Trio 
(Indie) i Neighbours (Austria) 
(kolor)

2240 24 GODZINY (kolor)

CZWARTEK 29,XII

Program I
11.40 CZTERDZIESTOLATEK — 

ode. XVIII pt. „Gra wojen­
na czyli na kwaterze” film 
fab. prod. TP (kolor)

16.00 OBIEKTYW — program wo­
jewództw: poznańskiego, go­
rzowskiego, kaliskiego, ko­
nińskiego, leszczyńskiego, 
zielonogórskiego

16.20 DZIENNIK (kolor) 
1640 SPOZA GOR i RZEK

— Wyzwolenie śląska i Kra­
kowa — (Przebieg ofensywy 
styczniowej)

17.00 EKRAN Z BRATKIEM — 
program dla młodych widzów 
— a w nim m. In. film 
SKARB HOLENDRÓW 
prod. franc. ode. XI pt.: „Zło­
śliwa torba” (kolor)

18.00 DYŻUR — reportaż wojskowy 
(kolor)

13.20 SONDA — magazyn nauko­
wo-techniczny
— Podsumowanie wydarzeń 
naukowych i technicznych w 
Polsce i na świecie w roku 
1977

18.30 RADZIMY ROLNIKOM (ko- 
tor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 KOJAK — BYŁA CUDOWNA 
DZIEWCZYNA — film prod. 
USA (kolor)

21.25 PEGAZ — magazyn kultu­
ralny (kolor)

22.00 KLUB FANTASTYKI — LU­
DZIE I GWIAZDY

22.30 KALEJDOSKOP Z JORDAN- 
KĄ CHRISTOWĄ — pr. muz. 
z udziałem piosenkarki buł­
garskiej 1 zespołu folklory­
stycznego „Strendża” (kolor)

23.23 Dziennik (kolor)

Program II
STUDIO BIS

16.00 GOŚCIE STUDIA BIS
16.15 DROGA DO ARGENTYNY
16.30 SPOTKANIE Z ALEKSAN­

DREM BARDINIM
17.45 GOŚCIE STUDIA BTS
17.50 WYŚCIGI KONNE NA SWTE- 

CIE
18.10 GOŚCIE STUDIA BIS
18.15 EARTH AND FIRE
18.40 PROGRAM LOKALNY
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH T PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

29.39 GOŚCIE STUDIA BIS
20.35 ABBA W STUDIO-2
21.15 GOŚCIE STUDIA BIS

W wigilijny wieczór (24 bm. 
g. 20.30) Teatr TV zaprezentuje 
nam „Trzy po trzy” Aleksandra 
Fredry. Telewizyjne widowisko 
(sfilmowany w plenerze teatr) 
to opowieść o młodości Fredry, 
jego służbie w wojskach napo­
leońskich, montaż scen z kil­
ku komedii, wiersze Fredry (z 
muzyką Andrzeja Kurylewicza)
— wszystko to ukazane w śpie­
wnym, barwnym korowodzie. 
Opracowanie tekstu i reżyseria
— Adam Hanuszkiewicz, sceno­
grafia Xymeny Zaniewskiej i 
Mariusza Chwedczuka. W licz­
nej obsadzie — znani aktorzy, 
m. in. Andrzej Łapicki, Jadwi­
ga Jankowska, Daniel Olbrych­
ski, Bożena Dykiel, Andrzej Ko­
piczyński, Krzysztof Kolberger, 
Gustaw Lutkiewicz. Henryk Ma­
chalica, Janina Nowicka, Anna 
Chodakowska

W późnych godzinach wieczor­
nych w wigilię (24 bm. g. 22.00) 
Kino Nocne przypomni głośny 
western amerykański „Vera

31.20 NASTROJE
22.20 24 GODZINY (kolor)
22-31 GOŚCIE STUDIA BIS
2X35 KABARECIK OLGI LIPN- 

SKIEJ
23.95 ROCK STUDIA-3

PIĄTEK__________ 30.XII

Program I
1140 „Rytm serc*” — z serii sytua­

cje rodzinne — film fab. prod. 
T.P. reż. Zbigniew Kamiński 

18.00 OBIEKTYW — program wo­
jewództw: wrocławskiego, je­
leniogórskiego, legnickiego, 
wałbrzyskiego

16.20 DZIENNIK (kolor)
16.30 ZAPRASZAMY NA STADIO- 

DIONY — Najważniejsze wy­
darzenia sportowe i starty 
Polaków w 1978 r. (kolor)

17.00 Dta dzieci:
ZNACIE? TO POSŁUCHAJ­
CIE — Bańki mydlane — In­
scenizacja wierszy S. Mar- 
szaka (kolor)

1740 PORADNIK ZMOTORYZO­
WANEGO TURYSTY — 
(kolor)

17.40 SERENADA Z 12-TEGO 
PIĘTRA film fab. prod. ru­
muńskiej (kolor)

1840 WYSTĄPIENIE AMBASADO­
RA SOCJALISTYCZNEJ RE­
PUBLIKI KUBY W POLSCE 
Z OKAZJI ŚWIĘTA NARO­
DOWEGO KUBY (kolor)

19.00 DOBRANOC DLA NAJ­
MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

1940 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

2040 ROBOTNICZE LOSY — 
GWIAZDY PATRZĄ NA 
NAS ode. pt. „Początki no­
wego"

2140 SYGNAŁY FILMOWE
— specjalne wydanie maga­
zynu informacyjnego Na­
czelnej Redakcji Telewizyj­
nych Filmów Fabularnych 
(kolor)

22.00 STUDIO SPORT
— Sprawozdanie z Turnieju 
Czterech Skoczni. Relacja t 
Obersdorfu (kolor)

2240 DZIENNIK (kolor)
22.43 MUZYCZNY ZACHÓD

— pr. muz. prowadzony przez 
Glenna Cambella z udziałem 
Johna Wayne’a, Burla Ivesa, 
Michele Lee
— melodie 1 ballady i okre­
su pionierskiego

Program II
16.00 TOWARZYSTWO WIEDZY 

POWSZECHNEJ
— Program popularno-nauko­
wy

16.30 TURYSTYKA I WYPOCZY­
NEK

17.00 DZIEŃ KUBAŃSKI w TP
Zapowiedź filmowa z Maleconu 

w Hawanie
17.05 „SANTIAGO DE CUBA — 

KOLEBKA REWOLUCJI KU­
BAŃSKIEJ” — rep. film o 
tradycjach rewolucyjnych 
Santiago.

17.13 PROGRAM DNIA KUBAŃ­
SKIEGO

17.20 JUVENTUD — ZNACZY
MŁODOŚĆ
— Pr. publicyst. o proble­
mach politycznych, gospo­
darczych 1 społecznych Kuby

17.40 FANTAZJA 2000 — pr.
muz. telewizji kubańskiej z 
udziałem wybitnych piosen­
karzy kubańskich

18.00 „MAR — MORZE, ŁĄCZY 
LĄDY I ZBLIŻA LUDZI”

18.20 SOPOT 1977 — rep. film, z 
festiwalu sopockiego — wy­
stępy piosenkarzy kubań­
skich

18.40 PROGRAM LOKALNY
19.00 DOBRANOC DLA NAJ­

MŁODSZYCH I PROGRAM 
DLA MŁODZIEŻY (kolor)

19.30 WIECZÓR Z DZIENNIKIEM 
(kolor)

20.30 HAVANA — reportaż filmo­
wy TP ze stolicy Kuby

20.50 STUDIO SPORT
21.15 RUM. CYGAFA. VA T" " "'ń->

— reportaż filmowy TP o 
wytwórni rumu w Santa

. Cruz i fabryce cygar Parta- 
gas i kąpielisku Varadero

21.23 FANTAZJA 2000
— program muzyczny TV 
Hawana (od.)

21.40 HISTORIA BALETU KU­
BAŃSKIEGO
— film TV Havana z udzia­
łem wybitnej primabaleriny 
Alicji Alonso

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

Cruz”. Akcja filmu rozgrywa 
się w Meksyku podczas rewo­
lucji 1866 roku, dwaj awantur­
nicy postanawiają walczyć po 
tej stronie, która za ich usługi 
więcej zapłaci. W akcję wplą­
tana jest również piękna hrabi­
na, która przewozi złoto do Ve- 
ra Cruz... Reżyseria Roberta AI- 
dricha, w rolach głównych wy­
stępują Gary Cooper, Denic Der- 
cel oraz Burt Lancaster (na 
zdjęciu) Fot. CAP

Anonsujemy także program 
pt. „Piosenki z pracowni An­
drzeja Strumiłły” (27 bm. 
g. 22.00). Wybitny plastyk opo­
wie o swoich podróżach, po­
lowaniach, spotkaniach z cie­
kawymi ludźmi, pieśniach kra­
jów, po których wędrował. 
Gośćmi Andrzeja Strumiłły będą 
m. in. Dominik Horodyński, An­
drzej Wajda, Milo Kurtis. An­
na German i Mieczysław Świę­
cicki (na zdjęciu) Fot. CAP — 
Dąbrowiecki.
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Pod sosnami w
ł

Są dwie Jedlnie. O jednej 
mówią historyczne dokumen­
ty, że tu właśnie w 1430 roku 
Władysław Jagiełło wydał 
królewski przywilej rozsze­
rzający zdobycze stanu szla­
checkiego (nietykalność osoby 
i majątku bez wyroku sądo­
wego) w zamian za zapewnie­
nie po jego śmierci elekcji 
jednego z synów. Druga Jedl­
nia, nazwana Letnisko, nale­
ży do najmłodszych jednostek 
osadniczych.

Jej rozwój zaczął się z po­
czątkiem XX w., kiedy przy 
stacji kolejowej na rozparce­
lowanych państwowych tere­
nach leśnych zaczęły się bu­
dować rodziny kolejarskie. 
Pierwsi osadnicy zgłaszali się 
tym chętniej, bo rozchodziła 
się szybko wiadomość, że le­
karz kolejowy z Radomia dr 
Żerański odkrył niezwykłe

Czy poznacie to miasto?

Zapowiedź wystawy Janusza Popławskiego
Janusz Popławski należy do 

grona młodych radomskich 
■artystów plastyków. Jest ab­
solwentem Wydziału Sztuk 
Pięknych Uniwersytetu ‘ To­
ruńskiego i lubi rysunek sa­
tyryczny. Ta dziedzina twór­
czości stanowi zasadnicze u- 
zupełnienie podstawowych za­
interesowań profesjonalnych, 
oscylujących wokół grafik i 
malarstwa.

— Zawsze w wolnej chwili 
rysuję. Zwyczajnie, nie zobo- 
wiązująco — mówi o sobie. — 
Miałem przy tym wrodzone 
tendencje do przypinania uś­
miechu bodaj najpoważniej­
szym treściom. Mówią niektó­
rzy, że twórczość, którą upra­
wiam. zawiera obok roman­
tycznego, by nie rzec frag­
mentami baśniowego ładunku 
cechy seksu i erotyki. Zgoda. 
Taki właśnie jestem. Uważam, 
że jest to znakomita płasz­
czyzna dla 
rycznej pod 
wykraczania 
poza strefę 
wencji estetycznych.

Janusz Popławski wysta­
wiał swoje dwie prace ma­
larskie na ubiegłorocznej śro­
dowiskowej wystawie radom­
skiego Oddziału ZPAP. Trud­
no powiedzieć, czy zostały one 
dostrzeżone, w każdym razie 
debiut na gruncie radomskim 
nie przyniósł artyście 
szego rozgłosu. Sporo 
miast mówiło się na 
specyficznego humoru 
rysunków wystawionych 
równo na Międzynarodowym

twórczości saty- 
warunkiem nie 
w wypowiedzi 

przyjętych kon-

więk- 
nato- 
temat 

jego 
za-

Świerkcwe cheinki
z leśnych plantacji

Wśród wielu świerkowych 
choinek, które w czasie naj­
bliższych Świąt znajdą się w 
naszych domach, będzie także 
500 choinek pochodzących z 
podradomskich lasów. W 
większości pochodzić one bę­
dą z plantacji choinkowych, 
które założono pod liniami 
energetycznymi na terenie le- 
śnictw Jar.iszew 1 Maribór, 
podległych Nadleśnictwu Ra­
dom.

Ogółem plantacje młodych 
świerków zajmują obszar o- 
koło 10 ha i są dobrym przy­
kładem gospodarności leśni­
ków. Dodajmy, że do wycin­
ki przeznacza się przeważnie 
drzewka w wieku 7—10 lat.

(mz) 

walory klimatyczne tej miejs­
cowości położonej na obrzeżu 
Puszczy Kozienickiej.

Otaczające Jedlnię lasy z 
dobrym nasłonecznieniem, o 
przewadze drzew iglastych i z 
poszyciem jałowca, mają is­
totnie niezwykłe walory zdro­
wotne, zwłaszcza nadające się 
dla rekreacji dziecięcej. Ta 
funkcja letniskowa znana by­
ła już w okresie przedwojen­
nym. Wiele osób z Radomia 
przyjeżdżało tu na wakacje 
z małymi dziećmi, wynajmu­
jąc pokoje na cały letni pobyt.

Domy postawione na dział­
kach wśród drzew przystoso­
wane były na przyjęcie gości 
letnich. Zbudowne były z 
drewna i zdobione z całym 
kunsztem stolarzy — budowni­
czych, z którego słynął ten re­
gion. Zwłaszcza przepiękne 
były werandy ze wspaniałymi

Biennale Satyry w Gabrowie 
(Bułgaria) oraz Ogólnopols­
kiej Wystawie w salach sto­
łecznej „Zachęty”.

W styczniu przyszłego roku 
zobaczymy wystawę rysun­
ków J. Popławskiego w ra­
domskim Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki. Temat, 
a przynajmniej jeden z głów­
nych — reakcja ludzi na coś 
co nowe, inne, niespotykane.

— Jest takie jedno miasto 
w Polsce w którym zwraca 
się uwagę na wszystko: że 
człowiek jest łysy, że chodzi 
w krótkich portkach, inny,, że 
ma... długie, czarne wąsy — 
mówi radomski rysownik. — 
Jakie to miasto?... Zapraszam 
na wystawę. Poznacie pań­
stwo bezbłędnie... (am)

Świąteczne wizyty
O ludziach

MOTTO: „Życie Je»t jak nocna 
warta, nie należy eo przesypiać”
— J.2. Sartre.

Niewiele już dawnych zwy­
czajów wigilijnych dotrwało 
do naszych czasów. Pozostał 
jednak jeden, urokliwy, przy­
jazny: z okazji grudniowych 
świąt składamy sobie nawza­
jem wizyty. Wraz z pierwszą 
gwiazdką spieszymy zawsze 
do bliskich i znajomych z naj­
lepszymi życzeniami i na tę 
okoliczność zapalamy trady­
cyjną świeczkę na 
drzewku.

Złożyłem również 
świąteczne wizyty.
— w Ludwikowie, 
w Rajcu Poduchownym. Od­
wiedziłem miejsca, 
moim reporterskim 
rosły do symbolu, 
których kilka lat 
znałem 
raków.

zielonym

ja dwie 
Pierwszą 
drugą —

które w 
notesie u- 
a ludzie, 

temu po- 
do miana społecz-

Wysoki, szczupły mężczyz­
na, dyrektor miejscowej szko­
ły — Jerzy Małagocki, jest 
patriotą Ludwikowa, blisko 3- 
tysięcznej wsi leżącej na gra­
nicy dwóch województw: ra­
domskiego i piotrkowskiego. 
Wylicza jednym tchem to, co 
Jest tutaj dobre i zapewnia 
mnie, że nie ma takiej dru­
giej wsi. w której byłoby ty­
lu społeczników młodych i

Jedlni-Letnisko
elementami snycerskiej robo­
ty. Gdzie bowiem bardziej 
niż w Puszczy Kozienickiej 
można było zdobyć większe 
przywiązanie do drewna jako 
budulca, rozwinąć umiejęt­
ność posługiwania się tym su­
rowcem w każdej potrzebie, 
a i kształcić do perfekcji sztu­
kę zdobienia całego otoczenia 
drewnianymi elementami czy 
ludową rzeźbą.

Przez wiele lat Jedlnia, po­
dobnie jak i inne miejscowo­
ści leżące przy , kolejowym 
szlaku, spełniała rolę sypialni 
dla Radomia. Ludzie, którzy 
pracując w mieście nie mogli 
tam uzyskać mieszkania, znaj­
dowali przejściowe lokum 
m.in. w Jedlni-Letnisko. Ale

przy każdej nadarzającej się 
okazji chętnie zamieniali leś­
ne otoczenie na nowe miejs­
kie osiedle.

W ciągu tych lat stare do­
my w Jedlni zaczęły podupa­
dać, często, pozbawione opieki 
właściciela, niszczały, nada­
jąc się tylko na rozbiór­
kę. Aż wreszcie los okazał 
się łaskawszy. Mieszkańcy 

z marzyli tu zawsze o wielkiej 
wodzie i wiązali swe marze­
nia z przepływającą obok leś­
nej osady rzeczką Gzówką. I 
na wieść o tym, że zacznie 
się tu budować zalew, znacze­
nie Jedlni zaczęło rosnąć nie­
bywale. Zmienił się całkowi­
cie kierunek zainteresowań — z 
Radomia ruszyło natarcie na 
Jedlnię. Zaczęto budować let­
niskowe domki, wille i nawet 
piętrowe domy do całoroczne­
go zamieszkania. W ostatnich 
latach życie w Jedlni bardzo 
się ożywiło, a latem ■więcej tu 
ludzi na uliczkach wiodących 
do zalewu niż w centrum Ra­
domia.

Jedlnia przeżywa swoje 
wielkie dni. Choć wraz z tym

z inicjatywą
ambitnych. „Jeszcze tak nie­
dawno — mówi — uczyłem 
ich rozwiązywać matematycz­
ne zadania. Jedni teraz stu­
diują, inni już pracują, ale 
do starego Ludwikowa jak 
ptaki ściągają...”

i zakładów 
tę niedawno 
senną wieś. Wykorzys- 
zremby nie

— rozbu- 
jeszcze co

ukończonej

— klub, który 
znudzoną mło- 
smardzewskich 
z przydrożnej

Młodzież, właśnie wiejska 
młodzież dojeżdżająca do to­
maszowskich i opoczyńskich 
szkół 
dziła 
nieco 
tując 
remizy postanowiła wybudo­
wać i własnym sumptem u- 
rządzić klub 
miał przejąć 
dzież, tę ze 
lasów i tę 
karczmy.

Najpierw młodzi pozyskali 
dla swojej sprawy co zacniej­
szych mieszkańców Ludwi­
kowa. Oczekiwali od nich do­
brej rady i konkretnej pomo­
cy. Seweryn Jarząbek, Józef 
Kutyła. Anna Mąkoszewska, 
Jan Zieliński i wspomniany 
na początku Jerzy Małogocki 
— nie odmówili inicjatorom. 
I odtąd już wspólnie groma­
dzili wokół remizy materiały 
budowlane, sprzęt, narzędzia 
i środki finansowe na pokry­
cie niezbędnych — nawet przy 
społecznej budowie — kosz­
tów. A gdy było już co 1 czym 
budować — młodzi s Ludwl- 

rosną typowe kłopoty wkra­
czającej cywilizacji. Leśne 
działki przerzedzają się, pię­
kną . architekturę starych do­
mów przytłaczają murowane 
budynki. Niektóre nawet 
przyjemne, choć obce stylowo 
dla budownictwa tego 
nu. Wiele jest jednak 
przykładów stawiania 
czy betonowych pudeł.
one szybciej niż grzyby pod 
sosnami i zanim dotrze tam 
z zakazem władza administa- 
cyjna.

regio- 
złych 

budek 
Rosną

Współczesny letniskowy 
charakter Jedlni dopiero za­
czyna się kształtować. Szko­
da, że tak pospiesznie i bez­
ładnie zmienia sie wygląd tej

letniskowej osady na skraju 
Puszczy Kozienickiej.

ANNA NOWACKA
Zdjęcia: BRONISŁAW DUDA

Szkoła dla leśników 
w Puszczy Kozienickiej

Jadąćych szosą Radom — 
Kozienice od dawna frapuje 
budowa prowadzona na leś­
nej polanie w pobliżu Jedlni 
Letnisko. Prace wykonują 
brygady Ośrodka Remontowo- 
Budowlanego Lasów Państwo­
wych w Radomiu, które pra­
wdopodobnie już w przysz­
łym roku zakończą roboty i 
przekażą obiekt do użytku.

W pięknie usytuowanym 
ośrodku mieścić się będzie 
baza szkoleniowa dla leśni­
ków. Jednocześnie w ośrodku 
zdobywać będzie mogło spe­
cjalistyczną wiedzę lub do­
datkowe kwalifikacje zawo­
dowe 100 uczestników.

(mz)

syn — 
Sadurska,

swój klub,

nie- 
dłu-

naj-

W czwartek, 29 brn—premiera

„Zemsta” A. Fredry na scenie 
Teatru Powszechnego w Radomia

W czwartek, 29 bm. o godz. 
19 na scenie Teatru Pow­
szechnego w Radomiu odbę­
dzie się inauguracyjne przed­
stawienie teatralne nowo zor­
ganizowanej placówki kultu­
ralnej. Samodzielną działal­
ność zainauguruje premiera 
sztuki Aleksandra Fredry 
„Zemsta” w znakomitej obsa­
dzie aktorskiej.

Gościnnie na radomskiej 
scenie wystąpi m.in. Jolanta 
Lothe (Podstolina), Matylda 
Szymańska (Klara), Józef No­
wak (Cześnik), Ryszard Pie- 
truski (Rejent). Jan Ciecier­
ski (Dyndalski), Jan Prochora 
(Papkin) i Andrzej Malec 
(Wacław). Przedstawienie re­
żyseruje Aleksander Berlin a 
scenografię opracował Krzysz­
tof Kelm.

Bilety rozprowadza i bliż­
szych informacji udziela kasa 
Teatru Fowszechnego przy uL 
Żeromskiego 53, tel. 213-66. 
Kolejne przedstawienie „Zem­
sty" w tej obsadzie odbędzie 
się 31 bm. ale przeznaczone 
zostało wyłącznie da mło­
dzieży sz’ olnej. Widzowie do­
rośli będą mogli się wybrać 
do Teatru Powszechnego do­
piero w środę, 4 stycznia 1978 
roku, (mz)

Świąteczny informator 
handlu i gastronomii

Handel i gastronomia koń­
czą okres wytężonej pracy 
przedświątecznej. 24 grudnia 
cała sieć handlowa i usługo­
wa czynna będzie do godz. 16, 
a zakłady gastronomiczne do 
godz. 17.

25 grudnia, w niedzielę nie­
czynne będą sklepy, zakłady 
usługowe i gastronomiczne. 
Świąteczny dyżur pełnią loka­
le gastronomiczne: „Europa” 
(godz. 10—14), „Myśliwska" i 
bar „Aperitif” (godz. 10—18). 
Punkty napraw sprzętu radio­
wo-telewizyjnego WPHW .przy 
ul. Waryńskiego 3/5, WUSP 
przy ul. Żeromskiego t6 (godz. 
10—16) i rzemieślniczy ul. Wa­
łowa 3a (godz. 8—14) oraz 
Stacja Obsługi Samochodów 
PZMot. przy ul. Warszawskiej 
17/21 (godz. 8—14).

Bony premiowe PKO
najpopularniejsze w „Walterze’

Premiowe bony oszczędno­
ściowe PKO stają się coraz 
popularniejsze wśród miesz­
kańców Radomia. Z informa­
cji, które uzyskaliśmy w od­
dziale PKO wynika, że ra- 
domianie są w posiadaniu 
wielu bonów wartości kilku­
dziesięciu milionów złotych.

Szczególną popularnością 
cieszą się bony PKO wśród 
pracowników „Waltera”, któ­
rzy w br. otrzymali popular­
ną „13” właśnie w tej for­
mie. Na dodatek w tej gru­
pie posiadaczy bonów padło 
wiele premii w wysokości od 
kilku do 200 tys. zł. Nic 
dziwnego, że bony są tam 
najpopularniejszą formą z 
nowych propozycji PKO.

Wszystkich, którzy zamie­
rzają kupić bony premiowe 
PKO informujemy, że mogą 
to uczynić najpóźniej do 29 
bm. gdyż 30 bm. odbędzie się 
ostatnie w br. losowanie pre­
mii. Oby równie szczęśliwe 
dla radomian jak dotychcza­
sowe! (mz) 

wśród rajeckich gospodarzy 
wymyślił budowę przystanku 
osobowego. Był nim ponoć 
Józef Płatos, ślusarz z zawo­
du, który później stanął na 
czele społecznego komitetu 
wykonawczego.

Agitując i apelując, odwie­
dzając sąsiednie wsie, rajeccy 
społecznicy zdobywali szybko 
sojuszników i pomocników. 
Gromadzili fundusze, grosz do 
grosza, w lubelskiej DOKP 
zabiegali o dokumentację te­
chniczną na budowę dwóch 
peronów, kasy biletowej, po­
czekalni i przejazdu kolejo­
wego. Przy zwózce piachu 
(często zwykłymi taczkami) a 
później już przy budowie na­
sypów pod perony — praco­
wali wszyscy mieszkańcy Raj­
ca i sąsiednich Groszowic, 
Myśliszewic, Lasowic i Da­
widowa.

W „kronice wydarzeń” od­
notowano w tym okresie spo­
ro nazwisk ludzi, którzy bez 
rozgłosu, jaki zazwyczaj to­
warzyszy tego rodzaju czy­
nom, pracowali dla swojej 
wsi i dla siebie. Byli to mię­
dzy innymi Stefania Gołąbek, 
Józef Czarnecki, Marian lup­
ka, Jan Lorentz, Zygmunt 
Krupiński, Janina Sułek, Jan 
Swiecielski I Tadeusz Wydra.

Dziś już z daleka widać 
parterowy budynek wzniesio­
ny w czynie społecznym, przy 
którym kilka razy dziennie 
przystają zwykłe, osobowe, a 
wybiegający z wagonów kon­
duktorzy wołają: „tu stacja 
Rajecl*

ZDZISŁAW HENK

Dlaczego w lesie czujemy się najlepiej

Do Puszczy Kozienickiej po ...fitoncydy
Dr Katarzyna Bogucka, le­

karz pediatra z Wojewódzkie­
go Szpitala Zespolonego w Ra­
domiu uchodzi wśród człon­
ków PTTK za najaktywniej­
szą uczestniczkę i propaga­
torkę wszelkich wędrów*ek, 
rajdów pieszych prowadzą­
cych przez leśne dukty.

— Dlaczego właśnie lasy 
wybiera Pani?
— Dobre są one na stany 

stresowe, dla mnie szczegól­
nie po dyżurze szpitalnym. 
Do tego może dodam kilka 
słów wyjaśnienia. W bioceno­
zie lasu zachodzą procesy, 
które można nazwać medycz­
nymi. Las produkuje tzw. 
fitoncydy — ulotne związki 
chemiczne odznaczające się 
tym, iż posiadają zdolność 
niszczenia wielu szkodliwych 
mikroorganizmów. Fitoncydy 
natychmiast zabijają liczne 
bakterie, które doskonale czu- 
ją się w powietrzu najbar­
dziej zadymionym i zapylo­
nym.

— Inaczej — wybieramy 
się do lasu w celu leczni­
czym—
— Nic o fitoncydach nie 

wiedziałam, kiedy jako młoda 
dziewczyna wybierałam się 
na wycieczki piesze do Pusz­
czy Kozienickiej. a przede

26 grudnia, w poniedziałek 
sieć handlowa czynna jak w 
każdą niedzielę. Zakłady ga­
stronomiczne dyżurujące 25 
bm. — nieczynne. Pozostałe 
bary, kawiarnie i restauracje 
z wyjątkiem restauracji „Ro­
mantyczna” i „Balaton" (gdzie 
odbędą się przyjęcia weselne) 
otwarte w godz. od 10 do 18. 
Świąteczny dyżur pełnią za­
kłady naprawy radioodbiorni­
ków i telewizorów: WPHW 
przy ul. Waryńskiego i WUSP 
przy ul. Żeromskiego 67 (godz. 
10—16) oraz rzemieślniczy 
przy ul. Chrobrego 1 (godz. 
8—14).

Dla zmotoryzowanych czyn­
ne stacje „Autoseryice" przy 
ul. Warszawskiej w godz. od 8 
do 14 i TOS „Polmozbyt” przy 
ul. Kieleckiej w godz. od 14 
do 20.

W dniach 27, 28, i 29 grud­
nia br. wszystkie sklepy oraz 
zakłady gastronomiczne i us­
ługowe funkcjonować będą w 
normalnym wymiarze czasu.

(am)

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk — „Superekspres w nie­
bezpieczeństwie”, prod. jap., lat 
12, godz. 9.30 i 17.30. „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka”, prod. poi., 
b/o, godz. 13.30. „Omen", prod. 
USA, lat 18, godz. 11.30, 15.30 i 
19.45.

Przyjaźń — „Strach nad mia­
stem", prod. franc. lat 18, godz. 
15.15, 17.30 1 19.45. Sobota: kino 
nieczynne.

Pokolenie — „W gwiezdnym 
pyle”, prod. NRD, lat 12, godz. 9, 
11 1 13. Niedziela i poniedziałek: 
dodatkowo „Kabaret”, prod. USA, 
lat 15, godz. 15, 17.15 i 19.30. ’

Odeon — „W mroku nocy”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30. 17.30 
i 19.30. Niedziela: Zestaw bajek 
godz. 13.

Hel — „Generał śpi na stojąco”, 
prod. włosk. lat 15, godz. 15.30 i
17.30. „Nie zestarzejemy się ra­
zem", prod. franc. lat 15, godz.
19.30. „Colargol na Dzikim Zacho­
dzie”, prod. poi. b/o, godz. 11. 
„Pojedynek potworów”, prod. jap. 
b/o, godz. 9 1 13.20. Niedziela i 
poniedziałek: „Trzęsienie ziemi”, 
prod. USA, lat 15, godz. 15.30,
17.45 1 20. „Colargol na Dzikim 
Zachodzie”, godz. 10.30 i 12. „Po­
jedynek potworów”, godz. 9 1
13.30. Zestaw bajek niedziela g. 
11.

Walter — Sobota I niedziela: 
„Złoto dla zuchwałych”, prod. 
USA, b/o, godz. 18, „Po sezonie”, 
prod. ang. lat 18, godz. 18.30. Po­
niedziałek — kino nieczynne.

Mewa — „Drzwi w drzwi”, 
prod. franc., lat 12, godz. 15.30,
17.30 1 19.30. Niedziela 1 poniedzia­
łek: „Tomcio Paluch”, prod.
franc., b/o, godz. 11.

WKTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — ko­
palna żywica” ze zbiorów Mu­
zeum Ziemi PAN w War­
szawie oraz wystawa plasty­
ki oddziału radomskiego — w 
salach Muzeum Okręgowego.

Dom „Esterki” — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa „Współ­
czesne malarstwo Białoruskiej 
SSR” w sali ekspozycyjnej BWA.

Klub „Empik": Wystawa ma­
larstwa 1 ceramiki artysty pla­
styka Longina Pińkowskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 16 przy pl Konsty­

tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po 
mocy doraźne) pediatrycznej, u. 
Struga 57a

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy Pogotowiu Ratun­
kowym przy ul. Tochtermana.

Pogotowie dentystyczne czynne 
codziennie w godz. od 21 do 7 ra­
no przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFON!'
Pogotowie Ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MÓ 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15, komenda MO 291-91, pogoto­
wie energetyczne 991, pogotowie 
gazowe w godz. 7—15 (317-17) w 
godz. 33—7 (224-30), w niedziele i 
święta 400-97, pomoc drogowa 981, 
pogotowie energetyki cieplnej 
czynne całą dobę 983, postój tak­
sówek przy pL Konstytucji 28-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, przy 
dworcu PKP 263-88, informacja 
PKP 299-50, PKS 367-70. 

wszystkim w pobliżu Pionek. 
Po prostu — jak wielu węd­
rowców dobrze czułam się 
w lesie, nie zdając sobie sra- 
wy z efektów leśnej kuracji. 
Bo przecież dopiero w wyni­
ku najnowszych badań do­
wiadujemy się o leczniczym 
działaniu fitoncydów, o tym 
np„ że 1 ha lasu liściastego 
wydziela 2 kg fitoncydów, ig­
lasty — 5 kg, a taki jak ko- 
zienicki z gęstym poszyciem 
jałowca — aż 30 kg fitoncy­
dów z 1 ha.

— Ale na te fitoncydy 
trzeba mieć czas
— Musi się znaleźć. Nawet 

kosztem rezygnacji z przed­
wieczornej czy poobiedniej 
drzemki...

— To ostatnie kojarzy się 
z powszechnym jeszcze sty­
lem wypoczywania podczas 

. świąt. I w ogóle ze święta­
mi, czasem wolnym.
— Do tego zmierzam. Właś­

nie z najbliższego „świątecz­
nego bezruchu” należy wyk­
roić kilka godzin na spacer 
po lesie. Najlepiej wybrać się 
do Puszczy Kozienickiej. Tra­
sa przez te lasy oferuje inte­
resujące widoki, spokój. Dość 
powiedzieć, że oznakowana 
jest na długości 300 km. w 
czym zasługa Oddziału PTTK 
w Radomiu.

— Jak — Jeśli można 
wiedzieć — spędzi Pani 
doktór te święta?
— Przedzieli je dyżur noc­

ny z 25 na 26 grudnia br. Ale 
zgodnie z moją tradycją po­
południe drugiego dnia świąt 
spędzę właśnie w Augustowie 
k. Pionek, do czego zachęcam 
innych jako lekarz i turysta.

— A więc — udanych 
leśnych świąt, sprzyjającej 
pogody i wielu fitoncydów 
życzymy Pani i tym wszyst­
kim radomianom, których 
przekonała nasza rozmowa.

Rozmawiał: B. DZIATOSZ

„Praktyczną Panią" 
odwiedza licznie młodzież

Pomyślnie rozwija swoją 
działalność Ośrodek WSS 
„Praktyczna Pani” przy ul. 
Sportowej. Obok tradycyjnych 
form pracy z dorosłymi w po­
staci licznych porad i kursów 
oraz usług krawieckich, dzie­
wiarskich i kosmetycznych, 
wiele uwagi poświęca się pro­
wadzeniu zajęć z młodzieżą. 
Dzieci ze szkół podstawowych 
należą do kół zainteresowań: 
dziewiarstwa i haftu oraz u- 
czą się zasad racjonalnego ży­
wienia w kole młodych gospo­
dyń.

Starsza młodzież, głównie z 
Zespołu Szkół Odzieżowych i 
Liceum Medycznego Pielęg­
niarstwa, uczestniczy w ta­
kich zajęciach: jak konkursy 
kosmetyczne, dziewiarskie, 
wypieku ciast i krawieckie, a 
ponadto w spotkaniach dysku­
syjnych na tematy prawne, 
polityczno-gospodarcze, kul­
turalne i inne.

Nie pozostaje na uboczu 
działalności „Praktycznej Pa­
ni" młodzież akademicka. Dla 
niej kierownictwo ośrodka 
przy ul. Sportowej zorganizo­
wało cykl interesujących wy­
kładów zaopatrzonych we 
wspólny tytuł „Szkoła życia”. 
„Praktyczna Pani” złożyła kil­
kakrotnie wizytę studentkom 
w ich akademiku, przeprowa­
dzając pokazy kosmetyczne o- 
raz połączone z degustacją 
pokazy przyrządzania napojów 
owocowd-mlecznych. (am)

Był las
- będzie las

Zacięte boje, jak pamięta­
my, toczyli ze sobą produ­
cenci megawatów i miłośnicy 
przyrody, broniący dostępu 
co lasu po lewej stronie Wi­
sły. Trzeba było bowiem wy­
ciąć znaczną część Puszczy 
Kozienickiej, aby wybudować 
jeden z największych w kra­
ju obiektów energetycznych
— elektrownię o docelowej, 
mocy 2600 megawatów.

Inż. Jan Chlond, jeden z 
budowriczych tego obiektu, 
wyliczył ostatnio, że to co 
kozienicka elektrownia zwró­
ciła okolic-nei Puszcz/ ma 
już wartość 25 min złotych. 
Tyle tutaj w minionych ła­
tach zasa zono w czynie spo­
łecznym ćrzew i krzewów.

(zb)

KRONIKA DNIA
W Lipska samochód osobowy — 

„Yolkswagen” nr 4434-WE, prowa­
dzony przez Mariana Ptaka, w 
wyniku gołoledzi i nieostrożnej 
Jazdy zderzył się z autobusem 
PKS („Jelcz” — CB-4680). Kiero­
wca samochodu osobowego, który 
doznał poważnych obrażeń ciała, 
przewieziony został do szpitala w 
Iłży.

*
Funkcjonariusze posterunku MO 

wykryli u Bronisława Żurawskie­
go, zam. w Podlaczu, gm. Ciepie­
lów, 30 1. zacieru przygotowanego 
do produkcji samogonu. W tej sa­
mej wiosce u Władysława Maty­
siaka znaleziono i skonfiskowano 
samogon. Obaj będą odpowiada/ 
za nielegalną produkcję i posia­
danie samogonu.

be-da.

kowa zakasali po łokcie rę­
kawy. Janusz Banasik, Da­
nuta i Hieronim Hubarowie, 
Grażyna Łaska, Leszek Ły­
czek, Anna i Wojciech Mała- 
goccy (córka i 
Jerzego), Janina 
Bożena Tulin—

No i mają już 
przestronny i estetycznie u- 
rządzony. Klub z herbatą, ra­
diem i telewizorem, czynny 
codziennie do 22, a w 
dzielę i święta o godzinę 
żej.

Do niedawna jeszcze 
dalej było z Radomia do miej­
scowości letniskowych, odda­
lonych zaledwie... o kilka ki­
lometrów. Na przykład: Ra­
jec Poduchowny, na siódmym 
kilometrze za rogatkami mia­
sta.

Ten niby kawałek drogi, u- 
ciążliwy zwłaszcza zimą, mie­
szkańcy Rajca Poduchownego, 
a także okolic przebywali 
najczęściej pieszo, rowerem 
lub zatłoczonym do granic 
możliwości autobusem MPK, 
kursującym po oddalonej o 
trzy kilometry drodze.

Coraz częściej więc wiejscy 
podróżni spoglądali z zazdro­
ścią na sąsiednią trakcję ko­
lejową, po której sunęły po­
ciągi, nie przystając jednak 
w Rajcu Poduchownym. Po 
prostu — takiej stacji na ma­
pie Polskich Kolei Państwo­
wych nie było.

Trudno jest teraz, po kilku 
latach, ustalić, kto pierwszy


